


NASZ*NOWy* KONKURS
na n a j estetyczni ejszy w ygląd sportsmenki.

P. Aniela Wodzińska z upolo­
wanym przez siebie dzikiem  — 

Klikowo p. Skępe.

W dalszym ciągu naszego ..Kon­
kursu na najcstetycznlejszy wy­
gląd sportsmenki'* zamieszczamy 
obok szereg zdjąć, przedstawia­
jących urocze kandydatki do za­
szczytnego tytu łu  w danej gałęzi 
siportu, i pretendujących do zdo­
bycia Jednej z pięciu pięknych  
nagród, wyznaczonych dla laureu- 
tek przez redakcję Magazynu 
„ As .

IJ. in i. Marja Voelphwa na przeszkodzie — 
Lublin.

Jak wynika z licznie do nas napływających  
kuponów. Konkurs ten zaczyna się  cieszyć co­
raz większem zainteresowaniem Czytelników  
„Asa", z których wielu podkreśla słuszne za­
akcentowanie przez nas estetyki w sporcie ko­
biecym. tak bardzo nieraz zaniedbanej nawet 
przez najpiękniejsze zawodniczki.

Kończący się  sezon narciarski przyniesie nam 
niewątpliw ie niejedną jeszcze piękną fotogrnfję 
amatorki jazdy na nartach, a z nastaniem cie­
plejszej pory roku do teczki Konkursu napłyną  
liczniej jeszcze zdjęcia z kortów tenisowych  
l rajdów konnych.

Kupon do glosowania znajdą Czytelnicy na 
str. 3$.

P. Gerda Nowicka — 
Szam otuły.

Na lewo: Znana a rty­
stka scen warszawskich  
p. Kazipiiera Skalska, 
wybrana jednogłośnie 
na „Balu M ody“ naj­
piękniejszą panią Za­
kopanego na rok 1936.

„Hetti“ — Poznań.
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ASY NUMERI 9-GO:
E S T E T Y K A  N O W O C Z E S N E G O  

W N Ę T R Z A .

P r o b l e m y  m e b l a r s k i e  n a  w y s t a w i e  
. . Ł a d u "  w  I p s i e .

s t r .  4— 5.

W Y S P A  C Z A R N Y C H  K O B I E T .  

R e p o r t a ż  z  k r a i n y  e g z o t y c z n y c h  
a m a z o n e k .

s t r .  •>.

R E M B R A N D T  C Z Y  100 H P . t  

C o  w y w a r t o  w i ę k s z y  w p ł y w  n a  
r o z w ó j  d z i e j ó w ' l u d z k o ś c i :  s z t u k a ,  

e z y  t e c h n i k u ?
s t r .  8— 9.

P E J Z A Ż
w  a m a t o r s k i e j  f o t o g r a f j i  C z y t e l n i ­

k ó w  „ A s a “ .
s t r .  10.

Z  G H E T T A  N A  K A R T Y  
H I S T O R J I .

O d  k r a k o w s k i e g o  N i e m i r y  d o  l o r ­
d a  R e a d i n g .

s t r .  14— .15.

▼
P A R A D A  L A L E K .

•T ak  z a b a w k a  d z i e c i n n a  s t a j e  s i ę  
d z i e ł e m  s z t u k i .

s t r .  16— 17.

▼
Nos* przebój m uzyezny!

N A  B A L U .
W a l e  p r o f .  S t .  R u r a k i .

s t r .  18.

P O  L O D Z I E  —  Z  W I A T R E M  
W  Z A W O D Y .

R e p o r t a ż  s p o r t o w c a ,  k t ó r y  u s t a ­
n o w i ł  r e k o r d  w  j e ź d z i ć  j a c h t e m  l o ­

d o w y m  n a  j e z i o r z e  N a r o e z .
s t r .  19—20.

S P O R T I N G  F L I R T .  

N i e d y s k r e c j e  -z ż y c i a  g w i a z d  z im o  
w e j  o l i m p j a d y  w  G a r m i s c h - P a r t e n -  

k i r c h e n .
s tr .  28—29.

P o w i e ś ć .  __  N o w e l a .  —  K o r o n k  
s i a t k o w e  ( f i l e t ) .  _  D z i a ł  g o s p o d a r  
s t w a  d o m o w e g o .  —  Ż y c i e  t o  w a r z y  
s k i e  i a r t y s t y c z n e .  —  K o n k u r s  nz 
n a j e s t e t y c z n i e j s z y  w y g l ą d  s p o r t s  
m e n k i .  —  H u m o r .  —  N a  s c e n i e .  — 
N o w e  k s i ą ż k i .  _  P r o g r a m  r a  

d j o w y .

S zw ajcarja , w ym arzony k ra j d la  sportów  zim ow ych, ożyw ia  
s ię  w z im ie  liczn ym i p rzybyszam i z c a łe g o  św ia ta . R ów nież  

syn P a n a  P rezyd en ta  R. P. Ig n a c e g o  M ościck iego , p . J ó ze f  
M ościcki, p ierw szy  se k r e ta r z  p o se ls tw a  n a sz e g o  w B ern ie  

n a leży  w raz z m a łżo n k ą  d o  szczerych  przyjació ł g ó r  
szw ajcarsk ich . Na n a szem  zd jęc iu  w idzim y pp. M ościckich  

(od  p raw ej), w A d elb od en  w k ra ju  O berland  p o d cza s  
w y cieczk i g ó r sk ie j  w raz z p . P ozzy  d e  R esta , b. s e k r e ­

ta rzem  K om isji M ieszanej n a  te r e n ie  G órn ego  Ś lą sk a .
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G A B I N E T  p r o j .  C z e s ł a w  K n o ł h e ,  w y k .  w y t w ó r n i a  C z e s ł a w a  S t e c h n i ń s k i e g o  J A D A L N I A  p r o j .  a r c h .  R o m a n a  S c h n e i d r a ,  w y k .  z a k ł a d  s t o l a r t k i  W . G a j e w s k i ,  
i  A .  T .  B u n d y c h  w  W a r s z a w i e .

W  w ieku tem p a  i życia 
u ła tw ionego  zby t często 

zap o m in am y  o sw oich w łasnych  
p o trzeb ach , zw łaszcza  kiedy 
zam ierzam y  u rząd z ić  sob ie  m ie ­
szkan ie .

A rch itek t bez naszego  udzia łu  
indyw id u aln eg o  d a je  n am  m ie­
szk an io w ą  k o m ó rk ę , a  se rjo w e  
w ytw órn ie  m eb li d o s ta rcz a ją  ta ­
n ich  sprzętów , będących  —  j a ­
koby o sta tn im  k rzy k iem  m ody.

K rzyk ten p rzek sz ta łca  się 
w kró tce  w k a k o fo n ję , o b rzy d za ­
ją c ą  nam  p rzeb y w an ie  we w ła ­
snym  dom u. G nieździm y się we 
w n ę trzu  m ieszk aln y m , w k tó rem  
niem al w szystko  —  za w y ją t­
k iem  nas —  jes t p rzy p ad k o w e.

W  w arszaw sk im  „ lp s ie "  u rz ą ­
d zono  n a reszc ie  ze w szech m ia r 
p o ży teczną  w ystaw ę, jed n ą  z 
tych, k tó re  odbyw ać się p o w in ­
n y  co roku , a  n ies te ty  u rząd za  
ue  są  w Polsce  co 30 lat.

R ów no p rzed  30 la ty  p o w sta ł p ierw szy 
ośro d ek  a rty s ty czn y , m a jący  n a  celu s tw o ­
rzen ie  po lsk iego  sp rzę ta rs tw a . Było to  w 
K rakow ie  w r. 1905. W ted y  pow sta ły  
sły n n e  „ W a rsz ta ty  k ra k o w sk ie"  p rzy  udz ia le  
p ro feso ró w  a k ad e m ji Jó ze fa  C zajkow skiego , 
E d w a rd a  T ro jan o w sk ieg o , K aro la  T ichego  i 
in. P o  u rząd zen iu  u d a łe j w ystaw y w K rak o ­
wie, u rząd zo n o  w w arszaw sk iem  T o w arzy ­
stw ie „Z ach ę ty " w r. 1906 w ystaw ę w nętrz, 
pocho d zący ch  z w y tw ó rn i „K rakow sk ich  
w arsz ta tó w ". D zisiejsze  po k o len ie  a rty s tó w  
w y chow ankow ie  te jże  sam ej k ra k o w sk ie j 
A kadem ji, u rz ą d z a ją  po 30 la ta ch  d ru g ą  
w ystaw ę sp rz ę ta rs tw a  polskiego, zo rg an izo ­
w an ą  ju ż  p rzez  „ ł  ad", o b ch odzący  1 0 -lecie 
sw ego is tn ien ia . Z ałożyciel „L ąd u " , p ro feso r 
A kadem ji W o jc iech  Ja s trz ęb o w sk i p o w iad a, 
„że „Ł ad "  dąży do  dosko n a ło śc i form y, su ­
row ca i w y k o n an ia  p rzed m io tó w  przez sie ­
bie w y tw arzan y ch , a p rzez  to  do  p o d n ies ie ­
n ia  ogó lnej k u ltu ry  p las ty czn e j w k ra ju  i 
je s t jedynym , zaw sze żyw otnym  m o to rem  
d z ia łan ia . „Ł ad "  jest s to w arzy szen iem  a rly -

D ziała ln o śc ią  sw ą a rty s ty c z ­
ną, „Ł ad "  dąży  do pogłęb ien ia  
k u ltu ry  m ieszk an io w ej w Polsce. 
P ro jek to d aw cy  u n ik a ją  z asad n i­
czo w szelk iego h is to ry zm u  i 
o p a rc ia  się o trad y c je , a  w 
k o m p o zy c jach  uw zg lęd n ia ją  je 
d y n ie  m a te rja ł, fu n k c jo n a ln o ść  
i w iązan ie  h a rm o n izu ją ce  z c h a ­
ra k te rem  d rzew a  i tro sk ą , aby  
n ie za trac ić  u ro d y  i sz lach e tn o ­
ści tw orzyw a.

Też sam e zasad y  u ty litary - 
zm u, w ygody  i h ig jen y  o b o w ią ­
zu ją  w szystk ich  now oczesnych  
a rch itek tó w , gorączkow o p ra c u ­
jących  n a d  k o n s tru k c ją  n o w o ­
czesnego w n ętrza . D y k ta tu ra  a r ­
ch itek tó w  m o d elu jący ch  p rze ­
strzeń  w n ę trza  w k racza  i w d z ie ­
dz inę  now oczesnego  sp rz ę ta r ­
stw a, k tó re  w sk u tek  p rz e s trz e ­
g an ia  w y m ien ionych  n o rm  u p o ­
d a b n ia  się i k o sm o p o lity zu je  

na  całym  św iecie.
W y tw ó rn ia  „Ł ad u "  i tym  p o d o b n e  p laców ­

ki, k tó re  pow inny  pow stać  we w szystk ich  
ś ro d o w isk ach  a rty s ty czn y ch  Polsk i, m a ją  za 
cel u o d p o rn ien ie  n a sz e j tw órczośc i d y n am ik ą  
w łasnych  sił, p rzec iw ko  g rożącem u za lew o ­
wi n o w a lijek  zag ran iczn y ch  i se rjo w ej, t a ­
n ie j p ro d u k c ji, b ęd ące j w ręk u  b ezk ry ty cz ­
nych, a  goniących  jed y n ie  za zysk iem  h a n d la ­
rzy m ebli. W  w alce o po lsk ie  sp rz ę ta rs tw o  
z a ją ł „Ł ad "  obecn ie  p rzodow nicze s ta n o w i­
sko. N ależałoby  znaleźć śro d k i i sposoby  o r ­
g an izacy jn e  do ro zsze rzen ia  i sk o m e rc ja lizo ­
w ania jego  w ytw órczości.

W y staw a  „Ł a d u "  w sk azu je , iż w spółczesne 
p o k o len ia  n aszych  m ebla rzy zdobyło  już  
sw ó j w łasny  w y raz  p lastyczny . N a czele tych 
pożytecznych  tw ó rcó w  kroczy  J a n  K urząt- 
kow ski, k o m p o n u jący  w strzem ięźliw ie  i od 
p odstaw , o ry g in a ln e  k o n s tru k c je  sp rzę ta r-  
skie. P ro f. R om an S ch n e id e r n iezw ykle 
p łodny  i w nik liw y a r ty s ta , p rzestrzeg a  w 
sw ej p racy  su ro w o  logiki w iązan ia  d rzew a 
i chełp i się słuszn ie  w y nalazk iem  p a len ia , 
czy traw ie n ia  sosnow ego d rzew a, w sposób

F R A G M E N T  G A B I N E T U  p r o j .  M a r j i  B i e l s k i e j  i  H a l i n y  K a r p i ń s k i e j ,  k i l i m  K r y ­
s t y n y  D y d y ń s k i e j ,  o b r a z  „ D z i e w c z y n k a “  m a i .  J a n  G o l u s .  O b i c i a  Z o f j i  C z a s z n i c k i e j .

stów  i rzem ieśln ik ó w  i dąży d o  w ytw orzen ia  
a tm o sfe ry , p oczucia  w łasnych  w artości i g łę­
bokiego p rześw iad czen ia , że g odną  k u ltu ra l­
nego, w spółczesnego  człow ieka jes t ty lk o  ta 
fo rm a  p las tyczna , k tó ra  w y ro s ła  z isto tnych  
w a ru n k ó w  życia n a ro d u , a p o w sta je  z tych 
e lem en tów  su row ca, tech n ik i, w iedzy fa c h o ­
w ej i ta len tó w , n a  k tó re  czasy  obecne się 
sk ła d a ją " .

W  R adzie „ Ł a d u "  do  dzisie jszego  dn ia  
czu w a ją  ży jący  założyciele  „k rak o w sk ich  
w arsz ta tó w ", ja k  p ro f. J. C zajkow sk i i K.
T ichy. „Ł ad "  w y tw arza  m eble, dosto so w an e  
do in d y w id u a ln y ch  p o trzeb  zam aw ia jącego , 
h a rm o n izu ją ce  z jego k u ltu rą , zaw odem  i 
sm ak iem . D op iero  po u zgodn ien iu  p o trzeb  
zam aw ia jąceg o , a rc h ite k t p ro je k tu je  w nętrze , 
p o d o b n ie  jak  k ra w iec  ubran ie*  S k ra jn y m  

p rzy k ład em  d o sto so w an ia  się  do po trzeb  
k lie n ta  są  z n a jd u jąc e  się na  w ystaw ie m o ­
dele J a n a  G olińskiego p rz ed sta w ia ją ce  „w nę­
trze  je d n o k ie ru n k o w o -sk u p ia ją ce " : p raco w ­
n ię  m a te m a ty k a  i „w n ętrze  ro z p ra sz a ją ce "  —- 
p raco w n ię  poety , p o m y ślan e  ja k o  paw ilony, 
lu b  o d rę b n e  sk rzy d ła  b u d y n k u .
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podkreśla jący  urodę rysunku  słojów , tak po- •k' (gN* 8 

p o larn e j u nas sosny. P rof. Schneider wy- £
staw ił fragm ent salonu, fragm en t gabinetu, ^  e"§ ° °'S
jad a ln ię  i pokój m ieszkalny i osiąga w peł- N.^ .§■$,[{
ni szlachetne rezultaty  tam , gdzie działa, pro- tą £
sto lą  form y. M arjan Sigm und posługuje się 
finezyjną lin ją dla celów rep rezen tacy jnych  *%!■§? 3 1
i podobnie jak  Jan  K aiser i Czesław Knothe O
pow raca n iejednokro tn ie  do stylów  epok o  |  § g>?
m inionych. Itardzo w ytw ornie skom ponow a- n. 8  Etj

P O K Ó J  S T O Ł O W Y . o r z e c h  n a t t i r . ,  p r o j .  n r c h .  R o m a n  S c h n e i d e r ,  c e r a m i k a  
R u d o l f  K r z g w i e c ,  o b r a z y  M e r y  L i t a u e r - S c . h n e i d r o w e j .

S A L O N  p r o j .  M a r ia n  S i g m u n d ,  m e b l e  w y k .  D r ą ż k i e w i c z  w  W a r s z a w i e ,  
d y w a n  p r o j .  M a r j i  S i g m u n d o w e j ,  l a m i y  M . G r u n w a l d ,  c e r a m i k a  R .  K r z y w i c e .

K Ą C I K  W Y P O C Z Y N K O W Y  p r o j .  a r c h .  R o m a n  S c h n e i d e r ,  t k a n i n a  n a  
s z a f c e  p r o j .  M a r j i  S i g m u n d o w e j ,  m a k a t a  j e d w a b n a  „ J o t y "  p r o j .  K r y s t y n y  

D y d y ń s k i e j .

ła sw ój fragm ent gabi­
netu  M arja B ielska i 
H alina K arpińska. Kom ­
plet salonow y Ja n a  Kai- 
se ra  posiada w ysokie 
techniczne w alory, lecz 
n adano  drzew u wiązania 
w łaściw e m etalow ym  fo r­
m om . Jakko lw iek  należy 
podziw iać wysiłek „Ł a­
du", to jed n ak  stw ierdzić 
m usim y, iż poziom  a r ty ­
styczny najw yższy osiąg­
nęła  ta  w ytw órnia w dz ia ­
le tekstylnym . Kilimy, 
dyw any i m akaty  „ ł adu" 
ryw alizow ać m ogą z na j- 
lepszem i okazam i św iato ­
w ej p rodukcji. Dział ten 
z nadzw yczajnem  um iło­
w aniem , talentem  i w yso­
ką k u ltu rą  a rtystyczną 
p row adzą Zofja Czaszni- 
cka, K rystyna Dydvńska,

Jadw iga Jag ieln icka , E leo n o ra  P lu tyńska, 
H alina  K arpińska, Zofja B audouin  de Cour- 
tenay, W anda Szczepanow ska, K atarzyna 
N ow aków na, Ju lja  Gródecka, Anna tdedzie- 
cka, Zofja K odis-F reyerow a, M arja Obręb- 
ska, M arjan  Jurgielew icz i zasłużony k ie ­
row nik  tkaln i „Ł adu" Z. Kintop. Bównież 
na w ysokim  poziom ie postaw iony jest dział 
ceram iczny.

N iewątpliw ie w dalszym  etapie  rozw ojo­
wym  „Ł ad" udostępni swe w ytw ory szer­
szemu ogółowi, tęskniącem u do piękna, m i­
mo sm utnej gospodarczo epoki.

Z eksperym en ta lnej kom órk i „Ł ad" po­
w inien co n ajp rędze j przeobrazić  się w  po­
tężną organizację, za jm u jącą  się również 
ukształtow aniem  przestrzennem  now opow sta­
jących w nętrz  gm achów  publicznych i roz­
ryw kow ych lokali, jak  kin itp., urządzanych 
dotychczas bez udziału artysty . Piękny choć 
skrom ny jest dorobek „Ładu". Sądzimy, że 
na następny  pokaz nic będziem y już czekać 
30 lat. Tem po! Tem po! Tem po!

M arjan  D ienstl-D ąbrow a.



W śród licznych wysp, rozsianych 
wzdłuż w ybrzeża Gwinei portugal­
skiej, najbardzie j bezsprzecznie in teresują 

cą jest wyspa Orango Wielkie,- a to z uwagi 
na niezwykłe obyczaje m ieszkańców, sięga 
jące pradaw nych czasów, kiedy to św iatem  
rządziły kobiety — w dosłownem  tego słowa 
znaczeniu — a więc czasów m atrjachatu .

Niema chyba wyspy, a tem m niej kraju  
na k tórym ś z kontynentów , gdzie kobiety 
i dziewczęta posiadałyby taką pełnię praw  
i przywilejów , jak  w łaśnie na  tej bardzo 
m ałej wysepce 

Podczas, gdy na wszystkich innych wy­
spach sąsiednich i na kontynencie rządzą 
mężczyźni, jako  „głowy“ rodzin, dobierając 
sobie m ałżonki wedle gustu swego i uzna­
nia, to w Arango mężczyźni nie posiadają 
zgoła tych praw , tak naturalnych  w oczach 
Europejczyka. W Orango mężczyźni m uszą 
cierpliwie czekać, aż łaskaw y wybór, którejś 
z nadohnyh zresztą dziewic, padnie na nich, 
a jeśli ktoś nie przypadnie żadnej do gu­
stu, musi do końca życia trwać w bezwzględ­
nym... celibacie!

„Tout ń rebourą" jak  u nas! A nawet, je ­
śli k tóryś ze zdegradow anych „panów  stw o­
rzenia" (o ironjo!) znajdzie łaskę w oczach 
jednej z dziewic, to mimo to los jego jest za­
wsze jeszcze „niepew ny". Bo jeżeli zawiedzie 
oczekiw ania, pokładane w nim , otrzym uje w 
łró tk ie j  drodze od sw ej m ałżonki... dym isję, 
a „zaw iedziona" próbuje 'szczęśc ia  z kim  in­
nym.

Z drugiej strony mąż, który  nie znalazł 
„szczęścia" w m ałżeństwie, nie m a podob­
nych praw  ani sposobu rozw iązania nieszczę­
śliwego dla siebie m ałżeństw a. Jedyny  ra tu ­
nek, jak i mu pozostaje, to jeno... sabotaż, 
stosow any względem żony chłód i o bo jęt­
ność, co w konsekw encji czyni go „nieuży­
tecznym" m ałżonkiem  i dojrzałym  do o trzy­
m ania dym isji.

Ale naw et i w takim  w ypadku mąż nie 
zawsze odzyskuje wolność, bo niezrozum ia­
na żona może bezkarnie upraw iać „flirty" z 
innymi kaw aleram i, zatrzym ując równocze 
śnie m ęża dla... „gospodarczej wygody".

K arjera męża porzuconego przez żonę jest 
zapieczętowana i do końca życia musi już. 
trw ać w bezżennym  stanie.

Na p r a w o :
Targ w  Orango je s t  jed y n em  m iejscem , g dzie  

do ko n yw u ją  się  transakc je  handlow e.
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Podobny los czeka każdego, któryby 
ośm ielił się nie reagować na aw ansy okazy­
wane mu przez kobietę.

Jeżeli nie odpow iedziałby na apel m iłosny 
zalotniczki, naraziłby się przez to poprostu 
na w zgardę wszystkich kobiet, k tóre okazu­
ją  tu ta j dziwną i niezw ykłą solidarność, 
a o ile nie chciałby.,, wyrzec się wogóle m iło­
ści, musi bezwzględnie opuścić Orango.

Mimo tych niebyw ałych przyw ilejów  
dziewczęta nie nadużyw ają wolności przed

ślubem. W iąże się to niezaw odnie z 
w iarą rozpow szechnioną na wyspie, 
że u tra ta  dziewictwa przed ślubem 
sprow adza śmierć. Ale zato z chwilą 
zam ążpójścia kobiety w Orango biorą 
pełny odwet.

Na całej wyspie nie znajdzie się m ę­
żatka. k tóra nie m iałaby „przyjciela", 
a raczej kilku naraz. Mąż, k tóryby 
odw ażył się robić z tego powodu sce­
ny zazdrości, pożałowałby tego n ie­
zwłocznie. Natyhm iast m usiałby spa­
kować m anatki i opuścić dom  swej żo­
ny. Ale biada natom iast mężowi, k tó ­
ry odważyłby się zdradzić swą żonę!

To nieszczęsne położenie mężczyzn 
na O rango zawdzięcza swą genezę wy­
gaśnięciu- linji m ęskiej w dynąstji pa-

P oniżej: D ziew częta w  Orango nacierają  
sw e ciało p rzed  tańcem  oliw ą palm ow ą.

m
m



CIEKAWE DROBIAZGI
n u jące j. Z chw ilą w s tąp ien ia  na  tro n  O rango  
k ró lo w e j P am pa K azim pa skończyła  się w o l­
ność m ężczyzn.

K ró low a użyła sw ej w ładzy, aby  s to p n io ­
wo ogran iczać  i u szczup lać  p ra w a  m ęż­
czyzn n a  rzecz sw ych w spó łsióstr. I chociaż 
k ró lo w a  um arła  p rzed  3-m a laty, a n a  tro n  
w stąp ił je j  syn —  to  m im o In  n ia tja rc h a t 
u trzy m ał się  w c a łe j pełn i.

Po śm ierci m ęża cały  m a ją te k  p rzy p ad a  
w dow ie, k ló ra  ro d z in ie  zm arłego  d a je  jen o  
jak ie ś  d ro b n e  legaty , a  racze j p a m ią tk i. J e ­
śli żo n a  w pierw  u m ie ra , m ąż n ie  dziedziczy, 
lecz je j  dzieci. Co się  tyczy dom u zm arłe j, 
to d o s ta je  się on n a js ta rsz em u  z dzieci, bez 
w zględu na to, czy to ch łop iec, czy d z iew ­
czyna, a tłu m aczy  .się to  tern, że do m y  na 
O rango  b u d u ją  p rzew ażn ie  k o b iety . U rząd ze ­
n ie  m ieszkan ia , s ta tk i go sp o d arcze  i zapasy  
żyw ności są w łasnością  żony.

Jed y n y  w y ją tek  s tan o w ią  ow oce palm , 
zb ie ran e  w yłączn ie  p rzez  m ężczyzn i te są 
ich  b ezsp o rn ą  w łasnośc ią.

T en jed y n y  w sw oim  ro d z a ju  u s tró j sp o ­
łeczny n ie  w pływ a w n iczem  n a  „p o lity k ę"  
zew n ę trzn ą  O rango.

N ależałoby  przypuszczać , że w yspa  r z ą ­
dzona  przez  kobiety , będzie  k ra je m  w y b it­
nie pacyfistycznym , tym czasem  rzecz się m a 
od w ro tn ie . K obiety O ranga  są ró w n ie  w o­
jo w n iczo  usposobione, jak  g d z ie in d ziej m ęż ­
czyźni. W p raw d z ie  n ie  idą sam e na  bó j, a le  
p o d żeg a ją  sku teczn ie  sw ych m ężów  do 
w ojny,

Po d czas „w ojny", zam ias t odgryw ać e fek ­
tow ną ro lę  am azo n ek  —  strzegą  ogn isk  d o ­
m ow ych i sp ra w u ją  rządy .

Główne siły bo jo w e  O ran g a  o b ejm ow ały  
flo ty lę  „p iro g ó w ” , k tó rą  jed n a k  P o r tu g a l­
czycy... skonfiskow ali!

S tarzy  m ieszkańcy  W ielk iego  O ranga o p ła ­
k u ją  w ciąż jeszcze s łra łę  sw ych „o k rę tó w  
w o jen n y ch "  i m a rz ą  o... od b u d o w ie  „ flo ty"! 
W szystk ie  a to li w ysiłki i p ró b y  w tym  k ie ­
ru n k u  n a tra f ia ją  n a  s tanow czy  o p ó r  ze s tro ­
ny P ortugalczyków , w k tó ry ch  in te res ie  jes t 
p o d trzy m an ie  poko ju .

I d la teg o  nie n a leży  spodziew ać  się, aby  
już  w b lisk ie j p rzyszłości m arzen ia  „w o jen ­
ne" O rangów  m ia ły  się  spe łn ić  i aby „syci 
chw ały  i k rw i w ro g a” , m ogli złożyć łupy 
w o jen n e  u stó p  sw ych w ład czyń-bogdanek , 
o trzy m u jąc  w podzięce  za to ich łask i!

K o b ie ty  nu  w y sp ie  c ze rp ią  w o d ę  z e  źró d e ł  
w  w ie lk ie  n a c zy n ia  g lin ia n e .

T ak  w ięc po zb ad a n iu  różnych  n iezn an y ch  
jeszcze naiu  b liże j k ra in  m ożem y stw ierdzić, 
że n iem a na św iecie u s tro ju  społecznego lub  
dz iw actw  k tó reb y  n ie  p o siad a ły  fak tycznego  
o d p o w ied n ik a  w życiu. T rzeb a  p rzy p o m n ieć
0 o ry g in a ln em  p ań stw ie  teo k ra ly czn em  w 
H im ala jach , k tó re  za sw ego zw ierzch n ik a  
uw aża żyw ego B uddę, w yszuk iw anego  w śród 
n iem o w lą t. Na p ierw szy  rz u t o k a  rów nież
1 to pań stw o  p rzy p o m in a  b a jk ę  z ty siąca  i j e ­
d n e j nocy. n iem n ie j je d n a k  je s t „au ten tycz- 
nem ".

T ad eu sz  B ilińsk i.

Z CUDOWNEJ KSIĘGI 
NATURY.

N A J W IĘ K S Z A  S O C Z E W K A  
Ś W IA T A .

N asze zd jęcie  ii 
jaw n ia , jak  w ie lką  
jes t siła  p rz y c iąg a ­
n ia  p o lerow anego  
szkła. P o w ierzchn ie  
obu szk ieł w y p o le ­
ro w an o  tak  d o k ła ­
d n ie, że s ta ły  się 
one  n ieo m al id e a l­
n ie  g ładk ie , to też 
ob ie  p ow ierzchn ie  
dzięki tej p recy zy j­
ności p rzy ciąg a ją  
się  w zajem n ie  z 
w ie lką  s iłą . Je st 
rzeczą n a d e r  t r u ­
d n ą  i w y m ag ającą  
w ie lk ie j siły , aby 
je d e n  p rzed m io t, 
p rzy leg a jący  do 
d ru g ieg o  sw ą g ład ­
k ą  po w ie rzch n ią , o- 
d e rw ać  od n iego. — 
Z djęcie  nasze  u jaw  
n ja  fak t, że siła 
p rzy c iąg an ia  jest 
w iększa od c iężaru  
osoby, zaw ieszonej 
p rzy  jed n y m  z 
przedm io tów . P rz y ­
toczony  w ypadek  
stan o w i n a d  wy raz  
c iek aw e  zas to so w a­
nie w zajem nego  
p rzyciągan ia, się 

m oleku ł.
i / l i .  d .

D o k ła d n o ść  fa ib ry k a c ji  w  te c h n ic z n y c h  f a b r y ­
k a c h  S ta n ó w  Z jed n o c z o n y ch  j e s t  o g ó ln ie  z n an a . 
M ogą s ię  o n e  o b e c n ie  p o c h w a lić  now em  d z ie ­
łem,, n a k a z u ją e e in  p o d z iw  d la  p re c y z y jn o ś c i  
ro b o ty . O to w id o c z n a  n a  n a sz e m  z d ję c iu  n a j ­
w ię k sz a  soezew 'ka ś w ia ta  o p r z e k r o ju  5 ni i w a ­
d ze  20 to n n  z o s ta ła  s p o rz ą d z o n a  w  z a k ła d a c h  
te c h n ic z n y c h  C o rn in g a  d la  w y ż sz e j s z k o ły  te c h ­
n ic z n e j w K a l i f o r n j i .  J a k  w id z im y  so czew k a  
p r z y p o m in a  p la s t e r  m io d u .

Łupież znika 
Wypadanie włosów ustaje 

Włosy odrastają

■
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N a p ra w o : P o sta ć  M erkura znajdu jąca  s ię  obecn ie w  zam ku  
Sanssouci j e s t  c iek a w ym  za b y tk iem  g reck ie j sz tuki.

Wilde‘a z czysto obiektyw­
nego punktu wiidzenia po 
zupełnem wyeliminowaniu 
osobistych uczuć. Czy sztu­
ka ludzkości jest naprawdę 
bezwarunkowo potrzebna?

Wyobraźmy sobie, że ta­
cy mistrzowie jak Bach, 
Beethoven, Mozart, Chopin, 
Wagner, Czajkowski w o go­
le jeszcze nie istnieli: czy 
zmieniłoby to cośkolwiek w 
rozwoju ludzkości? W yo­
braźmy sobie, że Rem-
brandt, R u b e n s ,  Michał 
Anioł,, Van Dyck, Matejko, 
Siemiradzki dotychczas je­
szcze nie żyli. Czy odgrywa­
łoby to wogóle jakąś role w 
rozwoju ludzkości? Albo,
gdyby dzieła takie, jak ..Ilia­
da", „Boska Komedja" „Raj 
utracony", „Pan Tadeusz", 
„Faust", wszystkie prace
Szekspira nie zostały jesz­
cze napisane? Miałożby to 
jaki wpływ na rozwój lub 
życie ludzkości? Prawie że 
żaden. Powiedzmy raczej — 
żaden. Historja rodu ludz­
kiego wykazała, że ludzkość 
rozwijała sie dzięki postępo­
wi techniki, a nie rozwoju 
sztuki. Ile zawdzięcza ludz­
kość prymitywnym narzę­
dziom kamiennym a jaki 
skok naprzód uczyniła w 
epoce żelaza! Sztuka była 
zawsze ową pasierbicą, któ 
rą znoszono i ceniono jako 
coś podrzędniejszego, idące­
go zaraz po zaletach mę­
skich, jak siła fizyczna w 
połączeniu ze wszelkiego ro­
dzaju atletyką, gdzie więk­
szą, wage przypisywano kun-

P o w y ż e j :  
,> N  i  e  p o k a -  
l a n e  P o c z ę ­
c i e ** M u r i l ­
l a ,  z n a j d u ­
j ą c e  s i ę  o -  
b e c n ie  w  g a ­
l e r  j i  L u w r u

żcuiu w jakimś kierunku, 
co często powodowane jest 
nie przypadkiem, lecz ko­
niecznością lip. pragnieniem  
s/.ybkiegto przenoszenia sie 
/, miejsca na miejsce, co w 
rezultacie doprowadziło po­
średnio do skonstruowania 
pierwszej l o k o m o t y w y ,  
pierwszego statku, auta czy 
aeroplanu.

Sztuka przeciwnie nie rozwija sie 
dzięki konieczności, ile dzięki pojawie­
niu sie wybitnej indywidualności nada­
jącej piętno danemu okresowi, takiego 
Beethovena, Chopina, Rembrandta, Ru- 
bensa, Rócklina, Byrona, Goethego, 
Mickiewicza. Bo artyzm i genjusz jest 
czemś, czego nauczyć sie nie można. Ta­
lent można tylko rozwinąć, przy w y­
trwałości i usilnej pracy doprowadzić 
do maestrji, ale nigdy do artyzmu. Nie 
można nikogo nauczyć pisania dobrych 
wierszy lub powieści, nie można niko­
mu przysporzyć umiejętności kompo­
nowania nieśmiertelnych symfonij, jak 
tnie można kogoś wyćwiczyć w malowa­
niu arcydzieł, o ile w danych osobni­
kach nie tkwi odpowiedni talent. Bo 
od artysty wymaga sie ponadprzeciet- 
ności. Z tego wniosek, że przeciętny 
człowiek nie może być artystą. Im więk­
szą jest indywidualność danego osob- 
bnika, tem większy jest jego genjusz. 
Sztuka stała, sie potrzebą duchową do­
piero wówczas, gdy ludzkość poczęła

M i n j a ł a r a  s ł y n n e g o  a r t y s t y  I s a b e y a ,  k t ó r a  n a l e ż y  d o  j e d n y c h  z  j e g o  
n a j l e p s z y c h  d z i e l «

NDT
czy 100 H. P.?

W uwagach filozoficznych Oskai-a 
Wiilde‘a, znajduje sie zdanie urągające 
zapatrywaniom całego świata: „Wszel­
ka sztuka jest zbyteczna". W pierwszej 
chwili trud no pogodzić sie z treścią 
tych słów, uzmysławiając sobie tysiąc­
letnią przeszłość, począwszy od sztuki 
egipskiej, klasycyzmu greckiego aż po 
dzisiejsze czasy. Jestże to możliwe? 
„Wszelka sztuka jest zbyteczna?" Ma­
ją słowa te głebsze podłoże psycholo­
giczne, czy stanowią one tylko płytki 
frazes? A może są irzucone naprzekór 
wszystkiemu, co uważane było dotych­
czas za dogmat? Na to może być tyle 
odpowiedzi pozytywnych co negatyw­
nych.

A jednak... Weźmy pod uwagę stówa

szftowi władania 
bronią, aniżeli o- 
panowywauiu ja­
kiegoś instru­
mentu muzyczne­
go. Zezasem sta­
ła sie sztuka od­
zwierciedleniem  

i miarą kultural­
nego poziomu ja­
kiegoś narodu.

Miedzy rozwo­
jem sztuki a te­
chniki, istnieje 
zasadnicza róż­
nica. Technika 
rozwija sie dzię­
ki celowemu dą-
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subtelniej odczuwać. Potrzebą ducho­
wą, ale nie koniecznością. Konieczno­
ścią w śeislein tego słowa znaczeniu, 
nie jest ona nawet i dzisiaj. Bo bez zna­
jomości wszystkich symfonij Beetho- 
vena, Haydna, fug Bacha, nokturnów 
Chopina, można sobie życie człowieka 
roszczącego sobie prawo do wyższej in­
teligencji najzupełniej wyobrazić. Czyż 
każdy jest muzykalny i ma zainte­
resowanie, a tem samem zrozumienie 
dla muzyki? Są ludzie nieposiadający 
wogóle słuchu muzycznego, nie reagu­
jący na piękno dźwiękowe utworów, 
a przecież będący w innych dziedzi­
nach wybitnemi jednostkami. Czyż 
wszyscy interesują się malarstwem  
i znają w oryginałach lub reproduk­
cjach prace Rubensa, Van Dycka, 
Menzla, Cćzanne, Renoir‘a i wielu, 
wielu innych? Czyż wszyscy, nawet tak 
zwani inteligentni ludzie, znają oprócz 
przymusowej literatury szkolnej inne 
prace Mickiewicza, Goethego, Yerlai- 
ne‘a, Dantego lub Byrona? Na to można 
z całą stanowczością odpowiedzieć — nie. 
Jak często muzycy nie mają zrozumie­
nia dla malarstwa, malarze dla muzyki, 
a ci znów dla poezji! Cóż my, prze­
ciętni Europejczycy, wiemy o poetach 
tureckich, chińskich, perskich lub in­
dyjskich? Cóż o malarstwie, muzyce lub 
innej sztuce tychże krajów? Prawie, że 
nie. Dla nas mogłaby literatura i wo­
góle sztuka tychże krajów całkiem nie 
istnieć. I tak przecież 10 niej prawie, 
że nie wiemy. Czy odgrywało wogóle 
malarstwo jaką rolę w rozwoju Euro­
py, a literatura indyjska lub perska ma 
jaki wpływ na ukształtowanie się życia 
Europejczyków ?

I podobnie, jak dla jednych muzyka 
jest bez znaczenia w życiu, tak drudzy 
przephodzą obojętnie obok płócien mi­
strzów, tak wreszcie inni nie mają za­
interesowania dla rytmu i rymów.

Wszyscy jednak mie mogą się obejść 
bez zdobyczy techniki.

Teraz wylania się pytanie: co było 
ważniejsze dla rozwoju ludzkości, czy 
wprowadzenie do muzyki zmniejszonej 
septiiny przez Beethovena, czy zbudo­
wanie pierwszej maszyny parowej? 
Twórczość Bóeklina, czy wynalezienie 
żarówki elektrycznej przez Edisona lub 
telefonu przez Grahama Bella? Dzieła 
Dostojewskiego i Tołstoja, czy zbudo­
wanie pierwszego aparatu radjowego 
przez ich rodaka Popowa, albo pierw­
szego auta przez Benza? Postęp tech­
niki, ale nigdy sztuka zrewolucjonizo­
wały życiie. Druk, kolej, energja elek­
tryczna, telefon,, fotografja, radjo, 480 
kilometrów na godzinę autem, 709 aero­
planem. Podobnych przewrotów nie 
sprowadził klasycyzm, barok, gotyk, re­
nesans, impresjonizm, secesjia czy eks- 
presjonizm. Nowe kierunki w sztuce 
przechodzą dla ludzkości bez znaczenia, 
tuk, jak septimy wprowadzone przez 
Beethovena, akord nonowy u Debus- 
sy‘ego, futuryzm w malarstwie-lub bez­
nadziejne wysiłki ekspresjonistów w 
literaturze. Bo sztuka rozwija się jak 
każda wiedza — ewolucyjnie, przez gło­
szenie nowych’ pojęć, opartych na daw­
nych zasadach. Dlatego wyeliminowa­
nie przeszłości jest niemożliwe. Sztuka 
wymaga zrozumienia, odczucia i du­
szy — jako rezonansu. Sztuka upaja 
i czaruje i temu czarowi musi się umieć 
ulec.

To z jednej strony — z drugiej jednak 
wynalazki są dążeniem ludzkości. Każ­
dy, choćby najmniejszy wysiłek fizy­
czny chce człowiek zastąpić maszyną.

Tempo — tempo — tempo — tempo!
Ustawiczna zmiana dekoracyj na sce­

nie teatru światowego, ciągle nowe

efekty, ciągle pogoń za nowemi wraże­
niami, bezustanna zmiana mody, rekor­
dy szybkości, rekordy rekordów, oto 
życie! Jakżeż cicho i bez znaczenia 
przechodzą -dla ludzkości problemy 
sztuki! Podniesiona kwinta, obniżona 
tercja, malarstwo dekoracyjne czy dziu­
ry perspektywiczne w obrazach, praw-

duszy, gdyby tęsknota i krzyk zroz­
paczonej ludzkości nie były przez mi­
strzów ujęte w ramy rytmów i rymu.

Sztuka mie jest konieczną do rozwo­
ju, ale uszlachetnia ludzkość. I to nic 
tylko daje jej prawo bytu, ale wysunę­
ło ją mimo wszystko na pierwsze 
miejsce w życiu człowieka. Ta „uie- 
konieczność“ stała się zczasem dla 
niego bezwzględną koniecznością. Sta­
ła się odbiciem poziomu umysłowe­
go i duchowego. Stała się odbiciem 
poziomu jego kultury. I ta „nieko­
nieczna" sztuka utorowała sobie dzi­
siaj drogę nawet do tak bardzo celo­
wej techniki. Praktyczność maszyn 
ląezy się z piękną linją zewnętrznego 
wyglądu. Wszędzie i w każdym zawo­
dzie tkwi u projektodawcy mały arty­
sta. To poczucie piękna, niema z „pra­
wdziwą" sztuką wiele wspólnego, jest 
jednak dowodem, że do tej sztnici 
wszystko i wszyscy się garną. Że sztu­
ka stała się dominującym faktorem  
w życiu człowieka, bez którego nietyl- 
ko trudno wyobrazić sobie ludzkości, 
ale bez którego ludzkość nie może się 
więcej obejść. Bo sztuka jest tem, co 
pozornie realizuje jego niedościgłe 
pragnienia, harmonizuje krzyk duszy 
i daje mu złudę innego życia, przeno­
sząc go w inny świat — świat marzeń. 
Bez tej złudy, w obliczu rzeczywisto­
ści ludzie dzisiaj żyć nie potrafią. Er­
go — sztuka stała się dla ludzkości bez­
względną, ale podświadomą koniecz­
nością. I dlatego płynie w życiu czło­
wieka równolegle działalność prakty 
ezna, utylitarna, z drugiej zaś strony 
fala poezji i sztuki.

Ludwik Maschuff.

Portret p. Żeleńskiej, pastel 
Stanisława Wyspiańskiego,

1905.

dziwa poezja czy pseu­
do - poezja — oto są 
zagadnienia dla ka­
płanów przybytku 
muz. Dla szerszych 
mas — są one obo­
jętne.

A jednak — jak 
smutnem i plytkiem  
byłoby życie, gdy­
by stuk maszyn nie 
łączył się ze śpie­
wem robotników, 
gdyby warczenie 
motorów aeropla- 
nowych nie zle­
wało się gdzieś w 
przestworzach w 
harmonijną ca­
łość z ulatujące- 
mi z nad ziemi 
akordami sym­
fonij beethove- 
nowskich lub 
nokturnów szo­
penowskich — 
gdyby wzrok 
nasz znudzony 
patrzeniem na 
żelazo - beton 
nie mógł spo­
cząć na płót­
nach m ist­
rzów p e n- 
d z la ,  od­
zwierciedla­
jących nam 
życie przez 
pryzmat ich

„Zwycięstwo z 'Samotrake“ — 
rzeźba grecka z U l. w. przed  nar. Chr.

AS *9



P E J Z A Ż

Z au łek  s ta r e g o  P ozn an ia .
Fot. Konrad Hoffman, Poznań.

Ł abędzie.
Fot. dr. Suszczyński, 

Inowrocław.
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Lody sp ły w a ją ...
Fot. A. Górecki, Kielce.

Na lewo :
Z am a rły  m łyn.

Fot. Feliks N owicki, 
K raków .



Podając Ewie „Times‘a“, chłopiec 
hotelowy wsunął jej do ręki kartkę.

Czekała na ten znak od kilku dni. 
Niedbale rozłożyła kartki dziennika 
i napozór zajęła się całkowicie lek­
turą.

H all wytwornego hotelu londyń­
skiego był przepełniony. Ewa obser­
wowała z zaciekawieniem kosmopoli­
tyczną publiczność. Nerwy m iała na­
pięte jak cięciwy luku. Instynkt ło­
wiecki podszeptywał jej, że „ofiara" 
jest w 'pobliżu.

Co głosiła tajemnicza kartka?
N ie odważyła się zajrzeć, chociaż 

pokusa była silna. Czyjeś zbyt cieka­
we oczy mogą ją obserwować.

Z wyraźnem niezadowoleniem odło­
żyła pismo i wstała, kierując się 
w stronę windy.

Bezszelestnie rozsunęły się  drzwi.
Ewa uczyniła jeszcze jeden krok 

naprzód, ale w tej chw ili zahaczyła 
wysokim obcasem swego pantofelka 
o brzeg chodnika. Uczuła, że leci 
wdół. W tej chwili jakaś silna ręka 
dźwignęła ją spowrotem.

O dw róciła  g ło w ę , a b y  p od zięk ow ać  
w y b a w cy , a le  za m ia st u śm iech u  u k a ­
za ł s ię  n a  je j  tw a rzy  b o le sn y  g ry m a s .

— Zdaje się, że skręciłam nogę — 
szepnęła do siebie.

Wybawca, elegancki młody czło­
wiek, spojrzał na nią ze współczuciem.

—■ Pozwoli pani, że ją odprowadzę 
do pokoju — zapytał, a raczej zade­
cydował.

S ilnie ją podtrzymując, wprowa­
dził Ewę do windy.

Opierając się na ramieniu przygod­
nego towarzysza, Ewe nagle zdała so­
bie sprawę ze swej nieuprzejmości.

— Proszę mi wybaczyć, że nie uczy­
niłam tego wcześniej, ale byłam tak 
oszołomiona bólem...

Młody człowiek zdawał się być za­
żenowany wdzięcznością Ewy. W tej 
chwili winda zatrzymała się. W ypro­
wadził Ewę z kabiny. .

— Mieszkam w pokoju Nr. 695 — 
poinformowała go.

— Jesteśm y wobec tego sąsiada­
mi — zaśmiał się. Pozwoli pani przed­
stawić się? Jestem Jerzy Warden.

— Nazywam się Ewa Charlis — po­
dała mu swe „tutejsze" nazwisko.

Stanęli przed numerem 695.
— Czy będzie mi wolno dowiedzieć 

się o stan nóżki pani? A może należa­
łoby wezwać lekarza? zatroszczył 
się.

E w a  u śm iech n ę ła  s ię  z w d z ięczn o ­
śc ią .

— To bardzo miło z pana strony, że 
się pan tak interesuje mojem zdro­
wiem.

— W takim razie... Jerzy zawahał 
się — może zjemy razem kolację?

Ewa zastanawiała się przez chwilę, 
zanim dała odpowiedź. Czy wolno jej 
zawierać takie przygodne znajomości? 
Raczej tak. Odmowa może wzbudzić 
tylko podejrzenia.

— Będę o ósmej w restauracji na 
dole.

Podała mu rękę, którą uścisnął roz­
radowany.

— Urocza dziewczyna — szepnął do 
siebie.

Tymczasem Ewa szybko się rozebra­
ła, zmoczyła serwetkę w zimnej wodzie 
i przyłożyła ją do opuchniętej kostki.

Tak była zajęta m yślam i o Jerzym  
Wardenie, że po dłuższej chw ili przy­
pomniała sobie o otrzymanej w hallu  
kartce. Rozwinęła ją szybko. Trzy cy­
fry rzuciły się jej w oczy. 696. — Czyż­
by Warden był tym  niebezpiecz­
nym szpiegiem, L 17, którego należało 
unieszkodliwić za wszelką cenę, zda­
niem „Intelligence Service‘u?

Przysunęła się do ściany sąsiadują­
cej z pokojem 696. U słyszała skrzypie­
nie otwieranych drzwi szafy, potem 
męski głos zagwizdał kilka taktów  
popularnego slow-foxa.

N ie m iała wątpliwości. B ył to głos 
Jerzego Wardena. Chwyciła kartkę, 
niedowierzając jeszcze oczom. Nagle 
zmartwiała. Powoli odwróciła kartkę, 
tak, że mogła odczytać ją odwrotnie.— 
969...

Zaklęła gniewnie. Zniechęcona opa­
dła na fotel. N ie spodziewała się ta­
kiego niedoptrzenia ze strony szefa.

Teraz musi obserwować dwie osoby. 
Kto mieszka pod numerem 969?

— By Jove! Stary dureń — Ewa 
m iała ochotę wysypać cały stek odpo­
wiednich powiedzonek pod adresem  
szefa, ale zmitygowała się szybko.

Z pasją zapaliła papierosa, poczem 
spaliła kartkę, a popiół w ysypała do 
um ywalni i zmyła resztki wody.

Zmęczona wrażeniami dnia rzuciła 
się na tapczan. Po chwili już spała, 
pozostawiając rzeczy ich własnemu 
biegowi. Było już zupełnie ciemno, 
gdy się obudziła. Przerażona zapaliła 
światło i spojrzała na zegarek. Było  
już po siódmej. Zaczęła się pośpiesznie 
ubierać.

Skonstatowała z zadowoleniem, że 
spuchlizna z kostki zeszła zupełnie.

Siedząc przed lustrem uśmiechnęła 
się do siebie łobuzersko. Coby 'powie­
dzieli jej wytworni znajomi, gdyby  
wiedzieli, że jest jedną z najzdolniej­
szych agentek Tajnego Wywiadu? 
Ona — lady Erwitt!

Zaśmiała się głośno. W idziała minę 
starego lorda Herword, twierdzącego 
uparcie, że wszystkich tajnych agen­

I

tów należy powystrzelać karabinami 
maszynowemi. Ładny byłby bigos!

Skacząc na jednej nodze, pobiegła 
do szafy, aby wybrać toaletę. Wahała 
się długo między wyborem skromnej 
jasnoniebieskiej sukienki, a wytwor­
ną toaletą, ze srebrnej lamy.

Dziw iła się przy tem samej sobie, że 
przywiązuje taką wagę do wyboru su ­
kni, aż wreszcie doszła do wniosku, 
że widocznie wynudziła się dostatecz­
nie wśród tyeh starych mamutów na 
wsi i że ze względu na towarzystwo 
młodego człowieka należy się staran­
nie ubrać.

Uspokojona, nie troszcząc się już 
więcej o stan swego serca, narzuciła 
suknię. Hołdując zasadzie, że punk­
tualność jest grzecznością królów, 
o ósmej znalazła się w restauracji.

Jerzy już czekał. W ybrał odosob­
niony stolik w niszy, aby nikt im nie 
przeszkadzał. Ewa była zadowolona — 
w czasie „służb-" wolała nie sooty- 
kać swych znajomych, o których nie 
było przecie trudno w tym znanym  
hotelu. Co do Jerzego — nie miała 
określonego planu działania. Przeko­
nała się dawno, że tak jest najlepiej. 
Jerzy był oślniony nową znajoma. 
Wieczorowa toaleta podkreślała lepiej 
jej subtelną urodę,

Rozmowa potoczyła się gładko i we­
soło. Ewa opowiadała swobodnie
0 swych wakacjach, spędzonych w ci­
chym zakątku wsi angielskiej. Z hu­
morem opisywała towarzystwo star­
szych panów, z którymi była zmuszo­
na przebywać.

W pewnym momencie Jerzy napom­
knął, że dopiero tego dnia przyjechał 
do Londynu, również z wywczasów.

Ewa uczuła dziwny ucisk w okolicy 
serca. Jej „zwierzyna" również miała  
tego dnia przyjechać. Zaniepokoiła 
się  swym, stanem. N igdy nie było jej 
żal, gdy oszukiwała swe „ofiary", jak  
zwykła mówić, ale teraz... „Czyżbym 
zakochała się ?“

— Ewo, o czem pani m yśli? — czy 
można wiedzieć?

Głos Jerzego wyrwał ją z odręt­
wienia.

Całą siłą  woli przybrała maskę we­
sołości, tak szczerej przed chwilą... Po­
stanowiła być podwójnie czujną.

— Ewo, pani m usiała się  zakochać 
na tej przeklętej wsi! — zawołał nagle  
Jerzy rozżalony.

Teraz Ewa roześmiała się  szczerze
1 serdecznie. „Ach, gdybyś ty wiedział, 
głupi chłopcze" — pom yślała — „co 
mnie teraz gnębi".

— Czyż miałam czekać na poznanie 
pana? — zapytał wyzywająco,

— Tak! — rzucił twardo.
Teraz Ewa się zachmurzyła, takie
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zarozumialstwo! Nareszcie m ogła dać 
ujście swej pasji.

— Pan jest doprawdy zabawny — 
wycedziła, z trudem ham ując sie—
0  ile  sie, nie mylą — ciągnęła ironicz­
nie dalej, nie dawałam panu nigdy ża­
dnych obietnic, tem bardziej, ż#> zna­
my sie zaledwie kilka godzin. Żałuje 
tylko, że zgodziłam sie na współ ńy 
obiad. Bede m iała naukę na przy­
szłość, żeby nie zawierać pochopnie 
przygodnych znajomości. Żegnam!

W stała. Jerzy również zerwał sie 
z krzesła.

— W ypowiada mi pani w ojnę! — 
zapytał twardo. — Uprzedzam, że nie 
mam zwyczaju szybko rezygnować 
z moich planów.

— N ie wypowiadam panu wojny  
Mr. Warden — z tej prostej przyczy­
ny, że uważam naszą znajomość za 
skończoną.

Zwróciła sie do kelnera, każąc mu 
dopisać rachunek za kolacje do o gó l­
nego rachunku. Wzburzona skierowa­
ła sie w stronę wyjścia, pozostawiając 
osłupiałego Jerzego, nie zaszczyciw ­
szy go ani jednem spojrzeniem.

Jerzy ochłonął dopiero po dłuższej, 
chwili. Ewa obraziła go śm iertelnie, 
spoliczkowala go moralnie! A prze­
cież — on naprawdę zakochał sie  
w niej od pierwszego wejrzenia. 
Chciwie w ypił kieliszek konjaku.

Znalazłszy sie w hallu, Ewa opano­
wała sie zupełnie. Żałowała swego 
kroku. Lepiej było zachować pozory
1 przyjąć wszystko za manewr flir- 
ciarski. A le sum ienie buntowało sie. 
Czuła, że nie m ogłaby w alczyć sk u ­
tecznie z tym  czarującym wrogiem, 
gdyby czuła ciągle na sobie jego za­
kochane spojrzenie. Ocknęła sie  do­
piero na dźwięk znajomego głosu.

— Ewa! — wołał ucieszony lord H e­
reword.

— Ach, to pan, lordzie! — U śm iech­
nęła sie z przymusem. Co za niespo­
dzianka.

— Raczej dla mnie! — śm iał Sie- 
Byłem  przekonany, że pozostaje p a­
ni jeszcze na wsi. Brzydko, że nie 
odezwała sie pani do nas no powrocie.

— Święta racja, drogi lordzie, ale 
taka jestem  zajęta... Sprawunki i spra­
wunki! Odnawiam teraz m ieszkanie 
i dlatego mieszkam tutaj.

— Ach, te em ancypowane panny — 
westchnął. Zamiast jak dawniej w ta­
kim wypadku zamieszkać u krewnych  
lub u znajomych, młoda dama zam ie­
szkuje w hotelu!

Ewa śm iała sie serdecznie.
— A le oto mój znajomy, z którym  

umówiłem sie- Przyjechał dzisiaj ra­
no, ale n ie m ogłem sie wcześniej 
z nim widzieć...

U ścisnęła mu pośpiesznie dłoń 
i skierowała sie w stronę windy. 
Przelotem  zauważyła badawcze spoj­
rzenie starszego pana, najwidoczniej 
znajomego lorda Hereword. Intu icyj­
nie nie spodobał jej sie... Zawróciła 
i kazała portjerowi podać sobie książ­
kę hotelową. Szybko odszukała pokój 
Nr. 969. Zajmował go niejaki Mr. R. 
Reed. Nazwisko nic jej nie mówiło. 
Jak go poznać wśród setek innych go­
ści hotelow ych! Przypadek przyszedł 
jS j z pomocą.

Zauważyła, że lord Hereword ze 
swym  znajomym wchodzą na piętro. 
W iedziona intuicją udała sie  za nimi. 
Panowie weszli na pierwsze piętro 
i weszli do mieszkania. Ewa spraw ­
dziła numer pokoju. B ył to 969!

Oniemiała. Dopiero teraz sobie przy­
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pomniała, że w tym  hotelu, w przeci­
w ieństw ie do innych, pokoje są tak 
dziwacznie numerowane. N apierw szem  
piętrzę są pokoje oznaczone najwyż- 
szemi numerami. Im było wyższe p ię­
tro, tem niższe cyfry. Cofnęła sie po­
śpiesznie, mając nową zagadkę do roz­
wiązania.

Niesym patyczny Mr. Reed m usi być 
przyzwoitym  człowiekiem , skoro H e­
reword utrzym uje z nim kontakt. Ale 
równie dobrze może on oszukiwać 
lorda...

Istnieje też uroczy, zabawny w swej 
bezpośredniości Jerzy...

Do późnej nocy rzucała sie na 
swem łóżku, szukając rozwiązania za­
gadki. Napróżno.

W reszcie usnęła.
Nie słyszała plączących sie kroków 

Jerzego, który po pijanem u nie m ógł 
trafić do swego pokoju.

Obudziła sie późno. Zaczęły jej ma­
jaczyć sie przeżycia poprzedniego dnia, 
ale odsunęła je od siebie. Zimny pry­
sznic orzeźwił ją zupełnie.

Na -obiad udała sie do skromnej 
mleczarni, gdzie w nagłych wypad­
kach znajdowała instrukcje, szyfrow a­
ne w jadłospisie. Szef nie wzywał 
z zasady agentów do siebie w czasie 
ich działania.

Na chybił trafił wybrała jakąś 
potrawę i zagłębiła sie w czytaniu. 
Praca była trudna, gdyż Ewa m usia­
ła sie  posługiw ać tylko pamięcią. Po 
kilku m inutach wytężonej pracy od­
szyfrow ała instrukcje.

„Czekać przed hotelem o dziesiątej, 
zwabić za wszelką cene L-17 do są­
siedniego domu. M ieszkanie Nr. 15. 
Zrewidować pokój“.

Ewa była wściekła. N ie piszą kto 
jest tym  L-17. Jak to sprawdzić!

B yła  tak pochłonięta m yślam i, że 
nie zauważyła Jerzego, który wszedł 
do restauracji. W idząc ją, chciał sie 
cofnąć, ale było zapóźno. Ew a pod­
niosła oczy. U kłonił sie  grzecznie. 
Udała, że go nie poznaje.

Jerzy coś podejrzewa! Szpieguje ją!
Jerzy przeszedł do sąsiedniej sali, 

napozór niestropiony jej zachowa­
niem.

Rozgniewało ją to bardzo. U regulo­
wała rachunek i pośpiesznie wyszła. 
Jadąc taksówką do hotelu, starała sie 
zrozumieć gre Jerzego, ale napróżno. 
Jedynem, możliwem wytłóinaczeniem  
jego posterow ania było to, że on ją 
w oli śledzić, niż, żeby miało być od­
wrotnie. A on udawał, że sie w niej 
kocha. Podlec!

W ysiadła niedaleko hotelu, przecze­
kała w jakiejś bramie, aż szofer od- 
jedzie i dopiero wtedy wyszła.

Biorąc klucze od port jera, stw ier­
dziła z zadowoleniem, że Mr. Reed 
wyszedł. Jerzy też chyba nieprędko 
wróci. N ależy skorzystać z nadarza­
jącej sie okazji. W pokoju w yciągnęła  
z dna walizki pek kluczy i udała sie  
na pierwsze piętro. Niezauważona  
przez nikogo dostała sie do pokoju 
Mr. Reeda.

Pracowała długo, starannie przeszu­
kując wszystko, ale bezskutecznie. 
Sprawdziwszy, czy nie pozostał ślad  
roboty, wróciła do siebie.

Jerzy jeszcze nie wrócił. Postano­
w iła odrazu załatw ić sie z jego po­
kojem.

Po chwili była już u niego. Uderzył 
ją panujący tu wzorowy porządek. 
Otworzyła szafę i rozpoczęła poszuki­
wania. Z lubością wdychała zapach 
doskonalej wody kolońskiej, którą

były  przepojone ubrania Jerzego. 
W kieszeni sportowej marynarki na­
trafiła  na jakąś kartkę. Rozwinęła ją 
szybko. B yła  zapełniona szeregiem  
cyfr.

Wtem usłyszała kroki na koryta­
rzu. Pośpiesznie wsunęła kartkę za 
bluzkę i zamarła w oczekiwaniu. Prze­
czucie m ówiło jej, że to Jerzy wraca.

Rzeczywiście usłyszała jak wsunął 
klucz do zamka. Przysunęła sie do 
drzwi, tak, że wchodzący nie m ógł jej 
widzieć, zaciskając w dłoni pek kluczy. 
B yła  zdecydowana na wszystko.

Jerzy wszedł do pokoju.
Ewa wzniosła reke do ciosu. W tej 

chw ili Jerzy obrócił sie, jednym  sko­
kiem był przy niej. W yraz bezgrani­
cznego zdum ienia odbił sie na jego 
twarzy. P och w ycił’ jej wzniesioną  
dłoń i ścisnął tak silnie, że w ypuściła  
klucze, które z hałasem  upadły na 
podłogę.

Jerzy oparł sie  plecam i o drzwi, ta­
rasując w ten sposób wyjście.

— Jakże to miło z pani strony, że 
zechciała mnie odwiedzić. Czemże za­
służyłem  sobie na ten zaszczyt! — py­
tał z iron ją.

— Proszę mnie wypuścić — w y­
krztusiła wreszcie nieswoim głosem.

— O, nie tak prędko, piękna pa­
ni — zaśm iał sie ironicznie. iMusze 
wykorzystać te niezw ykłą okazje!

Ewa zbliżyła sie  do drzwi, ale Jerzy  
stał nieporuszony. B yła  prześliczna 
w tej chwili... Nozdrza jej drżały. 
Oczy lśn iły  gniewnie. Jerzy nie mógł 
sie oprzeć pokusie.

— A kara, piękna włam ywaczko? — 
zapytał.

N agle porwał ją w objęcia i zasypał 
gradem pocałunków. Ewa broniła sie 
początkowo, ale kara była zbyt przy­
jemna, aby długo walczyć. Poddała  
sie jego pocałunkom...

W reszcie zdołała sie wysunąć z jego  
ramion. Oceniła sytuacje. Jednym  
skokiem znalazła sie  przy drzwiach  
i w ybiegła na korytarz.

Ewa nic ochłonęła jeszcze z dozna­
nych wrażeń, a już pełne troski m yśli 
ją ogarnęły.

— Jerzy uważa mnie za złodziejkę - -  
filozofowała, — Jeżeli zamelduje teraz 
o wszystkiem  w dyrekcji, bede skom­
promitowana. Chociaż, kto w ie! Może 
go w yśm ieją i posądzą o halucynacje! 
Jeżeli bedzie czekał z tem do jutra — 
bedzie mi chodził po pietach i  gotów mi 
popsuć całą robotę, o ile oczywiście 
Reed jest L-17. Jeżeli on sam jest tym  
L-17... — wzdrygnęła sie. Tem gorzej. 
N ie bede mogła w alczyć z nim.

Ukryła twarz w dłoniach i rozpła­
kała sie jak dziecko.

U spokoiła sie po dłuższej chw ili. Po­
stanow iła w alczyć z wrogiem  swego 
kraju, choćby to był nawet Jerzy.

Zatuszowała ślady łez i, w ybiegła z 
hotelu.

*  *  *
0  wpół do dziesiątej przed hotelem  

Exeelsior zaczęła krążyć wyzywająco  
ubrana dziewczyna. W ysokie obcasy 
jej pantofelków stukały miarowo o tro- 
tuar. Co pewien czas spoglądała na ze­
gar na sąsiedniej wieży. Jaskrawo 
umalowane usta uśm iechały sie  'Wyzy­
wająco, ale oczy pozostawały smutne.

N agle drgnęła. Z hotelu wyszedł Je­
rzy i skierował sie w jej stronę... Bra­
kowało dziesięciu m inut do dziesiątej. 
Ewa zawahała sie. N ie wiedziała co ma 
czynić. Instrukcja m ów iła wyraźnie — 
że L-17 bedzie wracał do hotelu... P o­
stanow iła zaniechać Jerzego, nawet je-
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Z G H E T T A
NA KARTY HISTORJI

W ielka B ry ta n ja  została  w 
ro k u  b ieżącym  c iężko  d o ­
św iad czo n a  p rzez  los: w k ró l- 

k im  czasie  u tra c iła  sw ych n a j 
lepszych  synów  —  k ró la  Je rzeg o  
V., R u d y a rd a  K iplinga, a d m ira ła  
Je llico e  i Izak a  R ufusa , m a rg ra ­
biego of R eading. B odaj ty lko  
w A nglji m o żn a  te  nazw iska  
w ym ien ić  jed n y m  tchem , tak 
b a rd zo  o b jek ty w n ie  A nglik um ie  
o sądzać  zasług i jed n o s tk i dla 
p a ń stw a  bez w zględu na je j  po ­
chodzen ie . F a la  silnego a n ty se ­
m ityzm u, sze rząca  się z żyw io ­
łow ą  siłą  w E u ro p ie  n ie d o tk n ę ­
ła  Anglji.. k tó ra  o d d aw n a  d o ­
puszcza do  rząd ó w  rów nież  j e ­
d n o stk i p o ch o d zen ia  żydow skie  
go, o ile w yk ażą  odpo w ied n i p o ­
ziom  k u ltu ra ln y , no  i, rzecz 
p ro sta , odp o w ied n ie  zdolności. 
Z nany  z to le ran c ji d la  Żydów

MIĘSZANIEC

C h a ra k te ry s ty c zn y  fr a g m e n t  u lic zk i na K a z i­
m ie rzu  w  K ra k o w ie  z  b ra m ą  w io d ą cą  do  

b ó żn ic y .

w ym , p rak ty czn y m  ro zsąd k iem  lu d zk im , Gdy 
w r. 1876 B en jam in  D israeli, zdo lny  a u to r  
a  p rzed ew szy stk iem  k an c le rz  sk a rb u  i pre- 
m je r  o trzy m a ł ty tu ł h rab ieg o  of B eaconfie ld  
(m iasteczko  te j nazw y  leży w  h r . B uck ing­
h am ), z ap o m n ian o  o tem , że p rzy  p ierw - 
szem  jego  w y s tąp ien iu  w Izb ie  Gm in p rz y ­

w itan o  go o k rzy k am i „Stare u b ra n ia !  T a n ­
de ta!" , będ ący m i a lu z ją  do  jego  p o ­

c h o d zen ia . Is to tn ie  b y ł o n  po 
to m k iem  ży d ow sk ich  k u p ­

ców, k tó rzy  p rz en ie ­
śli się z VVe-

MERAWY

O d g ó r y : H erb n iep ra w eg o  sy n a  
K a z im ie rza  W. i E s te rk i  — M ie­
sza n iec . —  H erb  M era w y , n a ­
d a n y  p r z e z  J a n a  O lb rach ta  w  
1499 r. S ta n is ła w o w i O szejce.

by ł E d w a rd  VII., k tó ry  na 
d a ł w ielu  z n ich  w ysokie 
ty tu ły  ro d z in n e  i za ­
szczy tne urzędy . P rz e ­
cież tra d y c ja  Żydów 
s łu żen ia  W ie lk ie j IJ ry tan ji się 
ga p a n o w an ia  k ró lo w e j W ik to r ji, te j 
n ad w y raz  m ąd re j m o n arc h in i, u m ie jące j 
w szystko  osądz ić  p rzed ew szy stk iem  zdro-

14. AS

necji d o  A nglji w r. 1718. O j­
ciec jego  Izak  p rz y ją ł  p ro te s ta n ­
tyzm  w  r. 1817, a  syn , p ó ź n ie j­
szy p re m je r  ro zp o czął sw ą  ka- 
r je rę  ja k o  d z ie n n ik a rz  i a u to r  
p o czy tnej w  sw oim  czasie  p o ­
w ieści „V iv ian  G rey", ja k o  m ąż 
stan u  zaś p rzy czy n ił się  d o  ze­
sp o len ia  A nglji z In d ja m i i do 
p rzy jęc ia  p rzez  k ró lo w ę  ty tu łu  
c esarzo w ej In d ji. N ieom al b a r ­
d z ie j jeszcze zd u m iew ającą  b y ­
ła  k a r je ra  m arg rab ieg o  of R ea­
ding, R ufusa  D an iela  Isaacsa .

R odzice R ead inga  pochodzili 
z K rak o w a i by li Ż ydam i, h a n ­
d lu ją c y m i s ta rzy zn ą . O jciec p ó ­
źn ie jszego  m ęża s tan u  m ia ł na 
im ię Izak  i stąd  pochodzi jego  
pó źn ie jsze  nazw isko  Isaacs. — 
P rzen ió s łszy  się do  L ondynu , 
zam ieszk a li w dz ie ln icy  żyd o w ­
sk ie j E as ten d u , gdzie sp o tk a li 
się ze sw ym i w spó łw yznaw cam i 
z P o lsk i. W  te j  n ieo m al nę- 
d z a rsk ie j a tm o sfe rze  g h e tta  lo n ­
dy ń sk iego  sp ęd z ił m łodość  Ru- 

fus i jego b ra t  G otfried  Isaacsow ie, poczy­
n a ją c  z a ra b ia ć  ja k o  gońcy w  o k o licach  g ie ł­
dy. N astępn ie  po w ielu  p rze jśc iach , u p a d ­
k ach  i w zlo tach  soc ja ln y ch , Isaacs kończy  
w ydział p raw n y  u n iw e rsy te tu  londyńsk iego . 
W y p ad ek , jak ic h  w iele w życiu , s ty k a  Got- 
1'r ie d a  Isaacsa  z M arconim , k tó reg o  w y n a la ­
zek —  te le g ra f bez d ru tu  —  fin an su je , n a ­
b y w a jąc  n a  w szystk ie  b ry ty jsk ie  p o siad łości 
p a ten t. Sukces z M arcon im  je s t p u n k tem  w y j­
ścia d la  k a r je ry  obu b rac i. W k ró tce , w  r. 
1900, R ufus Isaacs s taw ia  sw ó j m a n d a t do  
Izby gm in  ja k o  k a n d y d a t lib e ra ln y  w K on- 
sing ton  i p rzep ad a  p rzy  w yb o rach , by  w czte ­
ry  la ta  p ó źn ie j zostać  w y b ra n y m  z p rz e d ­
m ieśc ia  lon d y ń sk ieg o  R eading,, k tó reg o  n a ­
zwa o zdob i p ó źn ie j w raz  z ty tu łem  m ark iza  
jego  nazw isko . W  r. 1917 w ysy ła  go rz ąd  a n ­
gielski do  W aszy n g to n u  celem  sk ło n ien ia  

U. S. A. do  w zięcia  u d z ia łu  w w o j­
nie. M isja się  u d a je  i lo rd  R ea­

d in g  o trzy m u je  t y t u ł  
E a r l ‘a. W k o ń cu  w r. 1921 

ubogi n iegdyś żyd lo n d y ń ­
sk i zo sta je  w icek ró lem  In d y j 
i p o zo sta je  n a  tem  s ta n o w i­

sku  do r. 1926. Na pozłocistym  
tro n ie  w icek ró la  p rz y jm u je  on 

ho łd y  d u m n y ch  m ah arad żó w ! 
W  r. 1931 je s t p rzez  k ró tk i  czas 

m in is trem  sp raw  zagran icznych . 
C iekaw em  je s t  to, że m im o  z a ­

szczytów  R ead ing  do  o s ta tn ie j 
chw ili życia p o zo sta je  g łęboko  re li­

g ijny , sy m p a ty zu je  z żydow sk ie in i 
trad y c ja m i i se rd eczn ie  p rzy w iązan y  

jes t do  rodziców . D a ro w u je  im  w illę 
z p ięk n y m  p a rk iem  w dzie ln icy  St. 

J o h n ‘s W ood, p rz y ty k a ją c y m  do sy n a ­
gogi. W  d n i św ią teczn e  do  p a łacu  R ea­

d inga  p rzy chodzi s ta ry , b ro d a ty  Żyd 
w ch a łac ie  i lis ie j czapce, by  odw iedzić  

sw ego syna.
Jeżeli b liż e j p rz y jrz y m y  się h is to r ji  n a ro ­

dów  stw ierdzim y , że p rzy to czo n e  w y p ad k i 
m ia ły  w iele o d p o w ied n ik ó w  w innych  ró w ­

nież k ra ja c h . A b rah am  E zofow icz vel Jó z e ­
fow icz, Żyd, p o chodzen iem  z K ijow a, w ychrzczo- 

ny w r. 1199 je s t  w łask ach  u k ró la  K azim ie­
rza  Jag ie llo ń czy k a , k tó ry  n a d a je  m u godność  ho- 

rodn iczego  m ińsk iego , 1495 ro b i go zaś s ta ro s tą  
m iasta  Sm oleńska, w r. 1506 d a ro w u je  m u d o b ra  

W o jd u n y , a n a d to  o trzy m u je  on  od Z ygm unta  S ta ­
rego sz lachec tw o  i h e rb  Leliw ę, d o  k tó reg o  p rz y ­

puszcza go J a n  Z abrzez ińsk i, m arsza łe k  litew sk i, w r. 
1507. D alsze zaszczy ty  n ie  k ażą  nia sieb ie  czekać:



w r. 1509 o trzy m u je  011 dw ó r 
H ry ń k o w sk i, . a w kró tce  potem  
d o b ra  H leb iszk i, od k tó ry ch  po ­
tom kow ie  jego  p rz y jm u ją  n a ­
zw isko H lebickich . Z o sta je  s ta ­
ro stą  kow ieńsk im , p o d sk arb im  
litew skim . Za k u lisam i zaszczy­
tów  k ry je  sią  oczyw iście p ie ­
n iąd z  i w ielka  z resz tą  in d y w i­
du a ln o ść : pożycza on  kró low i 
1514 10 tys. d u k a tó w  i n ie raz  
jeszcze zapełn i p u s tą  zw ykle 
szk a tu łę  k ró la . Ju ż  jego  sy n  że­
n i sią  z p an n ą  z p ierw szorzęd- 
n e j rodziny  litew sk ie j, J a d w i­
gą, có rk ą  Ju r je g o  lllin icza, 
h ra b ie g o  S. R. 1. R ów nież b ral 
po d sk arb ieg o , M ichel, o trzy m u ­
je  szlachectw o, n ie  b ądąc  je sz ­
cze, p o zo sta jąc  Ż ydam i, o siada- 
ką  k a r je rą . Synow ie jego  Duch. 
A w raszka  i C hem ia M ichelew i- 
cze, p o zo sta jąc  żydam i, o s ia d a ­
ją  n a  K azim ierzu  w K rakow ie, 
p o d u p a d a ją  je d n a k  finansow o  
i w s ią k a ją  w c za rn ą  m asą ży ­
dow skiego  pospó lstw a. Król Z y­
gm u n t S tary , życzliw y Żydom, 
odznacza  sz lachec tw em  pol- 
sk iem  S tefana F iszla, k tó ry  
ad o p to w an y  zo sta je  do  h e rb u

P o n iż e j:  Z  ty c h  m r o c z n y c h  u li­
c ze k  ży d o w sk ie g o  g h e tta  w y sz ło  

w iele  p o s ta c i h is to ry c zn y c h .

tra  W ., a p rzez  sw e có rk i k siążn ę  Anną Ga­
g arin , ks. M arlą  D ołgoruk i i hr. N a ta lję  Go- 
łow in  w iększa  cząść a ry s to k ra c ji  ro sy jsk ie j 
zalicza  się  do jeg o  po tom ków .

Nic dziw nego, że h isto rycy , szu k a jący  se n ­
sac ji w d z ie jach  n a ro d ó w , w iele znanych  
osob istośc i i ro d z in  w yw odzą z p n ia  żydow ­
skiego, co n ie  zaw sze jed n a k  zgadza sią  z 
p raw d ą. Z b a rd z ie j sen sacy jn y ch  w ypadków  
w zn iesien ia  sią  na  w yżyny życia socja lnego  
ro d z in  żydow skich  n a leży  p rzy p o m n ieć  r o ­
d z in ę  T o rlo n ia , k s ią żą t di C ivitella-Cesi, n a  
M usignano, C arino , F a rn e se  i F u cino , k tó ­
rzy  z G iovannim  T o rlo n ią  p odczas rew olucji 
fra n c u sk ie j  zdoby li n a  sp ek u lac jach  o lb rzy ­
m i m a ją te k . Syn jeg o  M arino  s ta je  sią  p ie rw ­
szym  księciem  te j  rodz iny , k tó ra  duży m a ­
ją te k  zy sku je  p rzez  osuszen ie  je z io ra  F u ­
c ino  w la tach  1852— 1872, co d a je  im  p rz e ­
szło 14 tys. h e k ta ró w  n a jle p sz e j ziem i. W nuk 
jego D on A lessandro  T o rlo n ia  ożen ił się ro k  
tem u  z in fa n tk ą  h isz p ań sk ą  B eatrice , có rk ą  
A lfonsa X III, k tó ra  o s ta tn io  u ro d z iła  n a j ­
m łodszego p o to m k a  T o rlon iów .

W ysoce sen sacy jn ą  jes t w e rs ja  n iek tó ry ch  
h is to ry k ó w , w ed ług  k tó re j N apoleon  III. był-

P o n iż e j : B e n ja m in  D is r a e h , p ó ź n ie js z y  
E a r l  0/  B e a c o n s f ie ld .

M argrabia  o f  R ea d in g , w icekró l In d y j,  
z  w ie lk ą  w s tę g ą  o rd eru  Ostu.

przez K o rab itów  i o trzy m u je  
s ta ro s tw o  pow idzkie , s tąd  też 
po to m k o w ie  p rz y b ie ra ją  n a ­
zw isko P ow idzk ich . M atką 
jego  ch rze s tn ą  by ła  k ró lo w a  
K lżbieta, m a łżo n k a  k ró la  K a­

z im ierza  Jag ie llo ń czy k a . P rz y ­
k ład ó w  po d o b n y ch  m ożnahy  

przy toczyć  zn aczn ie  w ięcej, wy- 
. k a zu jąc , że n a w e t  Ż y d z i ,  spo 
ty k a ją c y  się  w tedy  z p rześlad o w an iem , 

n ie raz  zdo ła li s ta n ąć  n a  w yży n ach  so 
c ja ln y ch  i m a te rja ln y c h . C iekaw em  jest, 

że je d n a  z tych  rodz in ,' S im olinow ie, p ie r ­
w otn ie  zw ani Szm ul, o trzy m aw szy  od S tan i­
sław a  A ugusta ty tu ł b a ro n o w sk i 1776, w  o so ­

bie K aro la , ro sy jsk ieg o  rad cy  n ad w o rn eg o  
i b ra ta  jego  Ja n a , poczęli p re te n d o w a ć  do 
p o k rew ień stw a  z do m em  kró lew sk im  B a to ­

rych , p rz y jm u jąc  ich n azw isko  do sw ego 
i zach o w u jąc  je  do dziś d n ia ł 
R ów nież w h is to r ji  R osji, k tó ra  zaw sze 

u chodziła  za k ra j  n a jb a rd z ie j  w rogo  u- 
s to su n k o w an y  do Ż ydów , sp o tk ać  m o ­
żem y p rzy k ład y  w ybic ia  sią poszcze­
gó lnych  jed n o s te k  na  h is to ry czn e  n ie o ­

m al stan o w isk a . I tak  p ew ien  żyd 
p o rtu g a lsk i, A nton i de  Vier, d o s ta je  

się  ja k o  m a jtek  o k rę tu  n a  dw ó r 
P io tra  W . p odczas jego  pod ró ży  

po  H o lan d ji. W k ró tce  zo sta je  on  
a d ju ta n te m  ca ra , genera ł-po lic- 

m a js tre m  P e te rsb u rg a , a  K a­
ta rz y n a  T. n a d a je  m u ty tu ł 
h ra b io w sk i 1726 r. In n y  żyd 
z H esji, F ran c iszek  K ankrin , 
p rzy b y w a do  R osji za p a ­
n o w an ia  K atarzy n y  W . i 

s ta je  n a  czele za rząd u  sa li­
n am i w S ta ra ją  R usa. Syn je ­
go Je rzy  K an k rin  zo sta je  m i­

n is trem  fin an só w  R osji i o- 
trzy m u je  ty tu ł h ra b io w sk i w 

r. 1829. Jeszcze inny  żyd, P io tr  
S zafirów  (S zap iro ), zo sta je  
w icekanclerzem  R osji za P io-

by synem  Żyda, o fice ra  m a ry n a rk i h o len d e r­
sk ie j, G arela H e n rik a  V erh uel-B ad ine ta , 11- 
trzy m u jąceg o  z k ró lo w ą  H o rte n s ją  d łu g o ­
trw a ły  ro m an s . F iz jo n o m iśc i d o p a tru ją  się 
u cesarza  pew nych  ch a ra k te ry s ty c zn y c h  cech 
sem ick ich , lecz h is to r ja  nie w ypow iedzia ła  
się  jeszcze w te j sp raw ie .

N ie jed n ą  jeszcze m o żn ah y  p rzy toczyć  p o ­
d o bn ie  sen sacy jn ą  w ersję : o to  k o ch an ek
M arji S tu a rt, R izzi m ia ł być poch o d zen ia  ży ­
dow skiego , o to  sły n n a  ro d z in a  w łoska  B org 
hese  rów nież  m ia łab y  się  w yw odzić z rz y m ­
sk iego  g h etta , a u  n a s  w Po lsce  zn an a  ro d z i­
n a  Z bąsk ich , h e rb u  N ałęcz, w edług n ie k tó ­
ry ch  h e ra ld y k ó w , pochodzi po  jed n y m  z sy ­
nów  n iep raw y ch  K azim ierza  W . i E sterk i.

Je s t  w ięcej ja k  pew ne, że o fic ja ln a  h is to ­
r ja  d a lek o  m n ie j nam  w y jaśn ia  pow ody  ta ­
k ich  czy in n y ch  zd arzeń , niż zaku lisow e i r a ­
cze j an eg do tyczne  w iadom ości, a ła tw o  
stw ierdzić , że n ie ra z  w iek i z ac ie ra ją  ślad  
p ierw o tn eg o  p o ch o d zen ia  i ko lebkę , k tó ra  
s ta ła  w żydow sk iem  g hetto  p rzen o szą  do  s ta ­
ro ży tn y ch  zam ków , m yląc w  ten  sposób  
o r je n ta c ję  po to m n y ch . Je s t  to  ty lk o  jed en  
dow ó d  w ięcej, w y k azu jący , że życie po lega 
n a  c iąg łem  w ym ieszan iu  ró ż n o ra k ich  e le ­
m en tó w  i na  c iąg łej ew olucji.

J a n  M aleszew ski.
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PARADA LALEK
tan cerk i itp. L alka zaczęła in te reso w ać  d o jrza łe  ko b iety  i za ludn iać  
b u d u a ry  i sa lony . W d arła  się n aw et pod p o stac ią  m ask o tty  na o k rę ty , 
do sam o ch o d u  i sam olo tu .

K obietą, k tó ra  d o k o n a ła  tego p rz eo b ra że n ia  in w en cją  sw ego ta len tu  
i a r ty s ty c z n e j pom ysłow ości, jes t P o lk a , p an i S te fan ja  Ł azarsk a , 
m ieszk a jąca  obecn ie  w P aryżu .

—  K ochan , dzieci —  opo w iad a  p. Ł azarsk a  — i zaw sze bo la ło  m nie 
to, że baw iły  się b rzy d k iem i zab aw k am i n iem ieck iego  pochodzen ia . 
M arzy łam  o tern, aby  dać  dz ieciom  zab aw k i p iękne  w p o lsk im  stylu.

— W o jn a , k tó ra  zas ta ła  a rty s ty c zn ą  k o lo n ję  w P a ry ż u  — n a leża łam  
do  n ie j rów nież  ja k o  m łoda  m ężatk a  —  od c ię ła  nas od k ra ju  i z m u ­
siła do  sz u k an ia  p racy  zaro b k o w ej. P o s tan o w iłam  zo rg an izo w ać  w a r­
sz ta ty  w y ro b u  la lek . O koło 70 cz łonków  k o lo n ji po lsk ie j z ab ra ło  się 
żyw o do dzie ła. W b ra k u  m a te rja łó w  do  u b ie ra n ia  lalek , pośw ięc iłam  
na ten  cel sw o ją  now ą w ypraw ę. Było to  jed n a k  za m ało . D o b ry  du ch  
nasze j k o lo n ji, ks. R o u p ert, z a in te re so w a ł się naszą  p racą , zaczął za 
nam i ag ito w ać  i zb ie rać  po sk lep ach  i m ag azy n ach  resztk i m a te r ja ­
łów. N aszym  w ysiłkom  p a tro n o w ali pań stw o  W lad y sław o stw o  M ickie­
w iczow ie i có rk a  ich, M arja.

T ak  p o w sta ły  p ierw sze  nasze  lalk i, n a p raw d ę  ład n e  i a rty s ty czn e , 
o in d y w id u aln y m  w yrazie , typy  rd zen n ie  po lsk ie, w s tro jac h  re g io ­
nalnych . D oskonale  w y p ad ły  typy lalek  k rak o w sk ich , W ałek  i K aśka, 
dzie ła  S te fan ji F isze ró w n ej, o raz  p as tu szk a  i żydów ka, k tó re j su k n ia

N a lew o : Hr. H elena T a rn o w ska , „m iss  P a tr ia “ w  K ry n ic y  na  r. 1936 
w  o to czen iu  d a m  d w o ru  p p . K r y s ty n y  M ro zo w sk ie j i I re n y  D om a­
r a d z k ie j  w  to w a rzy s tw ie  o jca  m is tr za  J a n a  K iep u ry . — N a g ro d ą  

p r z y w ią z a n ą  do  ty tu łu  vm iss  P a tr ia “ b y ła  p ię k n a  la lka .
F o t .  Z .  G ó r z y ń s k i  — K r y n i c a .

otrzym aliś111'  z A m eryki szereg  depesz, n aw o łu jący ch  n as d o  w ysłan ia  
k ilku  partl'J 1) 0  k ilkase t lalek . P ie rw szą  osobą , fin an su ją cą  nasze  
przedsięb i°rs*w o> Ryła s ta ra  służąca  p ań stw a  M ickiew iczów , Jag u sia , 
k tó ra  p o ż y ty 11* nam  300 fran k ó w . P ó źn ie j p o m agał n a m  w y d a tn ie  h r. 
W ładysław ' Zam oyski, pożyczając  4.000 fran k ó w  m iesięcznie. Sprzedaż 
lalek  p izeł P aderew sk iego  w A m eryce zas ila ła  fu n d u sz  o fia r  w ojny .

K ilka Wjstaw w r. 1916 spopu la ry zo w ało  la lk i po lsk ie  do  tego s to p ­
n ia, że stały s ,ś‘ m odne  w c a łe j F ran c ji. Z czasem  zn alaz ło  w naszych  
w a rsz ta ta d 1 zajęcie  ponad  2 0 0  ludzi.

_  w  jaki sposób  u d a ło  się pan i za in te reso w ać  naszein i la lk am i 
św iat cały''

— Najw>vn,eJszV e ta p  w yrobu  lalek  po lsk ich  rozp o czą ł się  od p rz ed ­
s taw ien ia  ^ o p k i  p o lsk ie j w „ T h e a tre  des A rts“ w r. 1917. O becny na 
p rzed staw ił" 111 d y re k to r  o p e ry  p a ry sk ie j tak  się  zachw ycił naszą  im ­
p rezą . że *am i° rz a ł pow tó rzyć  ją  w operze . N iestety  zam ierzen ie  to 
n ie  doszło sk u tk u  ze w zględów  n a tu ry  techn icznej.

Gdy żoW obecnego następcy  tro n u  w łoskiego, k siężn iczk a  b e lg ij­
ska, M arjafc^sć, p rzebyw ała  podczas w ojny  z rodz icam i na w ygnaniu  
w A nglji, w ysłaliśm y d la  n ie j w u p o m in k u  sk rzy n ię  p e łn ą  po lsk ich  
lalek . Dedykacja p o d a ru n k u  b rzm ia ła : „W y g n an ce  b e lg ijsk ie j —- w y ­
gnańcy  polscy . W ów czas p ra sa  całego św ia ta  n ie  k ry ła  się z zach w y ­
tem  d la  nfszych w yrobów .

D zisiaj p1 zy ją ł się sty lizow any  ty p  lalek , ja k o  ozdoby  sa lonów  na 
całym  świcc'e- N aw et w m odzie d am sk ie j zaczy n a  la lk a  za jm o w ać  p o ­
czesne miejsce. O sta tn io  w p ro w ad zo n o  w P a ry ż u  la lk i w ielkości n ie ­
m ow ląt, z s tę p u ją c e  to reb k i. Z am ykane  na b łysk aw iczn y  zam ek, s ta ­
n ow ią  wygtf̂ ne  Pom ieszczenie d rob iazgów , z k tó rem i n ie  ro z sta je  się 
żad n a  koW**"-

W  celu p rzestud jow  a n ia  rzeźb h isto ry czn y ch  i figur św iętych, przy

L a lk a ,  w y  
k o n a n a  p r z e z  

p .  Ł a z a r s k ą ,  
p r z e d s t a w i a  
k w ie c ia r k ę  p a ­
r y s k ą  z c z a s ó w  

b ie d e r m a je  
r o w s k ic h

#  W H f

L a l k i  S t e f a n i i  Ł a z a r s k i e j  w y o b r a ż a ją  p o  w i ę k s z e j  c z ę ś c i  k o b ie t y  u b r a n e  w  r e g jo n a tn e  s t r o j e  o o ls k ie N a d w y r a z  c ie k a w e  la lk i  C y ra zo  d e  B e r g e r a c ’ a D w ie  w ie ś n ia c z k i  ło w ic k ie  w  s tr o ja c h
i je g o  n a r z e c z o n e j  s tw o r z y ła  u zd o ln io n a  a r ty  r e g jo n a ln y c h  — w y k o n a n e  p r z e z  p . Ł a -

s t k a  r o s y j s k a  Z in a  lH a siliew . ż a r s k ą .

16 AS A S-tr

Jeszcze n ie lak d aw n o  każd a  dz iew czynka do  d w u n astu  lat, z ap y ty ­
w ana, czego sobie życzy na im ieniny, czy leż od św iętego M ikołaja , 
o d p o w ia d a ła : „L aleczkę!" P o k ó j dziecięcy  był k ró les tw em  la lek , k tó re  

nużyły  w zrok  do ro sły ch  jed n o s ta jn o śc ią  sw ych m artw ych , p o rc e lan o ­
w ych tw arzyczek . D ziew czynka w y ład o w y w ała  in sty n k t m acierzyńsk i 
na  bezd u szn e j laleczce o szab lo n o w ej tw arzy , u b ie ra ła  ją  w su k ien k i 
w łasnego  pom ysłu  i czesała  szablonow o.

A d z is ia j?  Jak żeż  du żo  zm ieniło  się  w te j dziedzin ie! R egularna, 
ja sk ra w o  w y m alow ana , b ezm yślna  buzia  laleczk i p rzeo b raz iła  się  w 
za lo tn ą  k o b ie tę  w fa n ta zy jn y m  s tro ju  rococow ej d am y, K rak ow iank i 
o ludow ym  c h a ra k te rze , góralk i, ro zm arzo n eg o  p ie ro ta , h iszp ań sk ie j

by ła  uszyła ze s ta reg o  u b ra n ia  B ogdana Z aleskiego. P e ru k i rob iliśm y  
z w ełny, jed w ab iu  lub fu tra .

W k ró tce  p o lsk ie  la lk i zn a jd y w a ły  co raz  w ięcej nabyw ców . R ozpo­
w szechniała  je  w ie lka  m a la rk a  po lsk a  Olga B o zn ań sk a, a  A m erykan ie  
k u p ow ali nasze  la lk i b a rd zo  chę tn ie . W ałek  k rak o w iak  d o sta ł się 
A m erykance p. H a rd y  i w y jech a ł na o k ręc ie  „Sussex“ . D ziw nym  zb ie ­
giem  okoliczności m in a  po d w o d n a  ro ze rw a ła  o k rę t, a oca la ła  ta  s t ro ­
na, k tó re j m ask o tą  by ł nasz  W ałek .

M im o w szystko rezu lta ty  w y ro b u  lalek  po lsk ich  by ły  jeszcze s to ­
su n k o w o  nikłe. D opiero  p rze jeżd ża jący  przez P ary ż  w r. 1013 Ignacy 
P ad e rew sk i z żoną  z a ją ł się  szczerze naszą  p racą . W  połow ie sie rp n ia

jech ała  p. Ł azarsk a  w m aju  uh. ro k u  d o  K rakow a. P rzysz ło  je j  na 
m yśl w ykonać  d la  m ięd zy n aro d o w ej w ystaw y „ F id a c "  w P a ry żu  t. zw. 
„Ś w ią tk i" czyli figury , p rz ed staw ia jące  s ty lizow anych  św iętych  p o l­
skich, co sie  też w zupełności u da ło . J a k  sam a  o p o w iada, d o s to jn y  
n a s tró j m uzeów  k rak o w sk ich  i n iep rz eb ra n e  sk a rb y  m a te rja łó w  u m o ­
żliw iły je j stw orzen ie  now ego typu  la lk i d la  m uzeów  e tn o g ra ficzn y ch .

W  ten  sposób  w p row adziła  S te fan ja  Ł azarsk a  w zak resie  tw ó rczo ­
ści lalek n iezn an e  do ty ch czas in te resu jąc e  i w ysoce a r ty s ty czn e  m o ­
m enty . Z abaw ka s ta ła  się  dzie łem  sz tuk i, sp e łn ia jąc  sw e zad an ie  lak  
w p o k o ju  dziecinnym , jak  w b u d u a rze , w sa lon ie , ja k o  m ask o ty  sp o r­
towców, a n aw et w m uzeum . Marzenna Sarjusz-Stokow ska.





—  < z w ia tc e * *  w  z a w o d u . . .

kw idow ałem  k ilk o m a  „w iększem i z p iep rzem " 
n iezad o w o len ie  fu rm a n a  z n a p a d u  i sw ój 
w łasn y  p rz es tra ch , poczem  p rzem arzn ię ty  
ru n ą łe m  na  p o słan ie  i c h ra p n ą łe m  ja k  bizon.

—  W staw ać  zaraz , po śn ia d an iu  ch rzc iny  1
—  C zyje ch rzc in y ?
—  T o  się  w n e t pokaże!!
W ychodzę  p rzed  sch ro n isk o  i p rzed  śn ia ­

d an iem  zak ład a m  desk i. P o k aza ło  się, że to 
m o je  ch rzc in y . Ja k o  n o w o ro d ek  w śró d  Na- 
ro czan  m u sia łem  się p o d d ać  sk o m p lik o w a­
nym  o b rzęd o m , p rzech o d zić  pod  bo jerem , 
w ysok im  na  dw ad zieśc ia  cen ty m etró w , zja-

. . .p iz e d  n a m i le ta ło  o lb rzy m ie  je z io r o  N arocz, 
s k u te  w  lo d o w e  o ko w y ...

S a n n a  w sp an ia ła , śnieg tw a rd y  z m arzn ię ­
ty, n iebo  c iem n o -a tram en to w e  sk rz y  się 
gw iazdam i ja k  m iljo n em  sre b rn y ch  gw oździ, 

m ró z  szczypie co raz  d o tk liw ie j w uszy, n os 
i policzki, p a ra  z u st zam arza  m i n a  w ąsach , 
k tó re  n ik n ą  w kró tce  pod g ru b cm i k ry sz ta ­
łam i lodu . Jed z iem y  p rzez p o la  i lasy , d ro ­
gą to  znów  n a p rze ła j, p rze jeżd żam y  z ag a j­
n ik i p o k ry te  g ru b y m  puchem , m ijam y  w sie 
ciche, w k tó ry ch  a n i p ies szczeknie...

Sanie su n ą  w  te j a b so lu tn e j ciszy godzinę, 
d w ie— d a rem n ie  s ta ra m  się uchw ycić  jak iś  
k sz ta łt te ren u , sza ry  k rąg  śniegu w ok o ło  
nas, d a le j n iep rzen ik n io n y  m ro k  i n ieb o  z 
tw ard eg o  k ry sz ta łu , to  w szystko... „O dzie je ­
steśm y?” —  Ot oziero , pan ie , N aroczl —• 
D aleko  jeszcze do  sch ro n isk a?

—  M usi s iedem  k ilom etrów !
Po god z in n e j san n ie  po jez io rze  znow u z a ­

głęb iliśm y  się w zu p ełn ą  c iem ność  lasu . N a­
gły b łysk  i h u k  s trza łu  jeden ... d ru g i., t rz e ­
ci, b ru ta ln ie  zniszczyły  ciszę o g rom em  p rz e ­
b ieg a jąc  po lesie. K oń w sp ią ł się  i rzucił 
w bok, ornało  n ie  w y pad łem  z sań ... Stać, 
bo  s trzelam y! R ęce górę! —  F o rsa  jest'?... 
W ysiadać!! B andyci! D w óch podesz ło  b liżej, 
św iecąc m i w  oczy la ta rk a m i e lek trycznem i, 
k ilk a  c iem nych  po stac i czaiło  się  w cieniu ... 
O ślepiony, z ręk am i p o d n iesionem i, w y s iad a ­
łem  p osłuszn ie  z san ek , n a d a re m n ie  k o m b i­
n u ją c  jak ie ś  spo so b y  ra tu n k u ; a le  m yśl o 
M auserze zam k n ię ty m  w w alizce i o ż ąd a n e j 
fo rsie  p u szczonej b ez tro sk o  w W arszaw ie , 
m im o  g ro zy  p o ło żen ia  ro zśm ieszy ła  m n ie  do  
tego sto p n ia , że m im ow oli u śm iech n ąłem  się 
ponuro ...

—  Go się  śm ie jesz?  —  zary cza ł basem  je ­
den z b an d y tó w  (w idocznie h e rsz t), a le  o dzi­
wo, dw u o p ry szk ó w  n a  dalszym  p lan ie  ro ze ­
śm ia ło  się rów nież  i to  śm iechem  s re b rz y ­
stym , w esołym , o w ysokim , dźw ięcznym  to ­
nie... B andy tk i, czy co  do  d ja b ła ?  —  Ale tu  
ju ż  ban d y ci z b a n d y tk a m i o toczyli m ię  k o ­
le in  i o św ie tla jąc  się naw za jem  z d em ask o ­
w ali ja k o  z n a jo m i w arszaw iacy , k tó rzy  
w  ten  m iły  sp o só b  uczcili m ó j p rz y ja zd  
n ad  N arocz ; dobrze, że m am  serce  zd row e 
i czu ję  do  z b ó jn ik ó w  p raw d ziw ą  sy m p atję .

W  sch ro n isk u  d o sk o n a le  u rząd zo n em , zli-

bli, tra d y c y jn e j ju ż  ch rzc ie ln icy . O d tąd  nad 
N aro czą  noszę m ian o  G andiego.

Z im a n ad  N aro czą  trw a ła  ju ż  w  p e łn i sw ej 
jiiękności. P o la  i d ro g i g ru b o  p o k ry te  pu szy ­
s tą  p ie rzy n ą  śniegu, d rzew a  u g in ały  się  pod 
c ięża rem  p rzep y szn y ch  b ia ły ch  okiści. N a­
rocz, k ró lo w a  p o lsk ich  jez io r, rozc iąg a ła  się 
bez k resu , ja k  w ie lk a  b ia ła  p łach ta .

S ch ro n isk o  i p rzy stań  żeg larsk a  po łożone  
n a  m alo w n iczy m  p o łu d n io w y m  brzegu  o l­
b rzym iego  (82 k m  kw.) jez io ra , o to  n asza  
b aza  n a  trzy  ty g odn ie ; m ałe  k ró les tw o  z d ro ­
w ia, h u m o ru , s łońca, zim y i sp o rtu . O glą­
d am  uw ażn ie  cel naszego  p rzybycia , ja c h ty  
lodow e, b o je ry , a  n a jw ła śc iw ie j po po lsku  
ślizgi (n ie m ylić  z ślizgow cam i!). R o zczaro ­
w ałem  się z p u n k tu . D użo słysza łem  o fa n ­
tas ty czn y ch  szy b k o śc iach  uzysk iw an y ch  na  
reg a tach  lodow ych  w S k an d y n aw ji, N iem ­
czech i S tan ach  Z jednoczonych . Ja k o  p ilo t 
p rzy w y k łem  do  fo rm  i p ro filó w  k rop low ych , 
ja k  k ro p la  w ódk i. A tu  ślizg p o p ro s tu  o s ta t­
ni k rzyk ... rozpaczy , a e ro d y n am iczn y  ja k  p a ­
ka  n a  w ęgle a lb o  w an n a . P łozy i m aszt o w ­
szem , a le  ten  k a d łu b  ja k  u w ozu d ra b in ia ­
stego... I „ ta k ie  co ś" n a p ra w d ę  jeźd z i?  —  p y ­
tam  iron iczn ie . —  N aw et f ru w a  czasem , sam  
się p rzek o n asz ! (W szyscy N aro czan ie  są  po 
c h rzc in a c h  au to m a ty czn ie  n a  ,,ty“ ).

—  O żaglow ać M arconiego —  d y ry g u je  k o ­
m en d a n t W o ło d ia  —  i dw u d z ies tk ę , G andi 
w eźno  się do  ga f la!

—  Do czego? —  w ie trzę  jak ie ś  św iństw o.
-— No, w yb ierz  m ocno  p ik fa ł i zak n ag u j,

cóż się  gapisz, ja k i  m asz s to p ień  żeg larsk i, 
s te rn ik  czy żeg larz?

—  K ap itan  łodzi p o d w o d n e j —  w alę  w ście­
k ły , w idząc , że w p ad łem  ja k  ś liw k a  w k o m ­
pot na  sam y ch  żeg larzy-fachow ców , k tó rzy  
m a ją  m n ie  za ch ło p ca  ok rętow ego .

—  A tak , to  n iechże  p an  k a p ita n  o d k o p ie  
ten  ślizg z pod śniegu, a p o tem  u p rzą tn ie  
ślizgaw kę, m io tła  i ło p a ta  w s ta jn i! —  p ad a  
rozkaz , od k tó reg o  n iem a  ap e lac ji. D opiero  
po  k ilku  d n iach  i w y k ład ach  teo re tycznych  
nauczy łem  się o d ró żn iać  fok  i' bom  od Bim 
i B orna, ru m b  i ru m p el od ru m b y  i gdy p rz e ­
je c h a ła  o s ta tn ia  g ru p a  a m a to ró w  now ego 
sp o rtu , sam  b y łem  d la  n ich  in s tru k to re m .

O żag low any  ślizg p rezen to w ał się  k o rz y s t­
n ie j  n iż p rzed tem , p rz y n a jm n ie j p rz y p o m i­
n a ł m a łą  p ry m ity w n ą  k ry p ę  z p rz e śc ie ra ­
d łem  m ias t żaglu.

—  Ja d ę  z G andim  na  M arconim , o n  je sz ­
cze n ie  p ró bow ał! N a jp ie rw  pcham y, po tem  
sk a k a ć  do  ś ro d k a ! —  k o m en d e ro w a ł W łodek .

P o d p a r ł ślizg za ru fę , ja  za b u r tę :  —  H ej 
siup ! —  ja c h t d rg n ą ł i pozw olił się  p ro w a ­
dzić  po  zasy p an y m  lodzie. P o  p a ru  k ro k a ch  
„chw ycił w ia tr"  w żag iel i sam  lek k o  się  p o ­
suw ał, jeszcze m o m en t i m uszę b iec, aby  m u 
nadążyć...

J a c h t n a b ie ra  rozp ęd u  i su n ie  po  lodzie  
co raz  szybcie j, p łozy  ślizg a ją  się  ze szm e­
rem  po g ład k ie j tafli, żagiel w y d ę ty  sz ty w ­
n ie je  ja k  b lach a , lin k i i w an ty  n a p ię te  lek ­
k o  św iszczą...

Z d um iony  k o n sta tu ję , że m kn iem y  z szyb­
kośc ią  p o n ad  70 k m  n a  godzinę, m im o, że 
w ia tr  n iem a  w ięcej ja k  30...

—  U w aga! T rzy m a j się m ocno! —  o strze ­
ga s te rn ik  i p rzesu w a  ru m p el w lew o. Ja k a ś  
g w atło w n a  siła  o d rz u ca  m n ie  od b u rty  i om al 
n ie  w y rzu ca  przez d ru g ą . K nock-out... 1 o

„przy zw rocie  b om  tak  m n ie  celn ie  tra f ił ;  g d y ­
bym  był żeg larzem , w ied zia łb y m  dobrze , jak  
żag iel reag u je  n a  zm ianę  k ie ru n k u  jach tu ...

W racam y , jeszcze p a rę  zw ro tów  i p o d jeż ­
dżam y do p rzy stan i.

—  No, G andi sp ró b u j te raz  sam  szczę­
ścia  —  p ro p o n u je  W łodek .

P ra w d ę  m ów iąc, m ia łem m ałą  „ cy k o rję" , 
nie m ogłem  się do 
[iłem k ilk u  facho- 
aw iedzia łem  się, że 

p rzez  sz tag  t. zn. 
ja ż a ć  n a  „n aw ic trz- 

, żeby  ja c h t „wy- 
do p ó łw ia tru , po- 

u siad łem  p rzy  ste- 
szło ja k  n a jle p ie j: 

Jzystny w ia tr i bez 
la leży ty  k ie ru n e k ., 
fu , lub  „ o d p ad a ją c "  
lęd d ow oln ie, żagiel 
lc ie  b ra ł  w ia tr  całą  
ął ja k  s trz a ła  z lek- 

liłó z  po ośn ieżonym

w ych rad  i p rz e s ili  
zw ro ty  na leży  w ykonl 
pod  w ia tr  i że należą 
n ą “ płozę, no  i p o p i  
czuw ać"... U staw iłem  [ 
p ch n ąłem  k ilk a  m e tril 
rze. Z p o czą tk u  w szy ł 
w yczuw ałem  d o brze  
tru d u  u trzym yw ałem | 
u s ta w ia jąc  ślizg do 
od n iego  re g u lo w a ło !  
„zak n ag o w an y " p rzy  [  
p o w ie rzch n ią  i ślizg i l  
kim  szm erem  s ta lo w \ | 
lodzie...

T ym czasem  oddalih l 
k ilo m e tr  i w y je ch a łe l 
sionego cyp la , k tó ry  
p rzy stan i. P ęd  ro śn i!  
d rż y  i p o d sk a k u je  n i 
Azoty i sta ló w k i śs ł 
i z jad liw y  m ro źn y  w i |  
n a rc ia rsk i s tró j. Roz 
(ocen iam  ją  n a  dobr:j 
ste ro w n o śc ią  m o je j żJ 

P łozy p rz e b ija ją  1 | 
w y ry w ając  w g ó rę  sp 

B oję  się  z a ry z y k o l 
szybkośc i i ty lko  ul 
szkód p rzez  naw pól 
la ry , sp odziew an i s il 
g łym  b rzeg iem  w ia tr  |  
zdo łam  się w reszcie 
lonym  wyścigi? z w iil 
m ałem  się znaczn ie  
n iem iły  sposób . K ilk i 
łem , ja k  je d n a  p ło za l 
z am iast opaść , n ie s iJ  
ja k b y  fru w a ła , k o ły s l

|i ę  od brzegu  p onad  
poza osło n y  zale- 

l iia  w ia tr  w  pobliżu  
ly ra ź n ie , ślizg cały  
le ró w n o śc ia ch  lodu . 
Izą  c o raz  g łośn iej 
lirz ew ie w a  cały  m ój 
l u j e  się  szybkością  
Ikę) i n ad zw y czajn ą  
|iv k  i.

zaspy  śniegow e, 
|p ła ty  i b ry ły  śniegu.

zw ro tu  p rz y  te j 
le  w y p a tru ję  prze- 
liione  śn ieg iem  oku- 
l e  p rzed  przeciw le- 
jco u c ichn ie  i jak o ś  
rzym ać w tym  sza ­
li... N iestety  załrzy- 
Iśn ie j i to  w b a rd zo  
Izy z trw o g ą  u jrza -  
l ls k a k u je  do  g ó ry  i 

p o n ad  śniegiem , 
I się przy  tem  i fa lu -

... próbow aliśm y trudnego sportu : ja z d y  na 
ły iw a ch  p r z y  pom ocy małego ża g ie lk a ...



... a tu  p ierw szy  m ó j u p a d e k ...

W  m ilczeniu sta ram y  się ożaglować dw u­
dziestkę. Ciężka praca, żagiel w yryw a się i 
naw et w łopocie gafel lata  w obie strony 
jak  szalony i m aszt w swem  gnieździe p rze­
chyla się w stronę  rufy.

Ruszyć w ten sposób, to sam obójstw o, co 
do tego niem a wątpliw ości, zresztą żagiel 
pójdzie w strzępy, gdy tylko ustaw im y się w 
półw iatr... D ecydujem y się na AZM 4 M ar­
coniego, o m ałej pow ierzchni żagiel. S ta ran ­
nie regulujem y zegarki, naznaczam y p ierw ­
szy s la rl na jedenastą , następny  w razie n ie­
pow odzenia lub w ypadku o pól godziny póź­
n iej i wysyłam y „Kozę“ z fu rm anem  i stop- 
perem  na m etę, aby rozpalili ognisko.

Pani W anda, znana dz ienn ikarka  w ar­
szawska, nap iera  się, by ją  zabrać:

— Muszę przecież nap isać  rep o rtaż  z ta ­
kiej jazdyl

— To niem ożliwe, nie możem y cię n a ra ­
żać na ten idjotyzm l

-— Ja k  m nie zostaw icie, po jadę  sam a na 
dwudziestce...

M usieliśmy ustąpić.
...Za dziesięć m inut sta rt, zabezpieczam y 

się dokładn ie  przed m rozem , zakładam y na 
głowy kauczukow e ochraniacze i okulary , 
grube rękaw ice na ręce, W andzię obw iązu­
jem y w p ro st kocem  i baran icą . W  oddali 
obok w yspy błysło wreszcie św iatło, jeszcze 
pięć m inut, siadam  przy sterze, reszta załogi 
obrusza przym arznięte płozy i popycha ślizg 
do s ta rtu . Żagiel ustaw iony teraz  w prost na 
w iatr z hukiem  łopota, m ały fok nerw ow o 
trzepoce się i grozi urw aniem ... Jeszcze trzy 
m inuty... jak  się czas wlecze! Stoimy tuż 
koło sta rtu  p rostopad le  do k ierunku  trasy. 
W yp atru ję  sygnału z w yspy na pół m inuty 
przed jedenastą ; nareszcie słaby błysk s trza ­
łu, spoglądam  na zegarek... za pół m inuty.

— Uwaga! Dw adzieścia pięć — chwycili 
za burty  i płozow nicę —  dw adzieścia! — 
Ślizg drgnął i posunął się. — Piętnaście. —- 
W ykręcam y od w iatru . — Dziesięć! — Ża­
giel w ydął się i szarpnął ślizgiem, chcąc go 
przewrócić. — Pięć! T rzym ać mocno! Cztery, 
trzy! N abieram y szybkości. — Dwa! Hop... 
parę m etrów  i w pełnym  galopie mijamy 
chorągiew ką startow ą.

Kilka chwil pędzim y w śród szum u w iatru, 
w kom pletnej ciem ności; wytężam  wzrok, 
szukając  ogniska i odpadam  od w iatru, aby 
osiągnąć m aksym alną szybkość, nie schó 
dząc z kursu . '

Nagle ślizg podskoczył, jakby  m ocno zdo­
bi kopnięty, płoza frunęła  w górę, ja  zaś 
o trzym ałem  piekielny cios w pierś i zostałem  
do połow y zepchnięty za burtę  i tylko k u r­
czowo trzym any rum pel uchron ił m nie od 
upadku . Robię wysiłki, aby doprow adzić ślizg 
do równow agi, błyskaw icznie staw iam  go 

dziobem  do w iatru, zw alniam y biegu... wtem 
z przerażen ia  zaw irow ało mi wszystko przed 
oczami i czuję, że oblew am  sie zimnym p o ­
tem... Jezus! M arja! W an d a  wyleciała...

( D o k o ń c z e n ie  n a  e t r .  2 2 )

JAZDA PO REKORD!

. . .p ie rw s zy  m ó j s ta rt na je z io r z e .. .

jąc, jak  narty  dobrego skoczka... W reszcie 
podniosła się na dobre  pół m etra  wzwyż, 
zawisła w próżni nad um ykającym  lodem , 
ślizg pochylił się i zachw iał nie tracąc  swej 
szybkości... W  osta tn im  m om encie jak  bły­
skawica o lśn iła  m ię myśl: „to w łaśnie na tę 
naw ietrzną  płozę m iałem  uw ażać!" i w ychy­
liłem  daleko rum pel, aby ustaw ić się lepiej 
do w iatru ... Zapózno! Mój ślizg z trzask iem  
i łopotem  obalił się waląc topem  o lód, a  ja 
nieszczęśliwy ste rn ik  w yrzucony siłą bez­

w ładności, całym  ciężarem  ciała uderzam  o 
grotm aszt, zaczepiam  o saling nogą i kozioł­
kując, ląd u ję  w zaspie o ■ dziesięć kroków  
od ślizgu.

Ogłuszony i potłuczony podnoszę się i ob­
m acuję  zbolałe gnaty, zaspa na szczęście 
uchron iła  m nie od pow ażniejszej aw arji. 
O glądam  jach t: stalow a w anta  naw ietrzna 
pękła, m aszt w gnieździe p rzekrzyw iony; s ta ­
ram  się podnieść ślizg, ani mowy, za ciężki... 
W ściekły i zdeprym ow any siadam  na oba­
lonym  m aszcie i jak  rozbitek  oczekuję po ­
mocy.

W krótce  dostrzegam  żagiel, zb liżający się 
do m nie lotem  p taka, w pełnym  pędzie pod­
jeżdża w prost na m nie duża „dw udziestka" 
( 2 0  m ! żagla), już p rzew iduję  karam bol i 
usuw am  się... Szum, świsl finek, łagodny 
skręt i już żagiel stoi w „łopocie" dokładnie
0 trzy  m etry  od m ojego „inw alidy", W łodek
1 dwie pasażerk i podbiegają do mnie.

— Nic ci się nie stało? — ogląda W łodek 
m oje  sin iaki — trudno, każdy  raz m usi p rze­
konać się, jak  łalw o się wywrócić.

Po pierw szej k raksie  stałem  się już d o ­
św iadczonym  wilkiem  lodowym  i opanow a­
łem  zupełnie p rostą  zresztą technikę p row a­
dzenia ślizga.

N astały  dni w spaniałych w arunków  ślizgo­
wych, narciarsk ich , łyżw iarskich  i tanecz­
nych. C.ałe dnie spędzaliśm y na wycieczkach 
n a rciarsk ich  po przepięknych okolicach Na- 
roczy. lub przem ierzaliśm y ślizgam i olbrzym ie 
jezioro  we w szystkich k ierunkach . W ieczora 
mi kuligiem  na deskach za końm i zajeżdżali­
śmy do okolicznych dw orów  i na zabaw y do 
m aleńkiego m iasteczka Miadzioł.

Oddaw aliśm y się z zapałem  jeździe na nar 
lach, na długiej liuie za pędzącym  jachtem : 
zwrot na deskach w tem pie 70 kil. w ym a­
ga n ielada odwagi i zim nej krw i, a i tak 
niezaw sze się udaje. P róbow aliśm y dość 
trudnego sportu : jazdy  na łyżw ach przy po 
mocy m ałego żagielka, trzym anego w rękach 
za sobą na dwu skrzyżow anych re jkach ; jed 
n ak  w skutek zaśnieżonego lodu w yniki były 
przew ażnie m arne.

Pew nego w ieczoru w racaliśm y po dziesią 
tej do schroniska przez gęsty las w błysk o 
tliw ych nastro jach , śp iew ając łaszyw ie m od­
nego krakow iaczka:

U nas nad Naroczą 
N ajładn iejsza  zima,
A Pini o tem  pie wie,
Mamy w nosie Pinia!

20 AS

. . . ja c h t  d ry n g ł i p o zw o lił się  p ro w adzić  
po za syp a n y m  śn ieg iem  lo d z ie ...

(PIM w istocie bo jko tow ał naszą zimę 
kom pletnie).

W ynurzam y się z lasu na o tw artą  prze­
strzeń i sta jem y jak  wryci. Jezioro , k tó re  
opuściliśm y o czw artej, jak o  b iałą pustynię, 
ukazało  się nam  jak o  ciem na plam a... Silny 
w iatr zw iał c ienką w arstw ę śniegu i rozw iał 
liczne zaspy, N arocz w yglądało teraz  jak  ol­
brzym ia czarna szyba, po k tó rej niby jak ieś 
siwe w łosy falosvały smugi śnieżnego puchu.

Patrzym y po sobie w m ilczeniu, wszyscy 
m yślą o jednem , ale nikt n ie chce ponosić 
odpow iedzialności za p row okujące hasło. 
N ieopatrznie jed n a  z pań w yrw ała się:

— Idziem y w reszcie spać, czy n ie? Do łóż­
ka, rekordziści!...

Siało się, padło  m agiczne słowo: „ re ­
kord!" Ju ż  nie było innej drogi, dziś, albo 
nigdy. O rekordzie  m yśleliśm y i m ówiliśm y 
oddaw na. Zgraliśm y się w jednej trójce w 
niezłą załogę i k ilkak ro tn ie  próbow aliśm y 
szczęścia na dystansie 5 km., dochodziliśm y 
przypuszczalnie do 1 2 0 , ale zawsze albo 
ugrzęźliśm y, albo w iatr m iał zły kierunek 
i przy brzegu słabł do tego stopnia, że psuł 
nam  cały wynik. Teraz w iał z zachodu 
w prost idealnie pod kątem  do trasy: schron i­
sko-wyspa.

. ..sch ro n isko  i p rzy s ta ń  żeg larska  leża ły  na  
m alo w n iczym , p o łu d n io w ym  brzegu  je z io r a .. .

W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  

F O T .  Z Y G M U N T  C Z Y Ż O W S K I  -  K R A K Ó W .





( D o k o ń c z e n i e  z e  s t r . 2 0 - e j ) .

B ladzi ja k  tru p y  w racam y  "po naszy ch  ś la ­
d ach ; n ik t nic nie m ów i, p rzeczuw am y n a j ­
gorsze... K ilka s tra szn y ch  m in u t m ija  ja k  
całe la ta  grozy, nareszc ie  z ulgą n iezm ie rn ą  
słyszym y; —  Hop! Hop! T u ta j! Pom óżcie mi 
w stać... T o W an d a  leży na lodzie, zaw in ięta  
w koce jak  p ak u n ek , p rzes tra szo n a , ale  cała  
i zd row a, s ta ra  się u śm iechać, w idząc n a ­
sze g robow e m iny...

—  Dość na dziś! —  d ecy d u je  W ło d ek  —  
w tak ą  c iem ność, to czyste szaleństw o!

—  C hyba się boicie —  p ro w o k u je  „ re d a ­
k to rk a "  —  ja  m ogę jechać!

W ę d ru ją c  z M arconim  z po w ro tem , s tw ie r­
dzam y przyczynę  w y p ad k u ; to  k a w a łk i lodu  
ze s ta re j p rzeręb li z am arzn ię te  w k sz ta łt w y ­
pukłego  p ie rśc ien ia  p o d rzu c iły  płozę w górę. 
Po  n a rad z ie  zm ien iam y  ro le  załogi: ja  ja k o  
n a jc ięższy  m uszę  iść n ap rzó d , o b c iążać  n a ­
w ie trz n ą  płozę, n a jlże jszy  z W an d ą  na  ru fie .

—  Jeszcze siedem  m in u t! O Boże! C hyba 
n ie  doczekam  się s ta rtu . A w ich er dm ie, p rz e ­
wiewna m nie  n ieru ch o m eg o , sk ręp o w an eg o  
n a  desce do szp iku  kości; czu ję, że m i jące  
d rę tw ie ją  zu p ełn ie  i tracę  w ładzę  w pa lcach , 
zac iśn ię ty ch  n a  stalów ce.

—  Jeszcze m in u ta ! —  Znow u długa m ęczą­
ca pauza ... —  U w aga! Św iatło  na  w yspie.

W ia tr  ta rg n ą ł g ro tem  ja k  w ściekły , 
tr r r r ra c h .. .  trz a sk a ło  ja k  se rja  z k a rab in u  
szy b k ostrzelnego  (to fok p o d a rł się  n a  s trz ę ­
py), Ślizg p o d e rw ał się  w górę, rą b n ą ł płozą 
tw a rd o  o lód , w końcu  sz a rp n ą ł się  n a p rzó d  
ja k  k o ń  sp ię ty  ostrogą...

R ozpęta ła  się w ich u ra , ja k ie j  n ie  w y o b ra ­
żałem  sobie w ogóle, n a p ó r  p o w ie trza  by ł 
ta k  silny, że sp y ch a ł m nie z n iczein  n ieo sło ­
niętego  m ie jsca  i z p rzerażen iem  u św iad o m i­
łem  sobie, że jeś li b o leśn ie  w rz y n a ją cy  mi 
się w  żeb ra  pas pękn ie , n ie  u trzy m an i się 
na  p łozie  o w łasnych  siłach .

D ro b n y  śnieżek, sn u ją cy  się n iz iu tk o  nad  
lodem , p rzy  te j szybkośc i siek ł m n ie  w tw arz  
ja k  ro zp a lo n e  d ru c ik i; o d w racam  z n a jw y ż ­
szym  tru d em  głow ę w k ie ru n k u  ru fy  i z ro z ­
p aczą  czu ję, że n ie m ogę zacze rp n ąć  p ow ie­
trza , duszę  się w p ró żn i w y tw o rzo n ej za m n ą  
p rzez  sza lony  pęd.

P o d sk o k i płozy p rz ed łu ża ją  się n iesam o ­
w icie d ługo  i ch w ilam i n ie  w iem , czy z a ­
w ieszony  w p rzes trzen i, z a jm u ję  po łożenie 
u k o śn e  czy p ionow e.

Ślizg m io ta  się  w b u rz liw e j nocy, ja k  opę 
tańczę  w idm o, unosząc na p o k ład z ie  czw oro  
s traceńców ... Jeszcze je d n a  p rz e rę b e l p o d o ­
b na  do  p o p rzed n ie j i z ja c h tu  z załogą  p o ­
zostan ie  b ez ład n a  m ieszan in a  d re w n a , p łó t­
na, lin e k  i k rw a w e j m iazgi lu d zk ie j.

W iem  dobrze, że je ś li h u ra g a n  n as  p rz e ­
w róci, p as pękn ie , a  ja  w ylecę w po w ie trze  
w yrzucony  ja k  z k a ta p u lty  i ru n ę  z w y so k o ­
ści n a  tw a rd ą  ta flę  lodu...

S za tań sk a  ja z d a  p rzec iąga  się w n ie sk o ń ­
czoność, czu ję, że  jeszcze ch w ila  i s tracę  
zm ysły  w n ieo p an o w an y m  s tra c h u ; w k o ń cu  
p rz es ta ję  m yśleć i zap ad am  w ja k ą ś  g łęboką , 
c z a rn ą  pczepaść...

R eszta w rażeń , to p o d św iad o m e strzęp y  
n iew y raźn y ch  ob razó w : b ły sk  ognia, ro z ­
d z ie ra ją cy  uszy zgrzy t płóz na  w irażu , po ­
tw o rn y  ucisk  p asa  i nag ła , a k sa m itn a  cisza, 
jak g d y b y  k to ś  p rzek ręc ił w yłączn ik  m o n ­
s tru a ln eg o  gw iżdżącego o d b io rn ik a .

K toś m n ie  o d w iązu je , p a d am  bezw ład n ie  
na śnieg, k to ś  m n ie  podnosi, rozc ie ra , czu ję  
sm ak  k o n iak u  w  ustach ...

R ozró żn iam  w reszcie p o stacie , w m ig a ją- 
cem  św ietle  d o g asa jąceg o  ogn iska , wszyscy 
pochylen i n ad  zegaram i m a c h a ją  rę k am i i 
p o d sk a k u ją , ja k  szalen i. K rzyczą coś do 
m nie, a le  m n ie  w uszach  huczy  p iek ło  w i­
chury ...

P ó łp rz y to m n y  rzu cam  się w san iach  na 
słom ę...

Rano mi powtórzyli: — Ustanowiliśmy
rekord! Z ygm unt C zyżow ski.

Życic towarzyskie l artystyczne
P O L O W A N IE  W  B IA ŁO W IEŻY .

Od chw ili, k iedy  o lb rzym ie  lasy  b ia ło w ie ­
skie p rzesz ły  z p o sia d an ia  caró w  ro sy jsk ich  
n a  w łasn o ść  p ań stw a  polskiego, ro k ro czn ie  
o d b y w a ją  się  tam  jed y n e  w sw oim  ro d z a ju  
w E u ro p ie  śro d k o w ej p o low an ia , bud zące  w 
s fe rach  m yśliw ych  p o lsk ich  i zag ran iczn y ch  
z ro zu m ia łe  za in tereso w an ie . P rzecież  p u sz ­
cza b ia ło w iesk a  na leży  do n a jb o g a tszy ch  te ­
ren ó w  łow ieck ich  w E u ro p ie , p o siad a jący ch  
w sp an ia łe  okazy „g ru b sze j zw ierzyny". Do 
z n an y ch  en tu z ja s tó w  p o lo w an ia  w m rocz­
nych lasach  n a leży  p re m je r  G oering, . ja k  
rów nież  w iele osób  z d y p lo m ac ji św ia ta . —■ 
D zięki P an u  P rezy d en to w i R zplitej, św ie tn e ­
m u m yśliw em u, p o lo w an ia  te p o s ia d a ją  c e ­
chy w ielk ich  łow ów  w d a w n e j Polsce. Oto 
d o sto jn y  m yśliw y (od p raw ej) w to w arzy ­
stw ie gen. Schally  o raz  gen. S kotn ick iego  w 
lasach  B iałow ieży.

Sergjusz Rachmaninolf grał w Warszawie.

P rz e d  k ilk u  d n ia m i od iby ły  s ię  d w a  k o n c e r ty  
w  F i lh a r m o n i i  w a rs z a w s k ie j  z u d z ia łe m  s ły n ­
n e g o  k o m p o z y to ra  i p i a n i s ty  ro s y js k ie g o  S e r ­
g iu s z a  R a c h m a n in o f f a .  J e s t  to  d z iś  b e z s p rz e c z ­
n ie  n a j le p s z y  p ia n is ta  ś w ia ta ,  k tó re g o  u d u c h o ­
w io n a  g r a  ś c ią g a  n a  s a le  k o n c e r to w e  s to l ic  t ł u ­
m y  (pu b liczn o śc i. W y s tę p y  a r t y s t y  w W a r s z a ­
w ie  c ie s z y ły  s ię  n ie in n ie jsz e m  p o w o d z en ie m . 
N a  z d ję c iu :  J e d e n  z  m o m e n tó w  k o n c e r tu  — p r z y  
f o r te p ia n ie  R a c h m a n in o f f ,  o to c z o n y  c z ło n k a m i 
o r k ie s t r y  f i l  h a rm o n ic z n e j.

" k  -fc *

WYSTĘPY KAZIMIERZA SZUBERTA.
Z n a n y  z d o b re g o  d o b o ru  s z tu k  „ T e a t r  N o w y “ 

w  P o z n a n iu  w z b o g ac ił o s ta tn io  s w ó j r e p e r tu a r  
w y s ta w ie n ie m  k o m e d ji  F . B e r n a u e r a  i F . 
O s te r r e ie h e r a  „ P a n  P lusk iew ka** , k tó r a  o d n io ­
s ła  p e łn y  su k ce s . U lu b ie n ie c  p u b lic z n o śc i,  K a ­
z im ie rz  S z u b e r t ,  p r z y c z y n i ł  s ię  w  w y so k im  s to ­
p n iu  do  s u k c e s u  s z tu k i ,  z b ie r a ją c  e n tu z ja s ty c z ­
ne  o k la s k i .  N a  z d ję c iu  od le w e j:  p p .  K a z im ie rz  
P r z y s ta ń s k i  i K a z im ie rz  S z u b e r t  w  s c e n ie  a k ­
tu  I I I .  p
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N agle Viva'nt zniżył lot i Le Droz 
krzyknął jej do ucha:

— Caip Juby.
Była to pierwsza warownia hiszpań­

ska na wylhrzeiżu A tlantyku, j-uż w Rio 
de Oro. Po niej m iało sit; ukazać V il- 
la Oisnero-s, druga i zarazem ostatnia  
placówka białych na całej tej dzilkiiej 
przestrzeni.

W tedy dopiero Robercie powróciło 
poczucie rzeczywistości, przypom niała  
sobie, dlaczego przepływa oto ponad 
tym widmowym światem , tern króle­
stwem pustki, żaru i piękna. Przywarła  
twarzą do okienka w ścianie aparatu  
i ona, w której goła i jakby zastygła  
w Obliczu wlaisnej swej grozy pustynia, 
nie zdołała obudzić trwogi, zląkła sie  
teraz widoku tego osiedla ludzkiego.

Tam, poza muraimi tej maleńkiej, 
prostokątnej warowni, zaczynało sie 
Rio de Oro, kraj bezpański, nad któ- 
rem królowali jedynie: okrutne słoń­
ce — wiatr pustynny — i bandy dzi­
kich opryszków, okutanych w niebie­
skie zasłony.

— Biedny Ramon... — szepnęła, pod­
czas gdy sam olot toczył sie  po ziemi, 
ku białym , zębatym muroim hiszpań­
skiej cytadeli.

*  •  *

Robertą i V ivanta zaprosił do siebie  
pułkownik, dowódca warowni. Le Droz 
zaś, jako mechanik, (korzystał z gościn­
ności personelu powietrznej lin ji fran­
cuskiej Aeropostale. Lecz goście h isz­
pańskiego komendanta i  p lątający sie  
miedzy mechanikami dziennikarz, ze­
brali identycznie te sam e inform acje: 
tydzień tem u zatrzym ał sie  w porcie 
Cap Juby okręt, p łynący z Kadyiksn — 
wyładował żywność i słodką wodą, w ie­
zioną z W ysp K anaryjskich (warownie 
w Rio de Oro nie posiadały ani stu ­
dzien, ani źródeł żadnych) — i poje­
chał dalej, ku V illa  Cisneros. Dziś o- 
krąt i zesłańcy, których wiózł, m usieli 
stanąć już na m iejscu przeznaczenia.

Nazajutrz o zmroku Roberta, Vivamt 
i Le Droz lądowali już na w yniosłym  
przylądku, nokrytym  czerwonym p ia­
skiem, na którym w znosiły sie  zasie­
ki, inury i baraki cytadeli V illa  Cisne- 

. ros.
# •  *

Wśród m aurytańskich robotników, 
spieszących na spotkanie lądującego  
samolotu, biegł jakiś Europejczyk, 
gruby i krepy- V ivant spostrzegł go i 
zdołał ipoznać, zanim jeszcze zatrzy­
m ał motor. — I zadrżał, najpierw  z ra­
dości, a potem ze strachu...

— Le Droz, skacz pierwszy na zie­
mie! — krzyknął. — Zatrzymaj ten tłu ­
mek, zanim m nie pozna i runie na 
mnie. — To jest Ludwik Courdoineau. 
O Boże! — A to heca dopiero!

J. K E S S E L
PO W IEŚĆ

ILUSTR.  A. Ż M U D A

Le Droz wyskoczył, jak mu kazano 
i rozłożył ramiona, niby skrzydła pa­
rawanu przed mechanikiem.

— Panie Courdoneau, w aparacie jest 
pani Elven i V ivant. — Proszą pam ię­
tać: n i e  z n a  i c h  p a n !  — 
W ytłum aczą później.

— łvan! — wyrwało sie z piersi Cour- 
dionau i zaczął drżeć cały. — 0' Boże! 
Iwan! Ivan!...

— Proszą sie opanować! H iszpanie  
idą. — Ja jestem  ich mechanikiem — 
pracowałem kiedyś z panem na tej li­
nji — nazywam sie Jaeąues—

— No, wiesz stary! A to ci niespo­
dzianka! — zaczął z m iejsca Courdo­
neau.

A nadbiegli oficerow ie z eskadry lo­
tniczej w V illa  Cisneros, już pomagali 
Robercie wysiadać. Le Droz i Courdo­
neau słyszeli urywane zdania i w y­
krzykniki.

— Pani! Cóż to za szczęście dla nas...
— Turystyka powietrza... N ie chce 

słyszeć o innej!
— Polow anie na grubego zwierza...
— W itam y calem sercem... Taka .ra­

dość dla nas...
A potem doleciał ich wizgardliwy 

glos Ivana:
— Hej, wy tam, mechanicy! Żebyście 

sią nie przepracowali przypadkiem! — 
Jacąues, proszą nie pozwalać tym  czar­
nym drabom dotykać czegokolwiek w 
aparacie! A przedewszystkiem  rusz 
się! Broń trzeba złożyć w bezpieczne 
miejsce.

— Ro/fkaz! — odkrzyknął Le Droz.
— Nie! Ten Iva;n! — Co za pewność, 

co za ton! — w yjąkał w zachwycie  
Courdoneau.

V ilła  Cisneros tak, jak Cap Juby, 
był to czworobok, opasany murem blan­
kowym, pociągniętym  gaszonem  w a­
pnem i opatrzonym  strzelnicam i. W e­
wnątrz warowni sta ł załogą m aty gar­
nizon, złożony z żołnierzy, pochodzą­
cych z W ysp K anaryjskich — ciem no­
skórych i  szerokich w barach. Poza  
tem, była tam  jeszcze eskadra lotnicza, 
stacja  powietrznej francuskiej linji 
transoceanicznej, A eropostale i troehą 
tubylczej służby. Żołnierze m ieszkali w 
kazamatach, drążonych wprost w m u­
rze Obronnym. O ficerowie zajm owali 
nowe budynki, wzniesione na obszer­
nym dziedzińcu, a komendant posiadał

nawet dom, zdobny w balkony i gale- 
rje, dające wcale piękną próbką stylu  
kolonjalnego.

Leoz w szystkie te upiększenia nie 
pozwalały zapominać, że tam, bezpo­
średnio za murem leży Ipustynia — 
przyczajona i cierpliwa, jak drapieżna 
bestja na czatach... Pustynia  i dzieci 
jej — ludzie, nie znający litości, dla 
których zasieki z kolczastego drutu, 
słabą były  tylko zaporą... Jakaś tajem ­
na groza, bardziej deprymująca, niż 
to parne, ciążkie powietrze w tw ier­
dzy — w isiała nad m aleńką warownią, 
zam kniętą w sobie i odciątą od św ia­
ta — wzniesioną tu, jakby poza cza­
sem, poza przestrzenią i poza życiem.

Roberta i V ivant przeszli przez dzie­
dziniec, nużający sią już w cieniu za­
padającego szybko, tropikalnego zmro­
ku. W dali, na widnokręgu niezm ie­
rzonej piaszczystej przestrzeni mi­
gotały  św iatełka zapalających sią 
z nadchodzącą nocą ognisk. W e­
wnątrz warowni odzywał sią lękliwy  
bek kóz w oborach fortu. Chwilami za­
jęczała przelotnim akordem jakaś g i­
tara. W mroku poruszały sią n iew yra­
źne postacie.

N agle zabrzmiała komenda; usłysze­
li zam ienione słowa hasła — i patrol, 
pobrzękując żelaziwem rynsztunku, 
skierow ała sią ku bramie cytadeli. Za 
chwilą w głąbi dziedzińca, tam, gdzie  
w mroku m ajaczyła biel rozbitych na­
miotów, padła druga komenda:

— Zesłańcy! Do apelu!
Ivan i Roberta podświadom ie zwró­

cili sią w  kierunku tego głosu. Oto 
Ramon był o kilka metrów zaledwie 
od nich, zakryty cieniam i nocy. Ramon, 
taki niezdolny do zniesienia najm niej­
szego przymusu — taki piękny — taki 
dumny! — B ył wiąźuiem, numerem ty l­
ko! — B ył jak zwierzą, zam ykane co 
noc w zagrodą... A oni nie m ogli nawet 
szepnąć m u słowa, uczynić najm niej­
szego ruchu, którym daliby sią po­
znać więźniow i — rzucić mu zapowiedź 
rychłego ratunku — zbawienia...

Drżący, wchodzili w podsienia, które 
wiodły do rezydencji komendanta, m a­
jora Guzmana Cabral. Gospodarz ocze­
kiw ał ieh na progu — w ielki, tągi, a 
łagodny i w ylany, jak uosobienie go­
ścinności samej.

— O pani! — zawołał, ze specyficzną  
hiszpańską galanterją. — Proszą, niech  
pani żąda w szystkiego, o ezem piani za­
marzy! Im bardziej kaprys pani bądzie 
szalony, tem większą rozkoszą dla mnie 
bądzie jego spełnienie! Chcą, aby ka­
m ienie tej twierdzy przysw oiły sobie 
głos pani i zachow ały go ku radości 
uszu naszych!

I powiódł ich  w pokoje, pełne chło­
du, niby 'klasztorne kom naty, gdzie
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rzeźbione, mauryitańskie, miedziane 
naczynia św ieciły złoto ńa ścianach, a 
meble z cennego, wypolerowanego 
drzewa, błyszczały, jakby z metalu 
czarnego odlane.

Żołnierze wnieśli lekkie pakunki po­
dróżnych, a. Griizman Cabral rzakł:

— Proszę się nie śpieszyć. Zasiada­
my tu późno do stołu — na hiszpańską 
modłę.

Znalazłszy się wreszcie sama z Iva- 
nem, Roberta, rzekła doń błagalnie:

— Ivan! — Musimy, m u s i m y  go 
uwolnić!

— Z moim Ludwikiem, jako sprzy­
mierzeńcem — tu pa miejscu — to dzie­
cinna zabawka!

Jednakże glos pilota zabrzmiał nie 
tak czysto, jak zazwyczaj. Wiedzeni 
tym samym impulsem, podeszli o- 
boje do okratowanego okna .i spojrze­
li — wbili oczy w jeden punkt, w ten 
zakątek dziedzińca, kędy wśród innych 
więźniów - nędzarzy, Ramon de J a ­
sarte uczył się, jak smakuje gorzki 
chleb niewoli... Lecz ciemność nocy po­
chłonęła namioty, żadne światełko, ani 
odgłos najmniejszy nie zdradzały ich 
istnienia.

Mimo całego wewnętrznego hartu,. 
jaki posiadał, przytłaczająca atmosfe­
ra tych murów warownych, tej ciągłej, 
wytężonej czujności ludzkiej, na straży 
u wrót pustyni — legła ciężarem na 
duszy Ivana. Przytulił się nagle do 
młodej kobiety. I jakby chcąc prze­
ciwstawić tym wrogim, gniotącym s i­
lom jakieś dobre, życzliwe moce, rzekł:

— Zacznij się stroić, Roberto. Musisz 
być piękną... Tak piękną, żeby zamki 
i kłódki nawet ustąpiły przed twoim  
czarem... A ja — poczekaj...

I otworzył pudło gramofonu, który 
uparł się zabrać z sobą. (Żeby go mieć 
na tej wyprawie, wyrzekł się jakich­
kolwiek osobistych bagaży!) Teraz za­
łożył nań płytę z shimmy, skupił się

...i rozłożył ramiona, niby skrzydła parawanu
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chwilę, skoncentrował myśl na wspom­
nieniu Roya Robinsona — i zaczął tań­
czyć. Pierwsze kroki stawiał z trudem; 
lecz zaledwie Roberta zabrała się do 
szminek i kremów, był już w mocy de­
mona, wyczarowanego magiczną ig ieł­
ką, z czarnej, połyskliwej, wartko krę­
cącej się płyty. Zatrzymał się dopiero, 
kiedy, zlany potem, zdyszany, wyczer­
pany szalonym ruchem, poczuł się u- 
spokojony wewnętrznie, odrodzony wia­
rą w siebie i wiarą w iiich szczęśliwą 
gwiazdę.

— Po obiedzie, zatańczę dla nich — 
oświadczył. — Zrobię kilka salto mor- 
tale, odtańczę im pantomimę węża-al- 
koholika — i zobaczysz: ujmę sobie 
wszystkich strażników Ramona!

Spojrzał na Robertę, gotową już — 
zmrużył swoje, ściągnięte ku skroniom, 
powieki i zakonkludował:

— Żal mi tych biedaków! Jesteś za­
bójczo piękna!

•  •  *
Za chwilę, kiedy komendant wprowa­

dził ją do pokoju jadalnego, Roberta 
mogła sama się przekonać, jak dalece 
Vivant miał słuszność i jak wielką by­
ła potęga jej urody. W spojrzeniach 
młodych oficerów, którzy otoczyli ją 
kręgiem, wyczytała nieme wyznanie, 
iż nie było między nimi jednego, któ­
ryby zawahał się położyć wszystko na 
szali dla niej. Była dla nich cudem, 
zjawiskiem ze świata, który uważali 
za stracony dla siebie. T nie było cie­
nia zmysłowego pożądania na tych 
młodych twarzach — w oczach, patrzą­
cych w nią, jak w słońce — lecz tak 
głęboki, taki piękny i wzruszający 
głód serdecznego ciepła, iż mimo ra­
dości, jaką sprawiło jej poczucie tej 
mocy, jaką dzierżyła nad nimi — (a 
która tak dobrze mogła posłużyć eelo- 
wi, dlla którego tu przybyli) — młoda 
kobieta poczuła w głębi duszy jakiś 
nieokreślony wyrzut sumienia...

Lecz Vivant przy­
wołał ją do porząd­
ku:

— W spaniale tu 
u panów! — Do­
prawdy, przyjmuje 
pan moją narzeczo­
na, jak królową, ko­
mendancie! — zwró­
cił się do Cabrala.

W istocie nic nie 
mogło podobać mu 
się bardziej, jak te 
eiepłe, przyćmione 
światła — ten stół, 
ozdobnie nakryty — 
ta atmosfera świą­
teczna — ci młodzi 
ludzie, pełni życia 
i gorącego zapału — 
ich mundury, od­
znaki — i ta męska 
przyjaźń, która ich 
jednoczyła, to zna­
mię wyryte na ich 
czołach, nad wszyst­
kie inne drogie ser­
cu młodego pilota, 
a wspólne wszyst­
kim eskadrom na 
pustyni. Niie zapo­
minał w tej chwili 
o Ramonie, lecz był 
całkiem szczery, 
kiedy zawołał:

— O, jakże do­
brze się zabawimy!

I spojrzał wokoło 
po obecnych. Jak 
zawsze i wszędzie 
na swej drodze, na­
potkał oczy z iniło- 

przed mechanikiem. ścią i wdzięcznością.

wpatrzone w siebie — zarażone rado­
ścią życia, którą sam promieniał, upo­
jone szałem, którym oddychał.

A Cabral ujął go za ramię i rzekł:
— A  może — może zechce pan wy­

świadczyć nam tę laskę i zabawić z na­
mi dni kilka? — O ile  pani zgodziłaby 
się też być na dłużej radością tej naszej 
pustelni™

— Proszę uważać, bo gotowiśmy 
wziąć pana za słowo, komendaneie! — 
rzekła śmiejąc się Roberta. — Nie znam 
się wprawdzie zgoła na mechanice, ale 
mój narzeczony mówi, że motor zaczy­
na niepokoić go trochę... Na szczęście, 
mam y doskonałego mechanika ze so­
bą...

*  *  *
A w tej samej chwili, na (drugim koń­

cu czworoboku twierdzy, w drewnia­
nej szopie, przy hangarach, stanowią­
cej mieszkanie mechanika stacji fran­
cuskiej linji lotniczej. — Courdoneau 
siedząc na barłogu, służącym mu za po­
słanie, mówił do Le Droza:

— Pewnie, że potrafię rozkręcić odpo­
wiednio wasz młynek. Nawet najwięk­
sze asy z eskadry hiszpańskiej nie po­
znają się na tej robocie! Jeszcze pierś 
marnki ssał smarkacz, jeden z drugim, 
kiedy ja potrafiłem już robić co mi się 
żywnie podobało z motorami! Szepnę 
tylko słówko waszemu samowarowi — 
a zobaczycie! — Niech sobie pan o to 
głowy nie psuje, panie Le Droz. Szczę­
ście wasze, że s ię  tu (akurat izjiala- 
złem — bo, z przeproszeniem pana, taki 
z pana mechanik — jak ze mnie kana­
rek!

I zaśmiał się szeroko.
*  *  *

Komendant Cabral poprosił Robertę, 
by zasiadła naprzeciw niego przy stole, 
oświadczając, że jest panią i królową  
cytadeli. Ivana posadzono obok dowód­
cy eskadry lotniczej, który biegle mó­
wił po francusku.

— Proszę darować skromność nasze­
go obiadu — odezwał się komendant.— 
I zobaczycie państwo, że to, co mówię, 
nie jest czczą formułą zdawkowej i>o- 
kory. Nie możemy teraz zajmować się 
dużo naszą kuchnią — zesłańcy zabiera­
ją nam wszystek czas.

— Jacy zesłańcy ? — zapytała najna­
turalniej w świeoie Roberta.

— O, przepraszam panią! Żyjemy tu 
zajęci tak wyłącznie służbą i zdani tak 
zupełnie na siebie samych, że nie przy­
szło mi na myśl, iż ktoś może n ie w ie­
dzieć... W kilku słowach objaśnię panią: 
dostaliśmy transport zesłańców. Mo­
narchiści... Zawiadomiono nas, w osta­
tniej chwili dopiero, o. ich przybyciu. 
Nie mieliśmy ezasu przygotować po­
mieszczenia, ani pościeli, ani żywności 
dla nich. Jeszcze dobrze, że okręt, który 
ich przywiózł, nabrał na Wyspach Ka­
naryjskich słodkiej wody. Bo inaczej — 
nie wiem doprawdy...

— Biedacy! — szepnęła Roberta.
— O, tak, biedacy! — powtórzył z 

przekonaniem Cabral. — Dla nas już, 
Vi'lla Cisneros, to niewesoły pobyt... 
Dla nich, musi to być...

Urwał. Szerokie ramiona opadły mu 
beznadziejnym ruchem, po chwili za­
czął znów:

— Ot, polityka... Robimy, co możemy, 
żeby im urządzić jakotaiko życie. — 
Innych kłopotów nie powinniśmy mieć 
z nimi. Bo co do pilnowania ich... to już 
pustynia bierze na siebie... Lepiej to po­
trafi, niż najostrzejsze straże! Dała już 
nawet dowody...

— Co pan chce przez to powiedzieć, 
komendancie — pytała dalej. — Jestem  
•strasznie niedyskretna, ale te historje 
z pustyni mają w sobie coś tak pory­
wającego — tak romantycznego...

(Ciąg dalszy nastąpi).

NA DESKACH „CASINO DE PARIS”
Miłe. Sherry Haas. —  Fot. Doruyne, Paryż.
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/?i/c. 2. K w a d r a t  s i a t k o w y .

R y c .  3 . W s ta w k a  s ia t k o w a .

R y c .  4. D z ie rg a n e  z ą b k i  n a  s ia tc e .

tego dużego kółka na cegle, tylko wkła­
damy iglicą wprost od dołu w otwór 
miądzy trzecim palcem a Waleczkiem 
i równocześnie od dołu do oczka już zro­
bionego poprzednio według objętości 
wałeczka. Gdy drugi rządek gotowy, 
w yciągam y znowu wałeczek.

Siateczką odwracam od prawej ku le­
wej rące i tutaj zaczynam siatkować 
trzeci rządek od m aleńkiego oczka do­
danego na końcu poprzedniego rządka. 
Pam iątac należy, że w ostatniem  oczku 
na prawo robi sią 2 oczka, to znaczy, 
że jedno oczko na końcu zawsze doda­
jem y.

Teraz wyjm ujem y wałeczek, odwra­
cam y znów siateczką na . lewo i zaczy­
namy czwarty rządek od maleńkiego 
oczka dodanego na końcu trzeciego  
rządka. Tym sposobem powstaje trój­
kąt siatkow y coraz szerszy u podsta­
wy. (Ryc. nr. 1).

Z lewego boku przy zaczynaniu no­
wego rządka nigdy sią nie dodaje, ty l­
ko ziaczyna sią siatkow ać od małego 
oczka.

Każdego razu po ukończeniu rządka 
z dodaniem oczka i po w yciągnięciu  
wałeczka, musi być siateczka odwróco­
na ku lewej rące.

KWADRAT SIATKOWY (ryc. nr. 2).
Chcąc otrzym ać kwadrat siatkowy na 

8 oczek, zaczynam siatką jak zwykle  
od jednego oczka. Z prawej strony na 
końcu każdego rządka dodajemy po 
jednem oczku, aż naliczym y z boku na

R yc. 1. R o zp o c zę ta  robota  sia tko w a .

W pierwszym  artykule poznałyśmy 
sposób wiązania wązelka, czyli 
podstawową um iejętność w technice 

siatkowej.
Po skończeniu pierwszego oczka w y­

ciągam y z niego wałeczek. Nas tąpnie 
w tem jednem małem oczku robią dwa 
oczka tą sarną metodą, którą opi­
sałam  w poprzednim num erze „Asa“ 
i znów w yciągam  wałeczek. W idzim y  
wiąc, że po zrobieniu pierwszego oczka 
siatkowego, nie używam y już wiącej
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R y c . 6. S ty l iz o w a n a  ró ża  w  tec h n ice  
s ia tk o w e j

WXCr!u

R yc .  7. K o ro n k a  do  s e r w e tk i ,  k tó r e j  
m o ty w  ś r o d k o w y  p r z e d s ta w ia  ryc . 5

m y potem  sia tk ę , jak  zw y k le  ku  lew e j  
ręce, a  s ia tk u ją c  u jm u jem y  znów  n a  
końcu rządka, to je s t  ro b im y  z dw óch  
o sta tn ich  oczek  jedno. W  ten  sposób  
s ia tk u jem y  dopóty , dopóki n ie  zo stan ie  
na w ałeczk u  jed no oczko i m am y k w a­
d ra t g o tow y .

WSTAWKA SIATKOWA (ryc. nr. 3).
S ia tk a  na w staw k ę lub  koronkę robi 

się  tak  sam o. S ia tk u jem y  k szta łt pro­
stok ąta , c z y li k szta łt d łu g ieg o  pasa. J e ­
żeli zaś n a  tym  p asie  ch cem y  w y szy ć  
koronkę, to  na  do le  pod  w zorem  dzier­
g a m y  zęb y  m'ałe, p ły tk ie , lub duże g łę ­
bokie. Z ęby ta k ie  w id z im y  w y d zierg a -  
ne n a  w sta w ce  ryc. nr. 4.

R esztę  oczek , obok d z ierg a n ia  na do­
le, ob cin am y, bo w ęz ły  s ia tk o w e  są  s i l ­
n ie  zaw ęźlon e i n ie  p ru ją  s ię  n igd y . 
N itk a  w k ra tce  p rzerw ie s ię  po dluż- 
szem  u ży c iu  i pran iu , a le  w ęze ł sam  nie  
rozw iąże s ię . U w ażać  n a leży  przy  d zier­
g a n iu  zębów , by  d z ierg a n ie  w  kątach  
kw ad racika  n ie  za g in a ło  s ię , ty lk o  pro­
sto leżało .

P rzy  robocie  w staw k i p ostęp u je  s ię  
w  ten  sposób: Z aczynam  sia tk o w a ć  jak  
zw yk le  od jed n ego  oczka. N a  końcu  
każdego rządka dod aję po jed n em  ocz­
ku, aż n a liczę  ty le  oczek  n a  boku pra­
w ym , n a , ile  c h cem y  m ieć  szeroką  
w staw k ę, c zy  k oronkę np. n a  11 oczek, 
a dodan e oczko będzie  d w u n aste . W  n a ­
stęp n ym  rządku n a  k ońcu  odejm uję, tj. 
robię z  dw óch  oczek jedno. A le  zaraz  
w n a stęp n y m  znow u rządku dodaję, tj. 
rob ię n a  k oń cu  o jedn o oczko w ięcej, 
a  jeszcze  w  n a stęp n y m  znów  odejm uję. 
I  tak  n ap rzem ian  raz  dodaję, a  raz o- 
dejm uję, a le  zaw sze ty lk o  na  końcu  
rządka z p raw ej stron y  sia tk o w a n ia . 
P o zrob ien iu  k ilk u  rzędów  w id zim y, że 
form u je  s ię  w staw k a . P ra k ty czn ie  jest, 
by s ię  n ie  p o m y lić  k ied y  dodaw ać, a 
k ied y  ujm ow ać, zazn aczyć  so b ie  jak ąś  
k olorow ą n itk ą  ten  bok, g d z ie  ch cem y  
n ap rzyk lad  ty lk o  dodaw ać.

(C. d. n.).

Ryc. 5. Wzór siatkowy na środkowy motyw serwetki, której szlak zewnętrzny
przedstawia ryc. 7.

tró jk ącie  z praw ej stro n y  7 oczek  prócz  
miałego dodanego, a  w ięc  razem  będzie  
8 oczek . W tedy ó sm y  rząd rob im y bez 
d odan ia  na końcu m ałego  oczka, a w  
d ziew ią ty m  rzędzie na końcu  z p raw e­
go boku zam iast dodaw ać, u jm u jem y, 
to znaczy  w k ład am y ig lic ę  od d o łu  od­
razą  w  dw a o sta tn ie  oczka. P rzew raca-



S P O R T I N G -F L I R T

W  k o l e :  S ły n n a  K a n a d u jk a ,  D ia n a
G o r d o n -L e n n o x ,  k tó r a  j e c h a ła  w  s la lo ­
m ie  z t  z ła m a n ą  r ę k ą  i m o n o k /e m  w  o k u .. .

lidzie  jak  ;<dzie, ale  sam a p iękność  w Gar- 
lą isch  n ie w ystarcza . Do p ięk n y ch  rysów  
trzeb a  k on ieczn ie  d odać  nieco sp rężystości 
sp o rto w ej, jeś li się chce m ieć n a p raw d ę  
w ielk ie  pow odzen ie . Pód  tym  w zględem  bez­
k o n k u re n c y jn ą  je s t m is trzy n i łyżew  —  Son ja  
H enie. Łączy o n a  w sobie u ro k  p ięk n e j ko ­
b iety  i d o sk o n a łe j sp o rtsw o m an . O czyw iście 
je j  pow odzen ie  jest rek o rd o w e  i k ażd e  je j  
p o k azan ie  się  w A lpenhofie  d a je  a su m p t je j 
licznym  w ie lb ic ie lom  do  w alki o pierw»sze 
m ie jsce  w sercu  p ięk n e j N orw eżki.

Ale m is trzy n i św ia ta  n ie  m yśli o flircie. 
W p raw d z ie  tam  coś n ie  coś p rz e b ą k u ją  o 
rosłym  i sp raw n y m  hokeiście  n iem ieck im , 
k tó ry  p o d o b n o  pod b ił n ie ty lk o  se rca  dz ie ­
sięciu tysięcy  sw ych rodaczek , a le  tak że  p o ­
tra fił się w k ra ść  w łask i Sonji, a le  ta k  n a ­
p raw d ę, to n ic  n ie w iadom o. Ja k  z resz tą  m o­
żna m yśleć  o m iłości, jeś li się  je s t na  tak  
ek sp o n o w an em  stan o w isk u , ja k  Son ja  H e­
nie! P rzed ew szy stk iem  w ięc p o siad an ie  ty ­
tu łu  m is trzy n i św ia ta  o b o w iązu je . T rzeba  
dz ień  w d z ień  o d ra b ia ć  sw o je  pensum , aby 
n ie w yjść z w p raw y  i n ie  d ać  zd y stan so w ać  
się  tym  w ielu  o ileż m łodszym  k o n k u re n t­
kom . T rze b a  także  w cześnie chodzić  spać 
i uw ażać n a  d je tę , a w szystk ie  te rzeczy 
o d b ie ra ją  och o tę  do  zabaw y.

I tak  jes t także z innym i m is trzy n iam i. Są 
one tru d n e  do zobaczen ia  i w olą chow ać się 
po k ą tach . T ak a  np. C hristl C ranz, m is trzy ­
ni w n a rc ia rs tw ie  w ogóle n ie udziela  się  na 
d an c ingach . Je s t  to ty p  k o b iety  n iem iec­
k iej, p rzep e łn io n e j poczuciem  doniosłości 
ro li dzis ie jszych  N iem iec i p rz e ję te j  o b o w ią­
zkam i społecznym i. Gdzie ta k ie j  w głow ie 
d ancing  a lbo  n iew in n y  flir t?

T rzeb a  p rzyznać, że tak ie  zb liżen ie  się  do  
jak ie jk o lw iek  m is trzy n i jes t sp ec ja ln ie  tru d ­
ne d la  m ężczyzny. Bo proszę sobie w y o b ra ­
zić, że p rzy  d źw iękach  tanga  czy slow -foxa, 
z am iast w y zn an ia  m iłosnego  usłyszy się  d y ­
sk re tn e  p y tan ie : a ja k  d ługo  pan  z jeżdża z 
K reuzeck?  Nie m o żn a  pow iedzieć , że w 5 
m inu t, bo  zaraz  się w yda , że to n iep raw d a , 
a je ś li n aw et k to ś w tak ą  h is to ry jk ę  uw ierzy , 
to  za raz  n a s tąp i k o m p ro m itac ja . T ak a  m i­
strzy n i pow ie : „no  to św ietn ie , ju tro  ra n o  zje- 
dziem y razem , chcę zobaczyć, ja k  pan to 
rob i, bo  ja  ja d ę  8  m in u t" . I n a  d rug i dzień  
okaże  się, że św ie tny  d a n sc r  i c a u se u r  z jeż ­
dża  tra s ę  45 m inut! P o tem  szkoda się p o k a ­
zywać. n a  oczy w ie lk ie j sław ie  eu ro p e jsk ie j.

P o w y ż e j :  Z m ę ­
c z e n ie .  p o  b i e ­
g a c h  n i e  s p r z y ­

j a  f l i r t o w i . . .

N a  p r a w o  : 
W i e c z o r e m  p r z y  
d ź w i ę k a c h  n a ­
m i ę t n e g o  t a n g a .

P o n i ż e j  :
S o n j a  H e n i e  z a ­
w z i ę c i e  f l i r t u j e  
z e  s w y m  k o ­
l e g ą  A n g l i k i e m  
S  h  a  r  p  e  m .

O ile zgodzić się  m ożna, że G arm isch -P ar- 
ten k irch e n  to  n iem ieck i o d p ow iedn ik  

n aszego  Z akopanego  to p o ró w n an ie  to bę ­
dzie szw an k o w ało  pod jed n y m  w zględem  a 
m ianow ic ie  na  p u n k c ie  p rzed staw ic ie lek  płci 
p ięk n e j. S tanow czo  w G arm isch są  one w o l­
b rzy m ie j m n ie jszo śc i i u s tęp u ją  m ie jsca  s il­
n ie jsze j po łow ie  ludzkości. F a k t ten  jes t o czy ­
w istym  n iety lk o  pod  w zględem  liczebności, 
a le  także  i pod w zględem  żyw otności. N ie­
m ieck ie  p an ie  jak o ś  zbyt ch ę tn ie  u s tę p u ją  
p ierw szego  m ie jsca  „w ładcom  św ia ta"  i u su ­
w a ją  się w cień , choć  n a  n a r ta ch  lu b  na to- 
rze lodow ym  g ó ru ją  nad  n im i o w iele, w iele 
k las . Ale to ju ż  tak a  n a tu ra  kob iety  n ie ­
m ieckiej.

N a stró j G a rm isch -P arten k irch en  je s t b a r ­
dzo m ało  n astaw io n y  na ton  „am oroso". 
K ró lu je  tu p rzed ew szy stk iem  sp o rt a  w ie ­
czorem , gdy n aw et zdobędzie  się  człow iek 
na w ciągnięcie  n a  sp raco w an e  p lecy  frak a  
czy sm ok inga, to och o ty  do  t. zw. zabaw y to ­
w arzy sk ie j jes t n iew iele. O ileż w ygodniej 
siąść sobie w k ą tk u  i p o c iąg a jąc  z k ielicha 
w ypełn ionego  d o sk o n a łem  w inem  m ozel- 
skiem  c z y  reń sk iem , słu ch ać  tonów  m u z e k i !

A p ro p o s muzy - 
ka! Gdy p o jaw iliś ­
m y się na sa li Al- 
pen h o fu  —  p o w i­
tan o  n as  d źw ięk a­
m i meloelji s ły n ­
nych „B ubliczek". 
Gdy p o w ied zie liś­

m y o rk ies trze , że 
p rzecież  m elo d ja  ta 
je s t o p a rta  o m o ty ­
wy rosy jsk ie , p o ­
w ied z ian o  nam , że 
a u to re m  je j  jest 
P o lak , a w ięc u- 
chodzi tu za m elo- 
d ję  po lską. I k o ­
niec!

R ew ja  u ro d y  i w d z ię k u  na s la d jo n ie  lo d o ­
w y m  w  G a rm isc h -P a r te n k irc h e n ...

28* AS



Tak, lak , flirt z m is trzy n iam i nic 
jest zbyt bezpieczny.

P o w iad a ją , że kob iety  są słabsze 
od m ężczyzn, ale  znam  w ypadki, 
w k tó ry ch  w ytrzym ałość, u p ó r  i 
zacięcie kob iety  p rzech o d zą  w szel­
kie pojęcie. T aka np. D ian a  Gor­
don L ennox. Mimo k lasycznego 
im ienia  je s t typem  b a rd zo  n o w o ­
czesnej kob iety . P rzedew szystk iem  
m onokl. W ogóle kob ieta  w rnono- 
klu, a p rzy tem  w m o n o k lu  n a  n a r ­
tach! W rażen ie  n iesam ow ite. A 
p rzy tem  złam ała  rękę. T ak  jest, 

dosłow nie  z łam ała  lew ą rękę, k tó ­
rą  nosi na tem blaku . Ale m im o to 
jeźd ziła  na n a rta ch  • d a le j i s ta r to ­
w ała n aw et w biegu zjazdow ym , w 
k tó rym  zajęła  n ieo s ta tn ie  m ie jsce  
i p rze jech a ła  tra sę  bez. u p ad k u . No 
a po tem  trzeba  ją  było w idzieć 
w ieczorem  w barze , gdzie p rzy  gi­
n ie i co ic ta ilach  n ie d aw ała  się  w y­
przedzić  w ielu m ężczyznom . Czyż 
m ożna  się dziw ić, że -Diana była 
n a jp o p u la rn ie jszą  k o b ie tą  zaw o- ^  
dów  i w szystk ie czaso p ism a  i H  
dz ienn ik i n iem ieck ie  p o d aw ały  je j  I 
fo to g rafje?  ™

Iłardzo  energ icznym  typem  była § £  
tak że  b a ro n ó w n a  h o len d e rsk a  o 
dźw ięcznym , choć nieco p rzy d łn -

giein n azw isku  Schim - f
m elp en n in ck  van de r f /ś — \  r>3 - 7
Oye. I  o n a  jeździła , - '
ja k  sza tan  n a  n a r-  j / .
tach , a w ieczorem , u- \  \ „ ,  j  " p ś / i  
s tro jo n a  w m odną choć \  ' 
n ieb ard zo  efek tow ną ' / ź y ł  \iA
suk n ię  ba low ą, tańczy- l O
ła na  p a rk iec ie  Alpen- /  W  '
hofu .

Że przedstaw icielki ^  -  <Cj
A nglosasów  i Germ a- ----------------------------------
nów  im ponow ał} ' zaciętością, to jeszcze nic 
dziw nego, a le  H iszpank i! Czy wogóle m ożna 
sobie w y o brazić  H iszpankę inaczej ja k  w 
p ięk n y m  n a ro d o w y m  stro ju , w b lask ach  p o ­
łudn iow ego  słońca  n a  co rrid z ie?  P raw d a , że 
nie. Ale w G arm iscłi by ły  H iszpank i u s tro ­
jo n e  w c iem ne n a rc ia rsk ie  m u n d u ry  i z jeż ­
d ża jące  zn an ą  tra sę  N eu n erstreeke  w k o n k u ­
ren c ji o lim p ijsk ie j. B iedne to  były dziew ­
częta. Część drog i odbyły , ja k  p o w iada  jeden  
z m oich znajom ych , na b rw iach , ale  k iedy 
jed n e j z n ich  m ocno  sfa ty g o w an e j licznym i 
u p a d k am i (proszę bez p rzen o śn i, n ap raw d ę  
u p ad k am i na tw ard y , bezlito śn ie  ub ity  na  
b e ton  śnieg) p ro p o n o w an o  zw iezienie n a  to ­
boganie Pogotow ia ra tu nkow ego , zapro testo -

C ó r y  s ł o n e c z n e j  I ł a l j i  n ie  r e ­
z y g n o w a ł y  n a w e ł  p o d c z a s  b ie -  
g ó t u  z e  s z m i n k i  i  p u d r u . .

w ata energicznie, w y rw ała  się z rąk  „łapid ti- 
chów “ i z w estchn ien iem  po tęp ień ca  u d a ją ce ­
go się do p iek ła  ru szy ła  d a le j w b iałą  
o tch łań . N azw isko lej p an i?  P ro szę  bardzo . 
B rzm i ono ró w nie  dźw ięcznie, jak  każd e j 
innej H iszpank i i nie pozw ala w ą tp ić  o je j 
p o łudn iow em  p o chodzen iu : B aenza de H er- 
reros.

Sw oją d ro g ą  b a rd zo  o ry g in a ln ie  w ygląda 
n a  m ecie kob ieta , b io rąca  u dzia ł w biegu 
zjazdow ym . Bo na s ta rc ie  to p iękny  obrazek , 
a le  po d ług ich  czterech  k ilo m etrach  p iek ie l­
n e j jazdy , róż n a  buzi je s t już  b a rd zo  n ie ­
ró w n o m iern ie  ro z ta rty , a  p ięk n e  czern id ło  
b rw i i rzęs tw orzy  m ało  m alow nicze p lam y 
pod oczam i, n ie je d n o k ro tn ie  zapucbn ię tem i 
od płaczu. Bo h a r t h a rtem , ale  jeś li się b o le­
śnie k ro p n ie  o tw a rd ą  lodow ą pow łokę t r a ­
sy, to w oczach m im ow oli s tan ą  b a rd zo  k o ­
biece i m ało  h a rto w n e, zw yczajne ludzk ie  
łzy.

( D o k o ń c z e n i e  n a  s t r .  3 7 ) .Wioski patrol wojskowy bywał często „niepokojony“ przez pieć piękną
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P R Z E P I S Y NOWOŚCI KUCHENNE
odnoszące  s ię do n a szeg o  ka l en d a r  z y k a  -  

ob l ic zone  na 3 — 4  osoby.

Z R A Z IK I N A  R O S O L E . P o ż y w n e  i ła tw o  s t r a w n e  da 
n ie  d la  o zd ro w ie ń có w  lu b  o sób  o s ła b y m  ż o łą d k u  s p o ­
rz ą d z a  s ię  w n a s tę p u ją c y  sp o só b : z kości c ie lę c y c h  i j a ­
rz y n  g o tu je  s ię  ro s ó ł.  W m ię d z y c z a s ie  p rz e m ie la  s ię  k a ­
w a łe k  c ie lę c in y  (10 do  Xf> d k g ) p a r ę  r a z y ,  d o d a je  s z c z y p tę  
s o li i n ic  w ię ce j, f o r m u je  m a łe  p ła s k i e  s z n y c e lk i .  O sobno 
u b i ja  s ię  m a łe  j a jk o  z ły ż e cz k ą  g r y s ik u  i o d ro b in ą  so li. 
O d la n y  z  kości i j a r z y n  ro só ł z a g o to w u je  s ię ,  w k ła d a  
do  n ie g o  s z n y c e lk i  i g o tu je  p rz e z  p ó ł g o d z in y , p o te m  
w le w a  s ię  p rz y g o to w a n e  ja jk o  z g ry s ik ie m  i g o tu je  d a l ­
sze 8—1C m in u t .  U w aż a ć  n a le ż y , a b y  ro s o łu  n ie  z o s ta ło  
w ię ce j n iż  k ilk a  ły ż e k . D u że  p o rc je  o d b ie r a ją  c h o ry m  
a p e ty t .

S A Ł A T A  Ś L E D Z I O W A  A  L A  C O U R M E T .  3 ś le d z ie  m le ­
c za k i m o czy  s ię  p rz e z  18 g o d z in  w c zę s to  z m ie n ia n e j  w o­
dz ie , n a s tę p n ie  o b c ią g a  ze  s k ó rk i ,  w y jm u je  o ść  g r z b ie ­
to w ą  ,i -w k ła d a  je sz c z e  n a  g o d z in ę  do  s u ro w e g o  m le k a , 
poczem  k r a j e  ts ię  je  w  z g ra b n e  k a w a łk i ,  u k ła d a  n a  s a l a ­
te r c e  i p o k ry w a  n a s tę p u ją c y m  so se m : m le c z k a  p rz e c ie r a  
s ię  p rz e z  s i tk o  w ra z  z d w o m a  s a r d y n k a m i ,  n a s tę p n ie  
u c ie r a  z o liw ą  z  pod  s a r d y n e k ,  d o d a je  m a łą  u t a r t ą  n a  
t a r c e  c e b u lk ę , 1 d o b re  d ro b n o  s ie k a n e  ja b łk o ,  3 d k g  s p a ­
rz o n y c h ,  o łu p a n y c h  i z m ie lo n y c h  m ig d a łó w ', ły ż k ę  d o b re ­
g o  o c tu , s z c z y p tę  c u k ru  i  b ia łe g o  p ie p rz u .  S o s  m a  być  
d o b rz e  g ę s ty .  S a la te r k ę  p r z y b ie r a  s ię  p la s t e r k a m i  c y t r y ­
n y , k a w io re m , w ę d zo n y m  ło so sie m , s a r d e lk a m i i t. p .

S A Ł A T A  S Z W A J C A R S K A .  Va k g  s a ła to w e j  fa s o lk i  
z am o czy ć  p rz e z  noc  w w o d z ie  i n a s tę p n ie  u g o to w a ć , 
a b y  s ię  n ie  ro z p a d ła ;  P o  o d la n iu  z w o d y  so li s ię  i p ie ­
p r z y  fa s o lk ę  i o d s ta w ia  do  o s tu d z e n ia .  U ta r t ą  n a  ta r l e  
c e b u lk ę  o r a z  z ąb e k  r o z ta r te g o  c zo sn k u  z a le w a  s ię  3/10 1 
w in n e g o  o c tu  .i p o z o s ta w ia  ró w n o c z e ś n ie  z fa s o lk ą  p rz ez  
n o c  d o  n a c ią g n ię c ia .  2 ż ó ł tk a  i !l/4 1 oliwry  u c ie ra  s ię  na  
g ę s ty  m a jo n e z  i ro z p ro w a d z a  g o  p o p rz e d n io  w y m ie n io ­
n y m  o c te m  p rz e c e d z o n y m  p rz e z  s i tk o . D o  fa s o lk i  d o d a je  
s ię  p ó ł k i lo g r a m a  d u s z o n e j p ie c ze n i w o ło w e j, p o k r a ja n e j  
w’ k o s tk ę , m ie sza  z  p rz y g o to w a n y m  so sem  m a jo n e zo w y m , 
sp raw rd z a  s m a k  i d o d a je  w  r a z ie  p o trz e b y  tro s z k ę  so li
1 c u k ru  w z g lę d n ie  o c tu .

F I L E T Y  R Y B I E  W  C I E Ś C I E .  S a n d a c z a  lu b  in n ą  b ia łą  
ry b ę ,  (m oże  b y ć  te ż  m o rs k ą ) ,  d z ie li s ię  po  o c zy szcz en iu  
z ości n a  f i l e ty ,  u b i j a  je ,  so li i p ie p rz y , m a c za  w  p o ­
n iż e j  p o d a n e m  c ie śc ie  i  s m a ż y  w  m ie s z a n y m  tłu s z c z u  n a  
r u m ia n o .  C i a s t o  u b i ja  s ię  z  2 j a j ,  s z k la n e c z k i w in a ,
2 ły ż e k  o l iw y ,  so li i t a k ie j  ilo śc i m ą k i, a b y  s ię  u tw o  
rz y ło  d o ść  g ę s te  c ia s to .  D o  p o t r a w y  te j  d o d a je  s ię  sos 
reniuladowy luib tatarski. P r z e p is  n a  s o s : M a łą  s z k la n k ę  
ro s o łu , n a g o to w a n e g o  z n ó ż k i c ie lę c e j ,  o s tu d z a  s ię ,  u b i ja  
n a s tę p n ie  s p i r a lk ą  od  b ic ia  p ia n y  z 2 ż ó ł tk a m i, 2 ły ż k a ­
m i o liw y , 2 ły ż k a m i o c tu  w in n e g o , w s ta w ia  do  n a c z y n ia  
z  g o rą c ą  w o d ą  i u b i ja  n a  p a rz e , a ż  z g ę s tn ie je ,  n a s tę p n ie  
m ie s z a ją c ,  d o d a je  s ię  ły ż k ę  f r a n c u s k ie j  m u s z ta r d y ,  4 d k g  
s ie k a n y c h  k ap aró w ’, 4 d k g  k a w io ru  (m oże  b y ć  c ze rw o n y ) , 
s z c z y p tę  b ia łe g o  p ie p rz u  i c u k ru .  P rz e d  p o d a n ie m  z a s ta -  
d z a  s ię  so s  n a  lo d z ie .

W Ą T R Ó B K A  Z  R Y Ż E M  I  B R U K S E L K Ą .  20  d k g , t .  j .  
f i l iż a n k ę  ry ż u  p a r z y  .się, odlew a., d o d a je  ły ż k ę  m a s ła  
i p r a ż y  p rz e z  c h w ilę  n a  o g n iu . N a s tę p n ie  d o le w a  s ię  
d w ie  i p ó ł f i l iż a n k i  g o rą c e j  w o d y , d o d a je  s o l i  i k i lk a  
z ia r n  p ie p rz u  o r a z  m a łą  c e b u lk ę  w c a ło śc i (p o  u g o to w a ­
n iu  o d rz u c a  s ię  ją )  i g o tu je  r y ż  n a  s y p k o . 2—3 w ą tró b e k  
g ę s ic h , lu b  k a w a łe k  c ie lę c in y , k r a j e  s ię  wr p l a s t r y  i 
o s m a ż a  s z y b k o  n a  m a ś le . O so b n o  g o tu je  s ię  25 d k g  b r u k ­
s e lk i  w s ło n e j  w o d z ie . N a t a r t y  m a s łe m  i w y s y p a n y  b u ­
łe c z k ą  ro n d e le k  w y k ła d a  s ię  ry ż e m  ta k ,  a b y  sp ó d  i bok i 
b y ły  p o k r y te .  D o ś ro d k a  d a je  s ię  wrą tróbk ii i p o la n ą  m a ­
s łem  z po d  w ą tró b k i  b ru k s e lk ę ,  po k ry w ra  r e s z tą  ry ż u ,  
I>olew a m a s łem  i  g o tu je  n a  p a rz e  30—̂40 m in u t .  P o  w y - 
d a n iu  n a  p ó łm is e k  p o s y p u je  s ię  p o tra w ę  s u to  p a rm e z a -  
n e m . W  m ie js c e  w ą tró b e k  m o żn a  te ż  u ż y ć  m a łe  z ra z ik i  
c ie lęce .

R Y B A  Z  W O D Y  Z  M A S Ł E M .  >/4 k g  l in a ,  ły ż e cz k ę  
m a s ła ,  s m a k  z ^w łoszczyzny i só l do s m a k u .  Ryibę 
w s m a k u  z  w ło sz c z y zn y  o s tro ż n ie  u g o to w a ć , ta k ,  a b y  s ię  
n ie  ro z le c ia ła .  W y ją ć  n a  ta le r z  w’ c a ło śc i, m a s ło  ro z p u ś c ić  
i p o la ć  n iem  ry b ę .

J A J A  Z  S A R D E L K A M I .  M ałe  fo re m k i p o rc e la n o w o  
w y sm a ro w a ć  m asłem  s a rd e lo w o m , na  spód  w ło ż y ć  d ro b ­
n o  p o k r a ja n ą  s a r d e lk ę ,  n a  to  w y b ić  o s tro ż n ie  ja jk o .  F o ­
re m k i w s ta w ia  s ię  w  p la s k ie m  n a c z y n iu  z g o r ą c ą  w o d ą  
i  w s ta w ia  n a  5- h8 m in u t  do  g o rą c e g o  p ie c y k a ,  w  k tó ry m  
to  c z a s ie  j a j a  p o w in n y  s ię  ś c ią ć  w fo re m k a c h . W y ło ż o ­
ne  n a  ś ro d e k  p ó łm is k a  o ta c z a  s ię  j e  sm a ż o n e m i z ie m ­
n ia c z k a m i.

P O M M E  D E  T E R R E  S A V ( ) Y A R D .  ,1 k g  p o d łu ż n y c h  
z ie m n ia k ó w  o łu p a n y c h  i w y m y ty c h  k r a j e  s ię  w  p la s t r y ,  
p o s y p u je  s o lą  ii p ie p rz e m  i u k ła d a  w ie ń co w o  w  d u ż y m , 
m a s łe m  n a ta r ty m  ro n d lu .  K a ż d ą  w a rs tw ę  p o le w a  s ię  m a 
s łem  i p o s y p u je  p a rm e z a n e m . S z c ze ln ie  p r z y k r y ty  ro n d e l  
w staw d a  s ię  do  g o rą c e g o  p ie c y k a . P o  u p ie c z e n iu  w y k ła d a  
s ię  k r ą g  z ie m n ia k ó w  n a  p ó łm ise k  i  d a je  w ś ro d e k  in n ą  
p rz y g o to w a n ą  p o tra w ę , n p . powry ż e j p o d a n e  j a j a  z s a r  
d ę tk a m i. S c .  K o .

3 0 - AS

Klucz (lo o- 
twierania pu­
szki ż sardyn­
kami zmoder­
nizował się. 
Składa się z 
dwóch częśei, 
z których jed­
na służy do o- 
tw ierania pu­
szki a druga, 
w form ie zgra­
bnej łoiłateez- 
ki, do w yjm o­
wania sardy­
nek z puszki. 
Szeroka p ła ­
szczyzna ło ­
patki pozwa­
la na wydoby­
cie całej ryb ­
ki bez naru­
szenia.

7 + DNI 4- DOBREJ +  GOSPODYNI
Z  d w ó c h  g ł ó w n y c h  d a ń  o b i a d u  j e d n o  m o ż e

o p u s z c z o n e

Św ięta  
rzym .-kat. I T ydsfeA  10

b y £  w  s k r o m n i e j s z y c h  g o s p o d a r s t w a c h  

o n e

Marzec
| Jupa P « S ^ « o . a .  ffątróbka- z b r u k s .lk ,

1  • B S B S h S s & s r
& °laę]flt Zimny ozór z sa ła tk ą .

D ni 31

Albina bisk.

Poniedziałek

Sym plicjusza

2 grzankami. Omlet z ia r z v -  

— Kot l e t y z suszonych grzybów.

W torek

Kunegundy p

Zupa grzybowa z p łatkam i. S a ls e f  1

KslflSJa: Omlety z szynką.

S'm Brukselka z W e m !

Kazim ierza t  S . rf|

"  SSL
iŁ clacja; S a ła ta  szw ajcarska.

Czw artek
Jaraui l u b  B ^ d

I F ry d e ry k a  op.

z ziem niaczkam i;Tô ot  «P z kruęhemi ciastkam i; J aw ek  i  śliw ek  
M i s c j s ;  Ja ja  z sardelkam i.

Piątek

K o lety  p.

b ie  w ziemniaczków. F i le t y  rv*
órożdżowe z konfituram i P i^ i9 d n a  'ii owe J  k jn f i  K K Ł  t? t£ g , 1* >:• .ts.rfj - f i la ę j s ;  S a ła ta  ś le d z io w a ^  l a gogourmet.

Sobota

Creme
j o n . ™ j ę a l f l Ł i a :  Wędzone ryby, ch leb  z masłem.

Kupon konkursu na najestety- 
cznlejszy wygląd sportsmenki

Nr. 9 ,  dnia 1 m arca 1936 ,.



H O C K I-K L O C K I
Logogryf

lltoż. W ło d z im ier / K ozak . L w ów .

w ł e ń c i o - p i s a r / a .  Z n a c z e n i e  w y r a z ó w  j e s t  u a a tQ -  
I » u ją c e :  1) w y m i a n a  z d a ń ,  2 ) m o w a  s z y d e r c z a ,  
:i) i m i ę  ż e ń s k i e ,  4 ) w y p o c z y n e k ,  5 ) I n a c z e j  w i e ­
ż a ,  6 )  m i a s t o  w  R o s j i ,  7 ) n a j w y ż s z e  b ó s t w o  H i n ­
d u s ó w ,  8 )  s p a d a j ą c a  m a s a  ś n i e g u ,  9 ) i n a c z e j  
o r k i e s t r a ,  10) i n a c z e j  c z ę ś ć ,  u d z i a ł ,  1*1) i n a c z e j  
n a u k a ,  t b a d a n i e ,  12) k o m p a s  m o r s k i .

R ozw iązan ie  
z a g a d k i litero w e! z nru  8 -g o  „A»a“

Zawody czterech panów, których bilety 
&  wizytowe podaliśmy, są: krupier, mechanik, 

komornik, stangret.

P R A K T Y C Z N Y  O JC IE C .

&  '  *

6

W  p o w y ż s z ą  f i g u r ę  n a l e ż y  w p i s a ć  d o ś r o d k o -  
w o  d w a n a ś c i e  w y r a z ó w ,  p r z y e z e m  s ł o w a  k o ń c z ą  
s i ę  n a  w s p ó l n ą  l i t e r ę  „ a “ . T r z e c i  r z ą d  ( g r u b o  
z a k r e ś l o n y )  d a  i m i ę  i  n a z w i s k o  p o l s k i e g o  p o -

TEATR A ŻYCIE.
Aktor: —  Jestem  kom ikiem .
Dyrektor: —  Czy jest pan żonaty?
Aktor: —  Tak.
Dyrektor: —  Eh, co tam  z pana za aktor! 

Komik i żonaty!

— J a k to , K uba , ty  s ię  b a w isz  
Ja w twoim wieku ju ł  dawno 
spekulacjami na baissiel

k o łn ie r za m i? 
bawiłem się

(Dokończenie ze  elr. 12).

ż e l i  sią  ok aże , że  j e s t  sz p ie g ie m . N ie c h  
sią  d z ie je  co ch ce , a le  n ie c h  b ied a k  po­
z o s ta n ie  je szcze  k ilk a  d n i n a  w o ln o śc i. 
W  m y ś li  p r z y g o to w a ła  e w e n tu a ln ą  o- 
broną p rzed  sze fem . Z d a w a ło  s ią  je j , że  
s ły s z y  jeg o  n isk i g ło s :  — „D zią k u ją  p a ­
n i za  w sp ó łp ra cą , a le  n a m  p otrzeb a  
lu d z i s iln y ch " ... S p a zm  c h w y c ił  j ą  za  
g a rd ło . C zu ła , że  p o stą p u je  źle...

W y m in ę ła  o b o ję tn ie  J er z e g o .
P ią ć  po d z ie s ią te j ... D z iesią ć ... N ik t  

n ie  n a d ch o d z i, E w a  j e s t  z u p e łn ie  z ła ­
m a n a . W  te j  c h w il i  u jr z a ła  R eed a . 
S z e d ł u śm ie c h n ię ty , lek k o  k o ły s z ą c  m a ­
łą  teczk ą , k tó rą  tr z y m a ł w  rąku.

E w a  w r ó c iła  n a ty c h m ia s t  do sw o je j  
ro li. N ie d b a le  k o ły s z ą c  s ią  w  b io d ra ch , 
s z ła  k u  n iem u , p o sy ła ją c  m u  n a jp ię k ­
n ie j s z y  ze  sw y c h  u śm iech ó w .

M r. R e e d  o b rzu c ił ją  sp o jrzen iem  
zn a w cy . E w a  o ta r ła  s ią  lek k o  o n ieg o  
i z a w ró c iła . M r. R eed  ja k  u rzeczo n y  za ­
w r ó c ił z a  n ią .

E w a  s z ła  n ap rzód , n ie  o d w ra ca ją c  
sią . C zu ła  p a lą c y  w zrok  R eed a  n a  sob ie .

N a r e sz c ie  bram a... W e sz ła  do k la tk i  
sch o d o w ej, zb ad an ej u p rzed n io . D y sz ą c  
c iężk o  sz e d ł za n ią  R eed . E w a  p ch n ę ła  
d rzw i i w e sz ła  do n ie o ś w ie t lo n e g o  
p rzed p ok oju . M. R eed  z a tr z a sn ą ł za  so ­
b ą  d rzw i. Z w ie r z y n a  z n a la z ła  s ią  w  p o ­
trzask u .

N a g le  z a ja ś n ia ło  św ia t ło , k tó re  o ś le ­
p iło  n a  c h w ilą  d z iew czy n ą . G d y  o tw o ­
r z y ła  oczy , sz p ie g  b y ł o to czo n y  ze  
w sz y s tk ic h  stron . Z d z ik ą  n ie n a w iś c ią  
P atrza ł na  E w ą. N a g le  w y r w a ł s ią  trzy -  
n ia ją cy m  go  a g en to m . P o r w a ł s ta tu e t ­
k i u , °.nzu ' s to ją cą  na  s to lik u  i... n im  
K tokolw iek  zd o ła ł m u  p rzeszk o d zić , z 
rozm ach em  rz u c ił n ią  w k ie r u n k u  E w y .

'-'garn ęła  ją  noc. C zu ła , że  le c i w  
przepaść.

Gldy s ią  o c k n ę ła , u jr z a ła  przed  sob ą  
za tro sk a n ą  twairz J erzeg o .

l id z ie  ja  je s te m  1 S k ą d  ty  z n a la z łe ś  
s ię  P rzy  m n ie !  — z a p y ta ła  s ła b o .
} 7~ Gd z y sk a ła  p r zy to m n o ść ! — zaw o- 
p o k o ju 0811'6 ^ erzy  k o g o ś  w  d ru g im

ta n ie" 0 *Jan *u ro^  — p o w tó r z y ła  p y -

w y b a c z  m i! M ia łem  c ię  p iln o -  
ch ro n ić , a  ty m cza sem ... p o z w o liłe m  

e ią^ zram ć tem u  ło tr o w i.
b r o n ić !  * ^ ‘e  ro zu m iem ' T y  m nie...

— S z e f  p r z y d z ie l ił  mnie_ do tw o je j  
o c h r o n y , m ia ła  to  b y ć  m o ja  p ierw sza  
p raca . Ł a d n ie  s ią  sp isa łe m !

— N ie  szk o d z i —  u śm ie c h n ę ła  sią  
s ło d k o . — J a  s ię  g o r z e j  zb ja m o w a ła m  
za p ie r w sz y m  ra zem , o p o w ie m  c i k ie ­
d y ś . J a k  to  d ob rze , ż e  n ie  je s te ś  ty m  
L-17, G eo rg ie !

— E w o , m y ś la ła ś ,  ż e  ja  n im  je s te m !  
K o c h a n ie , n ie  g n ie w a s z  s ią !

— N a w e t  bardzo... — o d p a r ła , p a trzą c  
m u  c z u le  w  oczy .

(Dokończenie ze  ałr. 29).

Inoa atm osfera panuje na lodow isku, 
gdzie popisują się  piękne dziew częta w jeź­
dzie figurow ej na lodzie. Inne kosłjum y po­
zw alają na podziw ian ie n iety lko w ysokiej 
klasy  sportow ej, ale także bardziej zrozu­
m iałych dla laika w dzięków  kobiecych. Ko­
słjum y łyżw iarek są bardzo ryzykow ne, ale  
to jest prosta konieczność. Inaczej nie d a ło ­
by się  przecież uzyskać tych wspaniałych  
ew olucyj tanecznych. I dobór kostjum u jest 
niesłychanie ważny. Czeszka M etznerowa 
tańczy nieźle, a le zbyt długa, podobna do 
nocnej koszuli suknia, niedbale zaondu- 
low ana fryzura robią sw oje. Publiczność  
nie patrzy się  na tor, a sędziow ie m im ow oli 
m uszą staw iać n iższe noty. Bo proszę pań­
stw a sędzia to też człow iek  i... m ężczyzna!

Albo taka m ała Austrjaczka Stenuf, o k tó­
rą nasz m istrz tenorów  Kiepura staczał tak 
zacięte boje w ubiegłym  roku w St. Moritz. 
W ystąpiła w sukience w praw dzie bardzo  
dobrze skrojonej, ale za to jakież kolory! 
Różowa sukienka i niebieski szlaczek od d o­
łu. Trzeba było d ługiej chw ili, zanim  publicz­
ność zapom niała o tym  nieszczęsnym  dob o­

rze barw i dała się  porwać jej naprawdę  
w ysokiej k lasie tańca.

Ale szkoda m ów ić! W szystk ie przeciw nicz­
ki pobiła Sonja H enie. Ta jedna um iała tań­
czyć nietylko o lim pijskim  m uzom  (w tym  
wypadku było to grono siedm iu panów, bar­
dzo zaaw ansow anych w  latach), a le  także  
dla w idzów . Kostjum  srebrno-liljow y, p ięk­
ny uśm iech i k in ienie ręki dla tysięcznych  
braw robiły sw oje. W idow nia szalała z za­
chw ytu i trudno było napraw dę rozróżnić, 
czy bije je j brawa za fantastyczną wprost 
jazdę, czy  za ten jej uśm iech i za ten bez­
konkurencyjny w dzięk kobiecy. Poprostu b a­
liśm y się, aby nie upadła, aby jakiś m ały  
błąd nie odebrał je j tytułu m istrzyni.

Cidy zw ykle publiczność w ychodzi z m e­
czu na długo przed końcem , aby prędzej d o ­
cisnąć się do bram, to w  tym  wypadku  
w szyscy czekali na noty  sędziów . Ale nie 
było  pow odu do obaw. Sonja zdobyła poraź 
trzeci m istrzostw o olim pijskie. I gdy gratu 
lacje odbierała od sw ych najbliższych, w  
oczach pojaw iły się  jej dw ie w ielk ie, po­
dobne do brylantów  lodow ych, całk iem  k o ­
biece i m oże niegodne w ielk iej m istrzyni 
łzy. W  tej chw ili napew no nie m yślała o 
niczem  innem , jak tylko o tem, że jest naj­
bardziej podziw ianą i najpopularniejszą ko­
bietą św iata. W  takiej chw ili trudno było z 
nią m ów ić o  flircie, trudno w spom inać o 
rzeczach tak znikom ych, jak sym patja ja ­
kiegoś naw et w ielk iego, a le jednego tylko  
bohatera. Na cóż je j uczucie jednostki, sko­
ro ma się  u sw ych stóp setki tysięcy ludzi 
całego świata.

W ielkie d iii O lim pjady zim ow ej m inęły, 
ale najw iększe bodaj w rażenie pozostaw ił 
z niej w spaniały pokaz tańca trzydziestu  
pięknych łyżw iarek, reprezentujących trzy 

części św iata. W l. D lugoszew ski.
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R z a d k ą  i  p o d n io s łą  u ro c z y s to ś c ią  
>v T e a t r z e  M i e j s k i m  w  Ł o d z i  b y ł 
ju b ile u s z  d łu g o le tn ie j  i z as łu ż o n e j 
a r ty s tk i  scen  łó d z k ic h , A n t o n i n y  
D u n a j e w s k l e j ,  k tó r a  św ięc i o b ec ­
n ie  30-1 ec ie  p r a c y  a k to r s k ie j .  D u- 
n a je w s k a , k tó r a  od  15 la t  bez  
p rz e rw y  je s t  cz ło n k iem  zesp o łu  
te a t r u  łó d zk ie g o , z ro s ła  s ię  p o p ro - 
s tu  z  te rn  m ia s te m  i z d o b y ła  .so­
b ie  s y m p a t ie  p u b lic z n o śc i te a t ru  
p o lsk ie g o . B y ła  w  K ra k o w ie  ueze- 
n ic ą  G a b r je l i  Z a p o lsk ie j i p ie rw ­
sze  k ro k i s ta w ia ła  n a  sc en ie  k r a ­
k o w sk ie j za d y re k c j i  J ó z e fa  K o ­
ta rb iń s k ie g o .  T e a tro w i p o św ię c iła  
s ię  c a łą  d u szą . A le  p o t r a f i ł a  ró w ­
n o cze śn ie  p ra c ę  a r ty s ty c z n ą  p o ­
łą c z y ć  z n ie z w y k le  o f ia rn ą  d z ia ­
ła ln o ś c ią  n ie p o d le g ło śc io w ą . B y ła  
żoną  re w o lu c jo n is ty ,  W Todzim ie

Z* wado-

A n  t o m n a  D u n a je u / s k a .

rz a  D u n a je w s k ie g o , z n an e g o  a r t y ­
s ty  m a la rz a ,  k tó r y  z g in ą ł n a  s to ­
k a c h  c y ta d e li  w a rs z a w s k ie j .  S a m a  
b r a ła  ró w n ie ż  b e z p o ś re d n i u d z ia ł 
w p ra c y  k o n s p ir a c y jn e j ,  n a r a ż a ­
ją c  sw e  ż y c ie  w z a m a c h u  n a  g u ­
b e r n a to r a  w Ł o m ży , a  n a s tę p n ie  
w  S o snow cu , do  k tó re g o  p r z y je ­
c h a ła ,  a b y  g ra ć  w  te a trz e ,  a  ró w ­
n o c ze śn ie  p rz e w o z ić  b ro ń  i p rz e ­
p ro w a d z a ć  p rz e z  z ie lo n ą  g ra n ic ę  
e m ig ra n tó w  p o li ty c z n y c h , k tó rz y  
p r z y  j e j  p o m o cy  u c ie k a li  p rzed  
w id m em  .szu b ien icy  c a r s k ie j .

D u ż e j m ia r y  r a s a  a k to r s k a  i w y ­
b i tn e  w a lo ry  a r ty s ty c z n e  s p r a ­
w ia ją ,  że w sz y s tk ie  ro le  D u n a - 
je w s k ie j  s ą  z aw sze  d o s k o n a łe  i 
z n a jd u ją  szcze ry  odd źw ięk  u p u ­
b lic z n o śc i. W  d n iu  ju b ile u s z u  z a ­

g r a ł a  D u n a je w s k a  m iłą  p o s ta ć  
g e n e ra ło w e j w  k o m e d ji B us Fe- 
k e ty ‘ego  „ T r a f ik a  p a n i g e n e ra lo -  
w e j“ .

T e a t r  I m .  J .  S ł o w a c k i e g o  w  K r a ­
k o w i e  w y s ta w ił  o s ta tn io , w d o ­
b re j  i  d o w c ip n e j r e ż y s e r j i  R a d u l-  
sk ie g o , d o s k o n a łą  k o m e d ję  m u z y ­
czną  R . B e n a tz k y ‘ego  „ R o z k o s z n a  
d z i e w c z y n a * ' w ś w ie tn e m  o p ra c o ­
w a n iu  p o e ty  J u l j a n a  T u w im a . 
T u w im , k tó r y  m a  n ie s ły c h a n e  p o ­
czu c ie  g ro te s k i ż y c ia  i g ro te s k i 
s ło w a , p rz e p o ił c a łą  k o m e d ję  to ­
nem  i a tm o s fe rą  le k k ie j  g ro te s k i,  
tk ó rą  t r a f n i e  o d czu li z a ró w n o  r e ­
ż y se r , ja k  i d e k o ra to r  H . Zwoi i li­
sk i i c a ły  zespó ł. W szy scy  w y k o ­

n a w c y , cz ło n k o w ie  zesp o łu  d ra m a ­
ty c z n e g o , g r a l i  i ś p ie w a li  w eso ło  
i d o b rz e : P a w ło w sk a , B e d n a rs k a , 
F il ip o w sk a , F a b is ia k ,  M a c h e rs k i, 
K o n d ra t ,  S ta sze w sk i, T u r s k i ,  K o- 
s m y ra . N a jg o rę c e j  o k la sk iw a n i 
b y l i  M a tu s ia k ó n w a , k tó r ą  w dzięk , 
sw o b o d a , te m p e ra m e n t  i d o jrz a ­
ło ść  a r ty s ty c z n a .,  m iły  g ło s , b r a ­
w u ro w y  ta n ie c , p r e d e s ty n u ją  n a  
p r im a d o n n ę  k o m e d y j m u z y c z n y c h , 
— Z. M o d ze lew sk i, k tó r y  w ro li  
n ie p o ra d n e g o  P a w ła  d a ł a rc y d z ie ­
ło  d y s k re tn e j ,  s z c z e re j ,  n ie p rz e -  
s z a rż o w a n e j,  s y m p a ty c z n e j  g r o te ­
s k i,  o r a z  M. W ę g rz y n  z n ie z w y k łą  
p e w n o śc ią  s ie b ie ,  m ę sk im  w d z ię ­
k iem  i u m ie ję tn o ś c ią ,  w y d o b y w a ­
ją c y  p o in ty  ś w ie tn e g o  te k s tu .

W  P o z n a n i u  w  T e a t r z e  N o w y m  
w  d a lsz y m  c ią g u , b a w i n a  g o ś c in ­
n y c h  w y s tę p a c h  u lu b ie n ie c  p o ­
z n a ń s k ie j  p u b lic z n o śc i, obecn ie  
a r t y s t a  s c e n y  k ra k o w s k ie j ,  K. 
S z u b e r t. G ra  z  so cz y s ty m  h u m o ­
re m  g łó w n ą  ro lę  w  k o m e d ji V er- 
n e u i l ‘a  „ E g z o t y c z n a  k u z y n k a * * ,  
m a ją c  z a  p a r tn e ró w  T a b o rs k ą , 
S ta n is ła w s k ą  i T a ta rs k ie g o .

W  W a r s z a w i e  w  , ,T e a t r z e  L e t ­
n im **  w y s ta w io n o  n a jn o w sz ą  k o ­
m e d ję  S te fa n a  K ie d rz y ń sk ie g o  
„ R a z  s i ę  t y l k o  ż y j e “ . Z d an iem  
n ie k tó ry c h  k ry ty k ó w , je s t  to  n a j ­
le p sz a  ze  s z tu k  K ie d rz y ń sk ie g o . 
P u b lic z n o ś c i w a rs z a w s k ie j  p o d o b a  

się . T e m a fe m  je s t  a fo ry z m  i id e a :  
„ P ie n ią d z  j e s t  w szystkiem **. S z tu ­
k a  g r a n a  j e s t  d o b rz e  p rz e z  F e r t-  
n e ra ,  S a m b o rs k ie g o , Ś w ie rc zew sk ą , 
K a m iń sk  ą  i W eso ło w sk ieg o .

( s w b ) .

N O W E  K
J e d n ą  z n a jp o w a ż n ie js z y c h  po- 

z y c y j  b ie ż ą c e g o  p o w ie śc i© p isa r­
s tw a  je s t  „ C u d z o z ie m k a * *  M a r j i  
K u n c e w i c z o w e j  (n a k ła d  , ,R o ju “ ). 
K s ią ż k a  ta  n a le ż y  w ła śc iw ie  do 
c y k lu  s tu d jó w  p o w ie śc io w y ch  n ad  
p s y c h o lo g  ją  k o b iecą , ja k ic h  o b ec ­
n ie  m a m y  sp o ro , żeb y  ty lk o  w y ­
m ie n ić  d z ie ła  M a r ji  D ąbrow ;skiej,_  
S z e lb u rg -Z a rę b in y  i P o li G o ja w i­
c z y ń s k ie j .  O „Cudzoziem ce** m ów i 
I r z y k o w s k i,  że  je s t  to  „ w ie lk ie  
i  d o sk o n a łe  s tu d ju m  c h a r a k t e r o ­
lo g ic z n e . O b ja w ia  te ż  g łó w n e  t a ­
je m n ic e  ż y c ia  ro d z in n e g o  i u w y ­
d a tn ia  z a s a d n ic z ą  n ie sa m o w ito ść  
c z ło w iek a , ja k o  człowieka**.

R ó w n o cześn ie  n a k ła d e m  „ R o ju “ 
u k a z a ł  s ię  z b ió r  fe lje to n ó w  i a r t y ­
k u łó w  K u n c ew ic z o w ej, z a m ie ­
s z c z a n y c h  w  ró ż n y c h  c z a s o p i­
s m ac h , a  z a m k n ię ty c h  ,,o b ecn ie  
w je d e n  to m , p . t .  „ D y l i ż a n s  w a r -  
s z a w s k l* * .  K u n cew ic zo w a  żyw o 
od czu w a  a k tu a ln o ś ć  p ro b lem ó w  
s p o łec z n y c h  i u m ie  s ię  nad, n iem i 
g łę b o k o  z a s ta n a w ia ć . D o b rze  w n i­
k a  w p s y c h o lo g ję  k o b ie t, a  z w ła ­
szcza  w  d u sze  d z ie c ięce  — i d la ­
teg o  f e l je to n y  je j  s ą  b a rd z o  in te ' 
r e s u ją c ą  i k s z ta łc ą c ą  le k tu rą .

D u ż ą  i z a s łu ż o n ą  p o c zy tn o śc ią  
c ie szy  s ię  n a jn o w sz y  z b ió r  f e l j e to ­
n ów  Z y g m u n t a  N o w a k o w s k i e g o ,  
w y d a n y  p . t . . „ S t a w i a m  b a ń k i* *  
(n a k ł. G e b e th n e ra  i W o lffa ). F e  
l je to n y  te  p o s ia d a ją  w sz y s tk ie  w a ­
lo ry  i z a le ty  p ió ra  Z y g m u n ta  N o ­
w a k o w sk ie g o . C h w y ta ją  a k tu a l ­
ność n a  g o rą c o , s ą  bo jow e, c ię te , 
z ja d liw e  w s a ty r z e ,  k tó r a  je s t  n a j ­
lep sz ą  b ro n ią ,  z w a lc z a ją c ą  n o n ­
s e n s y . (O i le  w o g ć le  co k o lw iek  p o ­
m a g a  w  w a lce  z n o n sen sa m i) .

W zo rem  N o w ak o w sk ie g o  (g d y ż  
ja k  w iad o m o , „ S ta w ia m  b a ń k i“  to 
n ie  p ie rw s z y  z b ió r  fe lje to n ó w

św ie tn e g o  p is a rz a ) ,  id ą  o b ecn ie  
c o ra z  czę śc ie j p o lscy  p is a r z e  i w y ­
d a ją  sw e  f e l je to n y  w  k s iąż c e . — 
P o l a  G c j a w i c z y ń s k a  z e b r a ła  s w o ­
je  f e l je to n y  i im p r e s je  w to m  
p. t. „ R o z m o w y  z  m ilc z e n ie m * *  
(n a k ł. G e b e th n e ra  i W o lffa ) . Są 
to  p e łn e  g łę b o k ie j  z a d u m y  i  n a j ­
czę śc ie j s m u tk u  im p r e s je  i r e f le k ­
s je  n a  te m a t w sp ó łcze sn eg o  ży c ia  
i w sp ó łcze sn y ch  p rz e ż y ć  p s y c h ic z ­
n y c h  c zu łeg o  n a  ró ż n e  z ja w isk a  
cz ło w iek a .

Ze w s z y s tk ic h  d z ie ł p o ls k ic h  p i ­
s a r z y  n a jp o c z y tn ie js z ą  je s t  n a d a l  
„ T r y lo g j a * *  S i e n k i e w i c z a .  Z a k ła d  
N a ro d o w y  im . O sso liń sk ic h  w e 
L w ow ie  ro z p o czą ł o b e cn ie  d ru k  t a ­
n ie g o  w y d a n ia  „T ry log ji**  S ie n ­
k ie w ic za , k itó rej c a ło ść  w  p r e n u ­
m e ra c ie  w y n o s ić  b ęd z ie  15 zł. U k a ­
z a ły  s ię  ju ż  p ie rw s z e  to m ik i, w y ­
d a n e  s ta r a n n ie ,  a o p a trz o n e  b ęd ą  
o b ja ś n ie n ia m i rzeczo w em i i ję zy - 
k o w em i, o ra z  m a p k a m i h is to ry c z ­
n y c h  te re n ó w , n a  k tó ry c h  r o z g r y ­
w a s ię  a k c j a  trz e c h  p o w ie śc i.

W s p a n ia ła  p o w ieść  J ó z e f a  W l t t -  
l i n a  „ S ó l  z iem i* *  u k a z a ła  s ię  o- 
b e cn ie  (n a k ł. , ,R o ju “ ) W d ru g ie in  
w y d a n iu , co św iad c z y  o j e j  z a s łu - 
żo n em  p o w o d zen iu  i k u l tu r z e  c z y ­
ta ją c e g o  s p o łe c z e ń s tw a . M ocna , a n ­
ty w o je n n a  po w ieść , o d s ła n ia ją c a  
z n ie z w y k ły m  a r ty z m e m  ta jn ik i  
d u szy  s z a re g o  c z ło w iek a , je s t  n ie ­
w ą tp liw ie  je d n ą  z n a jw y b i tn ie j ­
s z y c h  p o z y c y j p o ls k ie j w sp ó łcze ­
s n e j  l i t e r a tu r y .

R ó w n o cz eśn ie  u k a z a ło  s ię  d ru g ie  
w y d a n ie  d o sk o n a łe g o  z b io ru  now el 
c h ło p sk ic h  W i n c e n t e g o  B u r k a  
„ D r o g a  p r z e z  w ieś** . Z b ió r  now el 
ś lą s k ic h  P o li G o j a w i c z y ń s k i e j  
p . t. „ P o w s z e d n i  d z ień * *  o ra z  zb ió r 
n o w el G u s t a w a  M o r c i n k a  „ S e r c e  
z a  ta m ą * * , ta k ż e  u k a z a ły  s ię  o b ec ­
n ie  w  d ru g ie in  w y d a n iu .

Z d z i s ł a w  K l e s z c z y ń s k l ,  łu b ia n y  
p is a rz  i f e l ie to n is ta ,  c y k l f e l je to ­
nów  z p o d ró ż y  do  H is z p a n ii  w y ­
d a ł w  z b io rz e  p. t. „ Z a  b a r j e r ą  
P i r e n e j ó w * * ,  a  W a n d a  M e l c e r  cy k l, 
s ły n n y c h  z lic z n y c h  p o le m ik  i d u ­
żego  z a in te re s o w a n ia ,  r e p o r ta ż y  
z g h e t ta  w a rsz a w sk ie g o , z e b ra ła  
w' tom ' „ C z a r n y  l ą d  —  W a rs z a w a * * ,  
k tó ry  u k a z a ł s ię  n a k ła d e m  „D om u 
k s iążk i polskiej**. (b .)
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N ie d z ie la , 1 m a r c a .

0 .00  A u d y c ja  p o ra n n a .
12.25 P o ra n e k  m u z y c z n y  ze Lw o- 

w a . W  p rz e rw ie  o k o ło  godz. 13.00*. 
F r a g m e n t  s łu ch o w isk o w y  „ N ie ­

b ie sk i p ta k “  M aeterliiincka.
14.2(1 „ A id a “  V e rd i‘eg o  — I  A k t.
16.25 K oncert; O rk ie s try  M ando- 

l in is tó w  Z w iązk u  D ru k a rz y .
17.10 „1000 ta k tó w  muzyki**.
18.0(1 R e c ita l  fo r te p ia n o w y  S te lli  

D o b ro s z y c k ie j.
18.30 „ G o sp o d a rz  i Parobek** s łu ­

ch o w isk o  w /g  Lw a T o łs to ja .
20.00 N a w eso łe j L w o w sk ie j F a li .
21.05 K o n c e r t  S tra u s s o w s k i z 

W ie d n ia .
22.30: M u zy k a  le k k a  i ta n e c z n a .

P o n i e d z i a ł e k ,  2 m a r c a .

12.25 K o n c e r t  w  w y k o n a n iu  M a­
łe j  O rk ie s try  P . R .

15.30 M u zy k a  le k k a .
16.15 F r a n c u s k a  m u z y k a  s y m fo ­

n iczn a .

1:6.45 Id e a ln y  lo k a to r  — skecz .
17/20 D u e ty  w o k a ln e  w  w y k o n a ­

n iu  Iz y  R o li i B e r ty  B ra g iń s k ie j .
17.50 P o g a d a n k a  B ru n o n a  W i- 

n a w e ra .
18.30 P io s e n k i S ta n is ła w a  M o n iu ­

szk i.
20.00 A u d y c ja  ż o łn ie rs k a .
20.30 P io s e n k i w w y k o n a n iu  L u- 

c ie n n e  B o y er .
21 .GO Z ró ż n y c h  s t r o n  ś w ia ta  — 

k o n c e r t  w w y k . o r k ie s t r y  58 pp .
22.00 K o n c e r t  sy m fo n ic z n y .

W torek, 3 m arca.
12.35 K o n c e r t  z  u d z ia łe m  s o li­

s tó w .
15.30 P io s e n k i w w y k o n a n iu  re - 

v e lle rs ó w .
16.15 K o n c e r t  S e k s te tu  J ó z e fa  

S te n a .
17J15 K o n c e r t .
20.00 W ie c z n a  o n d u la c ja  — m o­

no log .
,20.10 W a lc  z e  s n u  — o p e re tk a .
81.00 K o n c e r t  E u r o p e j s k i  z P r a ­

g i.
22.05 M u zy k a  ta n e c z n a .

Środa, 4 marca.
12^30 K o n c e r t  O rk ie s try  T a d e u ­

sza  S e re d y ń s k ie g o .
15.30 M u zy k a  s a lo n o w a .
116.00 Z a g a d k i m u z y c zn e  — a u ­

d y c ja  d la  d z iec i.
1(6.45 R ozm ow a m u z y k a  ze s ł u ­

ch ac z e m  ra d ja .
17.20 W y z n a n ie  m iło sn e .
18.00 K w in te t  k la rn e to w y  op. 

115 — B ra h m s a .
20.00 M u zy k a  le k k a .
21.00 X X V I a u d y e ja j  z c y k lu  

„ T w ó rc z o ść  F r y d e r y k a  Chopina**.
21.40 N a m a rg in e s ie  „C udzoziem - 

k i“  — s z k ic  l i te r a c k i .
23.05 M u z y k a  ta n e c z n a .

Czwartek, 5 marca.
13.00 P a w e ł K o c h a ń s k i i A r tu r  

R u b in s te in .
115.30 Od p io s e n k i do  p io sen k i.
16.20 M u z y k a  le k k a .
317.15 W ło sk ie  n a s t r o je  —• k o n ­

c e r t  O rk ie s t ry  K a m e r a ln e j .
18.00: K o n c e r t  s zw e d z k ie j m u ­

z y k i s y m fo n ic z n e j.
18.40 J a k  sp ęd z ić  św ię to .
220.00 M u z y k a  le k k a .
81.00 „Pustkow ie** — s łu c h o w i­

s k o  R y b ic k ieg o .
22.00 K o n c e r t  T w a  W y d a w n ic z e  

go M u zy k i P o ls k ie j .
22.30: M u z y k a  ilekka  z k a w ia r ­

n i „ C a fć -C lu b “ .

Piątek , 8  m arca.
12.40 K o n c e r t  z  u d z ia łe m  s o li­

s tó w .
15j30 U lu b ie ń c y  z e k r a n u  — p ły ­

ty .
1*6.15: K o n c e r t  w  w y k o n a n iu  O r­

k ie s t r y  T a d e u s z a  S e re d y ń s k ie g o .
18.45 P r z y g o d a  w  m a rc u  — p o ­

g a d a n k a  d la  d z iec i.
17.20 P ię ć  k w a r te tó w  w o k a ln y ch  

J ó z e fa  H a y d n a .
18.00 K o n c e r t  S e k s te tu  S a lo n o ­

w ego.
20.00 K o n c e r t  S y m fo n ic zn y .
22.45 S p a c e r  po  E u ro p ie .

Sobota, 7 m arca.
12.25: K o n c e r t  O rk ie s try  K a m e ­

r a ln e j .
14.30 K o n c e r t  p o p u la r n y .
15.00 „ J e g o  ś lu b n a  m a łżo n k a* ' — 

g a w ę d a  R u d y a r d a  K ip lin g a .
15.30 D u e ty  w o k a ln e .
16.15 O s k a r b ie  na  B a k s z c ie  — 

a u d y c ja  d la  d z iec i.
18.15 S ły n n e  w a lce  w  p a r a f r a ­

zach  w ir tu o z o w sk ich .
20.00 .„N ocna e s k a p a d a “ — w e­

so ła  a u d . m u zy czn a .
21.30 W eso ła  S y re n a .
22.00 „ N a  s w o jsk ą  nutę** — k o n ­

c e r t .
23.05 M u zy k a  sa lo n o w a .

S P Ó Ł K A  W Y D A W N I C Z A  K U R J E R  S .  A .  - P R I N T E D  IN  P O L A N D .


